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·PISMO POLSKll!..1 .PARTII ROBOTNICZEJ 
ROKIV PONIEDZIAŁEK 19 STYCZNIA 1948 ROKU Nr 19 (941) 

lqnacq Loqa Sowiński 

Każdy człowiek kocha miasto, w któ
rym się urodził, żyje i pracuje. Ale wyda
je mi się, że my, łodzianie, jakąś szczegól
ną miłością darzymy swoją Łódź, brzydką 
może i brudną, ale za to naszą, robotniczą. 

Łączą nas z fabrycznymi murami, z ty
mi wąskimi ulicami wspomnienia walki. 
Twardej walki o prawa robotnieze za cza
sów sanacyjnych. Ciężkiej i krwawej wal
ki o wyzwolenie nai'odowe i społeczne za 
tzasów okupacji. 

. Robotnicza Łódź nie ugięła się, me pod
dała terorowi okupanta. Robotnicy po. fa
brykach organizowali się samorzutnie prze 
ciwko wrogowi. Dr,ogę walki nieustępliwej 
z Niemcami wskazała - nasza partia -
Polska Partia Robotnicza, której najlepsi 
ludzie nie szczędzili życia dla wielkiej spr.a 
wy ·wolności Polski. 

Po latach strasznej okupacji, po la
to.eh terroru., głodU; i nędzy-przyszła wol
ność, której zwiastunami były czołgi po
tężnej Armii Radzi~ckiej i naszego Wo.i
ska Polskiego. Robotnik łódzki czuł i wie-

. dział, że i on także przyczynił się do wiel
kiego zwycięstwa. 

Tep sam głęboki, nie sfałszowany pa
triotyzm, który w dniach walki nakazywah 
uprawiać sabotaż, niszczyć produkcję wro
ga, - to samo gorące umiłowanie w pier
wszych dniach wolności nakazywało robo
tnikom: - saroorzutnie przystąpić do pra
cy, do odbudowy swo~ch, już nie fabry
kanckich warsztatów. 

*. * * 
Pamiętam te pierwsze dni wolności -

dziś już historyczne, gdy przyjechałem do 
Łodzi jako pełnomoc~.ik Rządu, wraz z gru 
pą polskich oficerów. Witali nas na ulicach 
ludzie,' wzruszeni 'Widokiem pcilskieg-0 mun 
dur u. 

W pierwszym zgromadzeniu, w parku 
Poniatowskiego, uczestniczyła potężna wie 
lotysięczna masa łodzian rozentuzjazmo
wanych i radosnych. 

Po pierwszych· chwilach radości i wzru
szeń nastąpił okres wytężonej pracy. Wy
szła z podziemi PPR. 

My, peperowcy, WEEl!pÓ"ł z p~pe.DQ'WCami, 

SL-owcami i ~olillkiami SD, wzięliśmy rw ręce 
wła.dzę w mieście. Jak<> z jednymi z pierw
~zydh - nawiązallHmy kon:t.a.ikt z tow. Dulllia· 
kiera, ob. Dąb-K<>ciołem i me!iyijącyun dziś Ś!P· 
oib. Galla.sem. 

Stanęły przed nami zadania odbudowy: 
uruchomienie fabryk, aprowizacja miasta, 
stworzenie aparatu samorządl>wego i Mili
cji Obywatelskiej. 

* * * 
Rzecby można, że ten okres pierwszych 

trudności i pierwszych wielkich osiągnięć 
zakończył się rok temu - również w dniu 
19 stycznia, w dniu wyborów do Sejmu 
Ustawodawczego. Podwójnie pamiętna jest 
dla nas ta data - rocznica wyzwołenia i 
dzień zwycięstwa nad reakcją,. 

Blok demokratyczny, który zawiązał 
się w trudnym okresie okupacji na platfor
mie walki z Niemcami - wytrzymał zwy
cięsko również próbę ciężkich dni organi
zowania władzy ludu, - wzrósł na sile, 
spotężniał i zadał miażdżący cios wrogom 
dP.mokracji z panamikołajczykowego 
stronnictwa, z r„~akcyjnego faszystowskie
go podziemia. W wybora<:h do Sejmu Usta
wodawd!ego masy pracujące :Polski opo
~1,;edzialy się za demokracją, za odbudo
wą kraju, za pokojem. 

Zwycięstwo wyborcze w dniu 19 stycz
nia 1947 ugruntowało stabilizację naszego 
życia politycznep·n i ~o,1nodarczego. 

~- * ·:+ 

Ten nowy okres nie należy do najła
twiejsz.vcłJ.. Odbudowa kraju wymaga 
~elkiego nakładu sił, ofiarnych wysiłków 
całego narodu. I znów należy zaznaczyć, 
że patriotyzm mas robotniczych jest tu 
siłą, która sprawia, że coraz więcej towa
rów dostarczają fabryki, coraz wie.cej wę
fła pły!tle- '7 lcooalń. 

ciestwa 
Przypomi<nają się te pierwsze miesiące, 

kiedy jedna po drugiej budziły się fabryki 
do nowego życia. W wielkich zakładach 
przemysłowych szybko postępowały prace 
nad :relllQntem fabryk, - dzięki pracy ro-

botników. Zdarzało się często, że robotni
cy v.rielu średnich zakładów przemysło
wych - zgłaszali. się do Tymczasowego Za 
rządu Państwowego z meldunkiem: Fab11y
ka jest uruchomionQ. z„obili6my to sami, 
prosimy o dalsze instrukeje". 

ei sami, którzy wówczas w entuzjasty
cznym porywie pracowali bez wytchnienia 
o głodzie i w zimnie po to, by znów ożyły 
ich fabryki - ci sami - ofiarni i świado
mi synowie klasy robqtniczej starają słę 

dziś pracować jeszcze lepiej i wydatniej. 
Z patriotyzmu, z głębokiej świadomości 

klasowej robotnika pctlskiego zrodził się 
ruch przodowników pracy - wyrosły no
we zastępy bohatel'ÓW pracy, k~oh sza
DU'je cały maj. 

Wzmożone tempo odbudowy, - oto je
dy.na odpowiedZ, którą masy ludowe Pol
'Ski mają dla imperialistów, którzy w swe 
.dolarowe szpony chcieliby pochwycić oa
dą EU\'oQpll. 

• * • 
Kiedy oglą<klmy się w.stecz - w!'dzt· 

my ogrom dokonanej pracy. ale i jaśniaj 

~stępują p11zed nami zadania. 
3 lat~ ternl:ł zastan~łiśmy się atąd 

wziąć chleb. 
3 hl.ta temu - maltwttl~y się o nie

"lłruchom!.one fa.b11-yki, o ~. skąd dostać su
l'Owce. 

3 lata temu debatowaliś:m,y nad konie
cznością zorganizowania Uniwersytetu w 
naszym robotniczym mieście, które sana· 
cja ograbiła z prawa do nauki. 

Dziś Im:Iność pracująca Łodzi zaopa
trzona jest dostatecznie w artykuły pier· 
wszej potr.zeby, choć może dalekG nam je
szcze do dobrob~tu, do któBego zmiemamy 
cfrogą ciężkiej pracy~ 

Dziś fabryki pracują ~oraz wydatniej. 
Włókniarze i robotnicy wielu innych ga
łęzi naszego przemysłu wykonll'li plan na 
rok 194'1 . od pierwszych dni nowego roku 
czuwają nad tym, by w dalszym ciągu był 
wyko!?-~wany plan dzienny, miesięczny i 
roczny w fabrykach łódzkich. 

D~ś nasza robotnicza Łódź jest je-
dnym z przodujących ośrodków kultural
nych. Posiada pięć wyższych uczelni i 
myśli o tym, by w przyszłości powstało no 
we miasteczko uniwersyteckie, którego 
mieszkańcy - profesorowie i studenci, nie 
będą się trapić brakiem lokalów. To nie 
jest nierealne marzenie. To jedno z zadań, 
stojących przed nami. 

A są i inne zadania - palące - przy„ 
łączyć . do sieci kanalizacyjnej i wodocią
gowej większą ilość domów, dać łodzia
nom dobrą wodę. Rozpocząć na szeroką 
skalę budownictwo mieszkaniowe - roz
szerzyć sieć spółdzielni mieszkaniowych. 
Tych kiilka pobieżnie naszkicowanych za-
dań są miarą naszych ambitnych planów. 
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W~pólna konferencja PPS • 
I PPR w Łodzi 

Ubiegłej soboty w przededniu rocznicy I k.retarz wojewódzki tow. HENRYK WA· cy, .ruchu przodowników i wfolęwars:.ria-
wyzwolenia Łodzi, w sali konferencyjnej CHOWICZ. łowców, gwarantującego całkowite wyko· 
Wojewódzkiego Komitetu Polskiej Partii Zagacinienia po.ruszone przez .referen- nanie państwowego planu gospodarcz•,go. 
Socjalisty<:znej w Łodzi, odbyło się wspfłł tów wywołały oeywioną dyskusję, która Specjalną uwagę poświęcono sprawie 
ne posiedzenie Wojewódzkiego i Łódzkiego przeciągnęła się do późnego wieczora. walki o dalszą systematyczną poprawę by-
Komitetu Polskiej Partii Robotniczej i Wo W debatach zabrali głos ttow.: UZD~- tu materialnego klasy robotniczej drogą 
jewódzkiego Komitetu Polskiej Partii So- SKI, STAWIŃSKI, GRZESIAK, KĘPA· usprawnienia akcji przeciw spekulacji i 
cjalistycznej. RÓŻYCKI, HYRA, KARBOWIAK, BUR- zapewnienia pełnej stabilizacji stosunków. 

P.rzedmioteni wspólnych obrad było zbi- SKI, KARACZEWSKI, KRYŃSKI, AJ- gospodarczych. 
lansowanie i ocena doniosłych osiągnięć je· NENKIEL, PRzyBYŁ-STALSKI, SIWEC- Omówiono .również stosunek obu Pa:i:tii 
dnolitego frontu i wyników pracy kierow- Kl, BARYŁA, LOGA-SOWIŃSKI. do zbliżających się wyborów rad zakłado-
nictw pa~nych obu bratnich organiza- Wyniki dyskusji podsumowali referen- w~rch w przemyśle włókienniczym. 
cji na terenie Łodzi i województwa w roku ci w przemówieniach końcowych. Wysu- Ob.rady stały na wysokim poziomie ide-
ubicgłym oraz wytyczenie zadań i celów nęli oni na czoło zadania dalszego zacieśnie . 
stojących przed zo.rganizow.'lną klasą ro- nia wsp6łprKy obu Partii, wzmożenia wy- owym, świadczyl_y 0 giębokiej odpowie
hotniczą i Narodem w 1948 r. siłków nad podniesieniem poziomu ideolo- dzialności wojewódzkich kierowników pat 

Na konferencji tej referaty wygłosili z gicznego członków, organizowania wspól- tyjnych 'IV obliczu stojących przed nimi 
ramienia KW. PPR. I sł>kreta.rz tow. MA- nego szkolenia kadr partyjnych, oraz zadań i toczyły slę w atmosfer:r.e ciliustion
RIAN MINOR. a w imi-riu WK. PPS. se· wzmożenia aichu .wsniihawodnUMva Dłl&· «l~ sz~i. ~ nrzYliaźni,, 
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Łódź składa hold pamięci ofiar Radogoszcza 
Uroczystości żałobne w przededniu roczn ; cy Oswobodzenia 

W przeddzień rocznicy oswobodzenia Ło- w imieniu byłych więźniów politycznych 
dzi, w trzecią bolesną rocznicę bestialskiego głos zabrał wicewojewoda łódzki, tow. Win
spa.lenła przes hitlerowców więźniów na. Ra- centy Stawiński, po czym kolejno przemawiali 
dogoszczu, odbyły się w Łodzi uroczystości płk. Bielecki dowódca Garnizonu Łódzkiegr 
żałobne, z udziałem delegacji partii politycz- w imieniu Wo.iska Polskiego oraz w imienin 
nych Związków ZawOdowych Związku Byłych Komisji Międzypartyjnej starosta łódzki ob. 
Więźniów Politycznych, Związków Byłych Wię Bonecki. 

przeciwstawienia się wszelkim zakusom pod-
7.egaczy wojennych. 

Po przemówieniach złożone zostały wieńce 
pod krzyżem na miejscu radogoskiej kafoi 
przez delegacje - Związku Byłych Więźniów 
Politycznych, partii politycznych, Związków 

Zawodowych, szkół i organizacji społecznych. 
W Łodzi w Kościele Garnizonowym przy 

Placu Zwycięstwa poświęcono symboliczną 

trumnę Więźniów Radogoskich. (Dz.) 

Nr 11 

Antybrytyjskie 
rozruchy w Kantonie 

LONDYN (PAP) - Agencja Rt!'lłter.a. OOn<>dll 
z H011g-Kongu, ż~ vr K<llll.torue doezlo do 0.
mo·n.tracji anty>bryityjskich, podai:M lióri'dl 
Ohińczyicy spa.HJi gmach korumłatu =a:i PfT· 
wa tn11 .re.zy<leiru:ję k01111S'lld·a. Z Hong-Kongu Yy

sitl!Jl'!owały 6amoolo:ty bryityjs!.kde, które majll 
ewakuować z Kantonu koo.lety i dzieci a~
ski11. 

źniów Radogoszcza, ucZllliów powszechnych i W słowa~h mówców były zgodnie akcento
średni ::h szkół Łodzi i ty;;iiączny~h n-es.z &po- wane - wola trwałego pokoju, odbudowy sil
łeczeństwa łódzkiego. f nej Polski Ludowej oraz zdecydowana wola 

żałobne uroczystośc
i rozpoczęły się o godz. ...,:;_ _____ _;;_ ___ ...;. ____________________________________________ _ 

11-ej. Tysiące mieszkańców Łodzi Zgierza i 
okolicznych miasteczek wypełniły dziedziniec 
byłego miejsca kaźni hitlerowskiej, by wy
słuchać nabożeństwa żałobnego, celebrowane- Warszawa - bohaterskim pulkom 
go przez ks. płk. Ławrynowicza. Uroczyste wroczenie sztandarów 

W uroczystościach żałobnych udział wzięli 'f 
pułk em Kościuszkowskiej w W rszawłe 

_prezydent miasta, tow. Eugeniusz Stawiń- WARSZAWA, PAP. - Dnia 18 stycznia rb. zdobywaniu Berlina, 1-u Berlińskiemu Pułko-
ski, Komendant Garnizonu Łódzkiego _ płk. ludność Warszawy uroczyście obchodziła 3-cią wi Artylerii Lekkiej, biorącemu w swoim cza-

. 1 · tol1'cy sie bohaterski udział w walkach o Berlin oraz Bielecki oraz przedstawiciel Armii Czerwo"l~j rocznicę wyzwo ema s · 
pbk. Arzamascew, gen. Moczar, r-s<:y sekr. W godzinach rannych ze w szystkich dziel- samodzielnemu baonowi saperów, ofiarnie pra 
ŁKPPR tow. Loga Sowiński, wicewojewoda nic miasta liczne delegacje organizacji poli- cującemu przy rozminowywaniu terenu. 
łódzki tow. Wincenty Stawiński. tycznych, społecznych i młodzieżowych z pocz- Na Pl. Zwycięstwa na wprost grobu nie-

tami sztandarowymi oraz tłumy publiczności znanego żołnierza uszeregowały się oddziały 
Po mszy żałobnej kazanie okolicznościowe spieszyły na Plac Zwycięstwa , aby wziąć 1 dywizji, za którymi zajęły miejsca delegacje 

wygłosił ks. Ławrynowicz. Do zebranych tłu- t . t cywi'lne. 
6 czynny udział w uroczys ym wręczeniu sz an-

mów jako pierwszy przem wił prezydent mia . d tk 0 godz. ll-eJ· wi·tany dźwi'ękami· hymnu darów 5-ciu zasłużonym Je nos om warSEaw 
sta - tow. Eureniusz Stawiński. Prezydent T d K ś . pan· s ... "owego przybywa na Pl. Zwyci'ęstwa skiej dywizji piechoty im. a eusza o cmsz- .v. 
miasta roztoczył przed oczami zebranych po- . p łk . p· h t Pr·ezydent RP Bo' lesław Bi'erut, kto'remu to-ki. Pierwszemu Praskiemu u owi 1ec o ·y, 
nury obraz życia w więzieniu radogoskim i . . . ' ł . ·1 b h t t warzyszą 1 w1'cem1'n1'ster obrony narodowej ktory wyrozm się szczego nym o a ers wem 
groźną wizję zbrojnego spalenia więzmow b . . 2 . 3 B I'. k' gen. Spychalski', dowo"dca "'OJ.sk lądowy. eh przy oswa adzamu Pragi, 1 -u er ms 1e- ~ 
przez hitlerowskich zbrodniarzy. „Miejsce to kt. ó' .1 . gen. Popławski oraz szef kanc. cywilneJ· Mii"al. 
_ mówi tow. Stawiński _ od trzech lat ota- mu Pułkowi P iechoty, ore wyr zm y się przy 

czamy sczzegól.ną czcią. Tu ·gin~ nttjaep6i 
synowie Łodzi. Jest to jedno z wielu miejsc 
kaźni narodu połskiero. Dwa uczucia szcze
gólnie silne towarzyszą każdemu z nas przy 
tej uroczystości. Ze czcią wspominamy pa
mięć poległych tu naszych braci, z drugiej 
jednak strony nigdzie może tak zdecydowanie 
jak właśnie tutaj, na ruinach radogoskiego 
więzienia, _ nie manifestujemy woli pokoju i 
umił{')Wania wolności. P-OJSita.nawiamy sobie w 
obliczu cieniów pomordowanych naszych · bra
ci - każdy w miarę swych możności - bu
dować siln11 Polskę Ludow„, w której już nig
dy nie będzie ni Radogoszczów, · ni Oświęci
miów. Dla nikogo z nas - ciągnął dalej pre
zydent - nie jest tajemnicą, że Niemcy po
dobnie, jak z więźniami Radogoszcza, zamie
rza.li postąpić z polską ludnością Lodzi~ 

Przygetowywaliśmy w przededniu 19 stycz 
nia łomy i wszelką broń, by drogo sprzedać 
nasze życie w nierównej walce z rozbestwio
nym żołdactwem niemieckim. Jednak dzięki 
bohaterskiej Armii Czerwonej, która w osta
tniej chwili uratowała nasze miasto od po
dobnego losu, jaki spotkał więzienie I więź
niów na Radogoszczu, zaoszczędzone zostało 
morze krwi i łez. Dlatego w sercu każdego 
łodzianina zachowana zostanie po wsze czasy 
wdzięczność dla .Zołnierza Armil Czerwonej, 
oswobodziciela Łodzi". 

.„„„„::„s·~~~~~f !!~::„„„„ __ =_i_~ 
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wrudniq 
~ bli chemika ze specjalnością me

taloznawstwa w charakterze kierow
nika laboratorium, warunki do omó
wienia. 

:.:.. ?:głoszenia osobi<>le w Zakładach w 
~! godz. 9 - 14-ta. ; 
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Zresztą, pamiętając rozkazy, otrzymane 
z berli.ńskieij centrali, ~pieszy! z dostar
czeniem domniemanego Leontiewa do 
dys!)Ozy·cii awo1ch władz przełożonych . 

Uważał swoją mis.ie za skończona; i w 
d•uchu nie bez wielkiej satysfa'kcjj skon
statował. ii i tym razem wywiązał sie 
z.nakomkie ze swoich zadań. Wyobrażał 
sobie zdziwienie p·ułkownika [(raschike. 
~dy go z.obaczy Po nieS1Pełna dwóch d<>
ba·ch wraz ~ Leontiewem. Wycwwał, że 
to widowi.s•k-0 byna•jmniej nie na•stręczy 
pufkownikow1 przyjemny.eh myśli. Byl z 
te·go niez.miernie zadowolony, ponieważ 

Masakra inwalidów w Rzymie 
De Gasperi rozda je salwy robotnikom - a faszystom 

wysokie odznaczenia 
RYM PAP. - 15 stycznia w Rzymie, poli

cja rozprawiła się z kilkuset inwalidami wo
jennymi, :t.tórzy brali udział w demonstracji 
głodowej . Połicjańci użyli przeciwko ślepym 
i kalekom kolb karabinowych i gumow.ych pa
łek. 50 uczestników demonstrac.ii zostało aresz 
towanych. Około 30 rannych inwalidów .umie
szczono w szpitalu. Brutalne postępowanie po
licji, na rozkaz ministra spraw wewnętrznyc!1 
Scelby i pod dowództwem zastępcy na_czeln1-
ka policji rzymskiej, wywołało oburzeme sze
ro~ich mas ludności stolicy włocb. 

RZYM PAP. - Rząd de Gasperi'ego opubli 

kawał w dzienniku urzędowym „Gazeta Offi
ciale" dekret o nagrodzeniu. orderami i me· 
dalami szeregu oficerów i żołnierzy faszystow 
skiej armii Mussoliniego, którzy w swoim cza
sie walczyli przeciwko sojusznikóm. Wśród 
nich znajduje się 22 członków formacji „Czar
nych koszul", którzy brali udział w wojnie 
przeciwko Związ~ow1 Radzieckiemu, medalami 
nagrodzono też wielu faszystów, uczestników 
walk przeciwko partyzantom w Jugosławii, 
Albanii i Grecji oraz przeciwko wojskom 
anglo-amerykańskim w północnej Afryce. 

Na łamach gi!iZely „Prawda" w artykule pt. wanq z,azdrością przyjęto tu wiadomość o z.nie
„Ciężkioe czasy Wielkiej Bry•lanii", 1lll<Ll1Y. sieniu kartek w Zwtiązku Radzieckim". 
<lzie1mikMZ radziecki, Bo.rys Izeocow, dzieli 6ię I da.lej: 
1>wymi wrażenia.mi z niedawnego pobyit:u w W. „Anglicy zdają sobiit sprawę z tego, że tak 
BrytanH. Iza>kow pisze m. i·ru:i.: zwana „ofensywa eksportowa", głoszona przeg. 

„Na każdym kroku - w metro, w sklepie, obecny rząd, spowoduje pogornenie się gn· 
na ulicy slyszalem utyskiwania na ciężkie cza- tunku towarów angielskich, pogofl za dolarami 
sy. Wszędzie wyczuwa się rozpaczliwe przy- zmniejszy ilość towarów na rynku wewnętrz
gnębienie i zniechęcenie. Przecież jesteśmy nym i tak niedostateczrtie zaopatrzonym. W na
coraz dalej od zako1iczenia wojny, a tymczasem rodzie angielskim rośnie oburzenJe na podda· 
zachowano· lu system kartkowy, wprowadzono nie się hegemonii dokrra, na to, it r·zqd Partjj 
ostatnio kartki na kartofle, choć nie racjono-

1 
Pracy ściśle wykonywujlt dyrektywy Departa-

wano ich nawet w czasie wojny. Z źle ukry- mentu Stanu USA". • 

prz.yjemnycli rzeczy <Ila siebie osdbiśc i e. 
M iiał nawet chęć porozmawiać „ nim na 
neutralne tematy, aby w ten SpoSób oka
zać mu swoją życzldwość w stosunkn do 
nie·go. Wsza'k okazał się daleko mnie·j o
porny, niż to przypu&zczał. Więc. po pa.u 
zie, pierwszy odezwał się do nie.go, m-0-
wią<e grosem pełnym towarzyskiej knr
f!11azj~. 

- Pan, zdaje si ę;, kiedyś m,z był w 
Niemczeoh? - W tonie Petronesou wy-

1 c .wało s.ie wyraźnie . nutk_i, świadczące 
o szczereJ chęci naw1ą·zama to'warzys
kie'.i salonowej rozm-0wy. 

- Owszem, byłem - usłyszał la:koni
w ten sposób s·kłaidał namacalne dowody czną i dość szorstką odpowiedź. a•le by
tego, jak da.Jeiko wy•prudzi1 sweg.a· byłe.- nad<mniej niezbity tym brakiem wyczu-

cia towarzyskie·go taktu ze strony „in'
go, zbyt wyniosłego ongi·ś szefa. W wy- żyniera·'. Pe·tronesc11 oiągna,ł dale1j, nie 
ohraźni majaczyły prze<l nim mira:że o- tracąc u[lrze·imości :prawdiziweg<> g-entle
czek•uiących niewątp1uwi·e na niego w mana. 
niedalekiej przyszłości na.gród i odzna- - I pan odwi.edzał z l}ewnością }ui nie 
czeń. Przez myśl przebiega! cień v.ryma- raz laboratoria firmy „Siemens - Sch11-
rz.onego żela-znego k!.'1zyia z dęb-0wY11ni kert"? 
liśćmi. Wszystko t-0 usposabiało Niemca Bachmietiew p.-odn~ósł oczy na ro.zmow 
niezwYkle dobrodusznie. Pa.trzył na zwią nego Niemca. Spojrzał uważnie na nieg-0 
zanego Bac·hmietiewa nawet z pewnym i z.lekka się uśmiechając, odpowiedział 
rozrzewnieniem, wycz1uwając podlświa- z ca.tym S>pokojem, który tak, nie wi·ado
d-0rnfo sympatię -do teg-0 człowieka, dz i ę-1 mo dlaczego, nie1prz:Yiemnie działał na 
ki idobyciu którego S•Podziewat się, tyl:.i Petrnnescu: 

Po mszy ks. ppłk. Zawadzki dokonał po
święcenia sztandarów. 

Prezydent RP zbliża się do stołu, na któ
rym spoczywają sztandary. Wokół stanęli 

członkowie prezydium komitetu fundacji sztan 
darów. 

Po odczytaniu prr;ez prezesa komitetu fun
dacji Sankowskiego aktu erekcyjnego Prezy
dent dokonał symbolicznego wbicia gwo!dzl 
w drzewce sztandarów, po czym przemówie
nie wygłosił pierwszy wiceminister Obrony 
rodowej gen. Spychalski. 

Walki partyzantów 
hiszpańskich 

LONDYN, PAP. - Znajdujący !łę w Wa
lencji :korespondent biuletynu hiszpańskiego 
„Spanish News Letters", wydawanego w Lon 
dynie donosi, że w prowincji teJ doszło nle~ 
dawno clo walki między rrupą partyzant6w 
a wojskami franJd1towskiml. Bitwa trwała 
cały dzień. 

Partyzanci postanowili rozproszyć się do
piero po nadejściu znacznych posiłków rządo
wych. Ostatnio ruch partyzancki rozwinął się 
najbardziej w Levente i Estramadurze. 

W ciągu grudnia doszło do starć partyzan
tów z wojskami Franco w licznych prowin
cjach Hiszpanii, szczególnie w Galicji I Ka
talonii. Doszło też do ulicznych starć między 
partyzantami a policją w jednej z dzielnie 
Madrytu. 

Turcja odczuwa „pomoc" USA 
· ·· LONDYN (PAP) -'- " Jak i~ donosi :i Ankary 
agencja Tass naród turec'ki zaczyna odczu
wać skutki „pomoty" 'amerykański.ej. Poziom 
życia mas pracujących ulega wciąż obniże
niu. Ceny zwyżkują a bezrobocie wzrasta. 
Zamyka się wiele przedsiębiorstw, nie mogą
cych wytrzymać konkurencji przemysłu ame
rykańskiego, który napełnił rynek turecki 
swymi wyrobami. 

Ostatnie wiadomości 

Poznań - Lód:.t 11 :5 
Wcmraj w Poznaniu odbył 6'ię międzymia

s.towy mecz pięściar&ki Pom.ań - Łódź. Zwy
cięsitwo nad osłabioną Łodzią odniósł Poi:nań 
U:5 .• Pun.kty dla Łodzi zdobyli: Kargiel, Mar
cinikow.ski (izremisował) i Tnęsowski, który 
poćkonał Sobczaka Urzędowkz i Stec prze· 
gr.alli z Srlym.urą i Klimedkim prze-z k.o. w II-ej 
runtl~ie. 

Drugi mecz pomiędzy Wa•sz.awą ~ Sli!l>~dem 
zakończył &ię zwyoięstwem Slą-;.ka 9:7. 

- Pan z,gadł. Odwjedzałem parę razy 
za'kłady i laborator:a firmy „Siemcni:; -
Schukert". Jak widzę, wywfad niemiecki 
jest bardzo dobrze poi nf-Ormowany o 
szczegółach mego życia ... - chciał mó
wić dalej, ale przerwa·ł mu Petronescu, 
który wyoziuł nagle niesp.od7.li·ewainy a
ta'k szczerości. M-0.że w ten sposób pirag
nął okazać swemu je.ńcowi ~wo1ą sym
patię w stosunku do ndego? A mo!Że, -
gdzieś w taj.ni'lrn>Ch d1Uszy "-"Y'trawnego 
sz•piega, powstały zarpobiegliwe ch~ci za 
skarbienia sobie wzglę-clów tego, kto naj
prawdo·podoibnie1 miał w krótkim czasie 
osiągnąć szczyty za.ufania i kto wie, mo
że nawet władzy w swoijej nowe1 ojczy
źnie ?„ Wszak, „Leontiew·· <lotycl1.czas. 
Iw zdziwieniu Niemca o'kazał nruPrawdę 
daleko idący brak oporu wobec propo
zycji rząd1u niemieckiego, zakomuni'kowa 
nyc'h mu właiśnie za p-0ś red11ic.twe1111 Pe
tronescu ... Wię1c, z całą grzecznością nie 
miec, uśmiecha~ąc się kurtuazyfoi.e, zau
wa•żył: 

- Wiemy wszystko. co się dotycz,y 
Pana, panie iniynierzie. Interesowali:ś.my 
się osobą !Pa•na oddawna. Znam pana in
żyniera nie got"zej od siebie samego 
dod·ał ża~to·bliwie. 

<D. c. n .) 
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Niezapomniany dzień naszego miasta 
3 lata upłynęły od chwili kiedy nastąpił 

~s naszych cierpień i niewoli hitlerow
skiej. 

Po pięciu i pół latach, po -tych straszli
wie długich lataeh maltr.etowań, poniżeń, 
aresztowań, w-ysiedleń, tortur i mordów, 
oraz upartej nieustępliwej postawy i walki 
z okupantem - zbliżał się dzień wy~wole
nia. Radosną wieść podawano z ust do ust 
- Armia Czerwona wraz z Wojskiem Pol
skim rozpoczęła z nad Wisły . ofensywę. 

Potem już wydarzenia rozgrywały się 
błyskawicznie. 17-go stycznia Warszawa 
wolna! Samoloty Radziec.kie w biały dzień 
nad Łodzią. Huk pękających bomb grał w 
se~cach, jak najpiękniejsza muzyka. Nic 
dziwnego - ten huk był zapowiedzią wy
zwolenia. Z 17-go na 18 stycznia cywilna 
ludność niemiecka dostała polecenie ewaku
ac.ii. Wśród nocy krzyk i zwoływania się 
uciekających niemców był najlepszym do
wodem, że n~.si są tuż, że jeste8my na pro
gu wyzwolenia. 

Przed swą ucieczką Niemcy puścili po
głoskę, że .ieśli im przyjdzie opuścić „Litz
mannsta.dt" przed tym 111ryrżną Polaków, a 
miasto zniszczą. 

W tysiącach mieszkań szykowano siekie
ry. drągi żelazne, kto co miał, aby drogo 
sprzedać swe życie. 

Dzięki błyskawicznej ofensywie Armii 
Czerwonej, hitlerowcy nie zdążyli zrealizo
wać swoich zamiarów. Swa bezsilna wście
kłość, mściwość, swe zwierzęce okrucień
stwo wywarli tylko na bezbronnych więź
niach Radogoszcza. 

Zawdzięczamy A..'"Inii Czerwonei nasze 
ocalenie, ocalenie mieszkańców Lodzi i sa
mego miasta. 

Dzień 19 stycznia dla nas Lodzian jest 
dniem, o którym nie wolno nam zapomnieć 
nigdy. Nie wolno zapomnieć tych chwil Wy
czekiwania, tych momentów grozy i rado
ści. Nie wolno nam za.pomnieć tej straszli
wej żywei pochodni Radogoszcza. - osta
tniej na terenie Łodzi zbrodni - potwora 
hitlerowskiego. 

W myślach i sercach łodzian pozostaną. 
na zawsze namięć o nrzeogromnej radości 
na widok strudzonych, a niezmordowanych 
bojowników Armii Czerwonej, m omenty ra
dości zmieszane jeszcze u wielu ludzi z nie
pokojem - czy t o naprawdę koniec, czy 
już rzeczywiście g dzies za piotem nie czai 
się „szwab". 

Niezapomniane są dla. nas szeregi Wojsk 
Radzieckich, kroczących ulicami naszego 

..lace• Rolickl -

)lliasta z okrzykiem „Na Berlin, na Berlin l?;dy uóziela się pomocy dla odbudowy Nie- rowcy nde zdążyli spelnić swych gr$. 
idziemy". miec .zapitalistyc.mych, mimowoli oczy na- Znów dymią kominy fabryk nad Lo&Yl\< 

Szalała ludność łódzka z radości, z nad- sze zwracają się na wschód, z serc naszych Miasto włókniarzy tętni pracą setek tyi;ięoj 
miaru wrażeń i uczuć i drżata jednocześnie płynie gorąca podzięka dla robotników i cy wrzecion i tysięcy krosien. W labol'8tc:!" 
z obawy o swoich najbliższych, o swoich chłopów, dla kobiet i młodzieży radzieckiej, riach prowadzą s".1-'ą pracę ba.dawcz!ł: u~. 
b ohaterów walki podziemnej, rozrzuconych dla Narodów Związku Radzieckiego - za Sale wykładowe Jeszcze wprawdzie !'uum.e 
po lasach, więzieniach i obozach koncen- pomoc w wyzwoleniu naszej Ojczyzny, - - zapełnia już tysiące słuchaczy wyzszycb 
tracyjnych. naszego Narodu. zakładów naukowych. które powstały po 
Dużo ich nie wróciło i już nie wróci. O Wyzwolenie naszego kraju przez Armię wyzwoleniu. Dziesiątki tysięcy młodzieży 

wielu. wielu nie wiemy nawet, gdzie irh mo- Czerwoną oraz Odrodzone Wojsko P olskie, szkół powszechnych, średnich i zawodo• 
giły, i czy są jakieś mogiły, ale wiemy jed- wychowane na ideałach demokracji ludo- wych uczy się. Setki inżynierów1 techników: 
no, że chylić nam trzeba czoła przed ich wej, stworzyło nową erę rozwoju dla nasze- kreślą plany nowych wynalazkow, nowy.cli 
wytrwałością. odwagą i męstwem. Za cenę g•J narodu. urządzeń, nowych fabryk. 
·własnego życia przynieśli nam wolność. Przed Lodzią, miastem włókniarzy, lńia- Tysiące ludzi pracy w-::iąga się we wspom• 
Mieszkańcy Robotniczej Lodzi chylą gło- stem ludzi pracy, otworzyły się nowe ho- niale współzawodnictwo pracy, z tym prz&1 

wy przed bojownikami, którzy padli w wal- ryzonty rozwoju. · konaniem, że nie za amerykańskie dolary• 
ce o ocalenie i wyzwolenie naszego miasta, Niełatwo jest odrobić stuletnie zaniedba- lecz własna pracą i poprzez pracę odrobi
chylą głowy przed żołnierzami i oficerami nie miasta, budowanego przez kapitalistów, my i usuniemy ')raki; jakie jeszcze odczu.; 
Armii Cze1-wonej, którzy swą krwią ser- burlowanego nie z myślą o wygodzie miesz- wamy, że pracą stworzymy dobrobyt dla 
deczną zadokumentowali wieczystą przy- kańców, a jedynie pod kątem zyskÓ'v. .całego Narodu,. a tym samy~ stworzymy. 
jaźń naszych Narodów. Szybkim tempem odbudowujemy znisz- także i warunki rozbudowy 1 przebudowy 

Chylimy głowy przed żołnierzami i ofice- czenia wojenne w całym kraju· d b · d zł 
rami Odrodzonego Wojska Polskiego, któ- Klasa robotnicza świeci przykładem całe- naszego miasta dla 0 ra 1 wygo Y c o-
rzy w braterskim soiuszu z żołnierzem Ra- mu Narodowi w wyścigu pracy. wieka pracy. 
dzieckim - wyzwolili na.sze'mia..'!to, wywal- Lódź, miasto ludzi pracy, łódzka klasa Trzy lata temu potężne ~derzeni~ Ąr~ 
czyli wspólnie wolność naszej Ojczyzny. robotnicza w pracy dla dobra Narodu za.i- Czenvonej zmiotło z, yow1erzch~ ,ziemi 

Dziś, wspominając po trzech latach mo- muje jedno z pierwszych miejsc. W miarę „Lit:i:manns~adt" -- Łodz polska, Łodz ~r<?· 
menty wyzwolenia, dziś - w okresie planu realizacji planu trzyletniego, przyjdzie ko- letari!'lcka, Jak trwała, tak trwa, W«?lna JU.Z, 
Marshalla w okresie angloamerykańskiej lej na rozbudowę i przebudowę Lodzi. Trzy buduJąca pracą swych obywateh lepsze 
op.tdti nad „biednymi niemcami", dziś - lata temu Lódź ocalała od zagłady - hitle- jutro. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

G e n . brqą. Euąeniusz N.u szho • 

ARMIA WYZWOLENIA NARODOW 
Ażeby jaokaikołlwielk armia mogła zwydę-1 to tail&e w ipr.zeS7Jości jeden tz najmniej siku· 1 I to się stallo wre.śmiie w Ołk~esie ~dl 

żać, po.trzeba dwóch r.zeczy: p.o<t:rzeba po teCTmych Qręży w świeoie. ZoiJ.nierze DąbroiW· .Laot mi1n:io.n.ej wiE"likiej woj10.y. ~w~atoW~J· . 
l?i·erws;z;e, .ażeby la a•rmia była dQbrą, bitną, siki•ego bhli się cudoiwnie, a jednaik zoamias•t d-o . Ws7Jscy z UJC'ZUciem J"a.dolśCI l ~ęazm.oiśd 
dzii.elną i si11:lą amnią ~ po drugie potrzeba, by Pol&ki wędrorwali do San-Dom1ngo. Na sitQ· iws;pominamy d'liś rw trzecią irOC!Zlillcę 'W'Jf&:"°'"' 
w.ailika jej była slkiu:tecma, <:o nie rz.aw>SQ:e wy- kach Monte-Casino bili się Qni również wspa· ~enia Po:lski namyiah żo1nier:zy - otułac.zy. ik.to:rz;y' 
nika z samej waleczności i siły wojska. !!liałe, ale dro:ga ich s.pod Monte-Casino pro- s2:il.i d-0 tej ziemi a: da[ekia, borellll lasem... 

Jaikże to jest mwli'We - .za<py;ta się ik!toś - wadlz'iła do cię-mdch robót w koipa1lnia<:h bry- i ik.rwawymi st~ami w.aczyli je.dyną drag• 
by wo.i'S!ko .było ~·lne a dzoiedne, a rowillo·cześ- tyj~kich. narodu :poilskie·go od giroibu ini.~o.li. do ~-
lllie silrntecziność jego wailki ni·e w~ływala DJ.acze.go tak było? ścia wolności. Wsa.yscy to d:Li1S1aJ WIS{POml-
z tej wl<1>śnie dzie1ności, l&z ~Jerżala od cze- Hi-.S1to.ria inas uc.zy, że dla zwycięstwa po· namy, co było jeszetz.e itr.zy laita t~u. 
gw 1nneqo? CT:zeba o.prócz si'ły i męsitwa tak.że i tego, by Zrwyoiężyliśmy trzy ilata itemu rue _dtaitego, 

Poo-słka na·lefi:y do ty-eh nairodów, zr€1S!ltą w.aJcząca armia była ik.iemw1n.a przez słuszną że·i:my się dobrze bm, ale żeźmy po~zh po raz 
IIliiezbyit •lf.cz.nych, k•tóre ;na •b.ra.k męsitwa swych poJi.tykę, gdyrż tyd1ko słuisma poIHylkia rz.a.pew- ipLe.rwszy w. d~-ej.ach !POJ.siki~o. oir~a słus~ą 
żolnierzy .n.ig.dy nie mogły s'ię U61karżać. Ale nia z,wycięsibwo . drogą wailik.i, zesmy a".rozu11meih, ~!Z IWJ"ogtem 
PoJska zarazem :n.a!leży do tych, już z,u,peJ.rui-e By poaSki żołnierz mógł z,wycię-l:ać, iby je- narodu ipo.lislkieg~ a j.ego wyzwol~ia są ite. si-
wyjątkowych narodów &w:iaita, kitórym w mi- go wailik.a była w peł.ni silmteozną, trzeba byfo ły IW Polsc;: klo.re chcą, by ~a·r_ód rr.amiast 
niomycli ookresa<:h hi&tor.iii męstwo żohli-erza .zj.edl!loczenia wojska po.Lskiego z postępowy- w przyszłosc sze,d! w przeszłosc ł by patrzał 
nie iprzyniosło wła·ściwych skubków l!larodo!' m:i silami społocmyimi, z ludem pol'&kim, rz je- ~ydko IW a;irrz:esrl~5C'. . . . 
wych i pań5twowych. Oręż polski by>ł ba·rdz.o go wa.łką, z jego dążeniami i z jego ti,polec.zno- !"'. my.smy widz1e~1, ze g1!llą ~~y, ~~ 
sHny waJ.ecz.no•ścią swvch żołnierzy, aile by>ł f)01ilty.cmyim ;programem. unne:ią tydk<> pa.i.rzec w :p.r7ies.zł<>sc ~ myslec 

- o przeszłości. Tmy i-a.ta. •t.emu ~ązailiśmy :rar.i: 
:n:a. zaJW&Ze w pamiętn.yidh ib:iitwa.ch Woijeko .Poi!

Nazajutrz po :oswobodzeniu 
· L6dź w pier wszych blaskach wolności 

lilkie z .ideą walki o spra.wiedlitwość 6!Jołecm.ą 
i posizanowanie pre.iw [url7Ji pracy w iPo!lsce. 
Uczyliśmy się :n.a przyikładzie bolha:benc;tw.a 
i patrioity21I11u na.szych prrz.odków z mia!ioin;ydh 
Olkr.esów 'Wlal:k. A•I.e w odróżarie'll'ilu oo nilClb 
wylbr.a>Jiiśmy damą drogę w.a.lllci·. Odr.zuci1liśmy 
&2llaieiheoką i lk.ap1iltai1i&ty.czną koncepcję iPolskli:. 
!Nde 1S1Z.uik:.aJi.śmy prz.ewodn:Lków riród je5nie 
o,ś.wie.ccmyoh mag.na1tów :i IIloiwo!bog.acldch 15!Pe
ikiul.a!Ill1:ów. Wailczy1liśmy o jedin-0śł na~odu ;poił• 
ISlktlego,, a ID!ie o przeiwodlniiotwo szkodliwych 

Najlepszym środkiem lokomocji, szczególnie 
w tych dz1wp.ych czasach styczni-0wej ofensy
~y, gdY: nie mo~a było nadążyć za posuwa· 
Jącym się naprzod frontem - był samolot. 
Tak się szczęśliwie składało, dla koresponden 
ta wojennego, że piloci samolotów łączniko
wych, t. zw, popularnie „kukurużników"· mieli 
dla nas wiele wyrozumiałości i zawsze z uśmie 
chem proponowali ciekawy lot, do świeżo wy 
iwolonych miejscowości. 
Okęcie jesicze nie było całkowicie rozmbo

wane, a Już na nim lądowały i startowały z 
lotniska t_e małe zwinne diabły o dwu s:.:rzy
dłach, kitore wszędzie się wdzierały. Piloci es
kadry N. w czasie wolnym od służby poszli 
zwiedzać dopiero od kilku godzin oswobodzo
ną Warsza~ę, kręcili głowami i wzdychali 
nad gJ"uzam1, 1:1ad oblodzonymi piargami w za· 
sypanych tunelach ulic. 

-!'o drugiej szklaneczce, wypitej na cześć ra 
dziecko-polskiego sojuszu i wspólnej drogi bo 
jowej st. leitnant Akołowkin otrzymał nagle 
od swego dowódcy jakiś karteluszek. Wstał 
kiwnął głową i rzekł: ' 

- No, towariszcz korespondent, chatitie po 
smotriet na gorod Ładź? 

- Da, wierna„. 
- Tak pajdiom„. 
Mróz brał coraz większy. Lotnik zbliżył s;ę 

do maszyny, sprawdził to i owo, wlazł do 
środka i wyrzucił stamtąd kożuch, hałbę lot· 
niczą, okulary i inne części zimowego ekwi· 
punku lotniczego. 

Lekko oderwaliśmy się od ziemi. Pilot 
stwierdził jeszcze, czy karabin maszynowy 
sprawnie działa. Działał doskonale. Od razu 
wzięliśmy '1lstry kurs na zachód. 

Zimno, ... 1mno. I-Omimo wojłoków, kożucha 
f futrzane1 czapy na głowie mróz przenika do 
wnętrza. Maleńka szybka celulidowa nie chro 
ni od podmuchów wiatru. Pilotowi jest wido· 
cznie ciepło, przyzwyczaił się do takich szyb
l{lch wylCPCów. gdyż od czasu do czsu odwra· 
ca się do mnie, uśmiecha i pokazuje coś na do 
le. A na dole dzieją się rzeczy naprawdę cie· 
kawe. Płyną i płyną bez przen11y po ~'łszyst· 
kich drogach lawiny wozów, aut. Ws?ystkie 
drogi zapchane postępującymi naprzód rzuta· 
mi ofensywy radzieckiej. 
Tuż za Warszawą na drogach pęczniał drugi 

! trzeci rzut, nieodzowne dopełnienie frontu, 
który wymaga przecież nakarmienia I ludzie 
i annaty i maszyny. Stąd z wysoka można by· 
19 doiiiero Sil>rawdzi.ć Jak szybko ~ 1nrawnh• 

działa ta olbrzymia maszyna będącego w ru· 
chu frontu. Błonie, Sochaczew, Łowicz wyglą· 
dały z wysoka jak jeden wielki obóz wojen
ny. Wszędzie znakomicie zamaskowane parki 
artyleryjskie, doczepione do samochodów 
wielkie cielska armat, nieodzowne wsparcie 
natarcia. 

ŁODZ Z LOTU PTAKA. 
Przez cały czas głowiłem się nad tym iak wy 

gląda Łódź? czy bardzo zniszczona? czy dużo 
Polaków zostało w tym mieście, od razu wcie· 
1onym do Reichu i oszpeconym nazwą: „Litz
mannstadt"? 

- A ot i gorod Łódź - wskazał palcem rę
kawiczki siedzący przede mną pilot. 
Pokazałem mu na migi, żeby zrobił krąg 

nad miastem. Zniżył się jeszcze, niemal do 50 
metrów, tak, że mogłem zobaczyć miasto w 
mgle mroźnego popołudnia. Ocalało! Nie zo
stało zniszczone! Długie westchnienie ulgi. 
Tylko kominy nie dymiły, jak zawsze, stały 
martwe niby kolumny, podpierające wygasłe 
niebo. 

Na lotnisku odrazu dostaliśmy samocMd i 
do miasta. Ludzi na ulicach dużo. Rozradowa
ne twarze, wynędzniałe to, .:ibdarte, zasmolo
ne, ale pełne radości. Proletariacka Łódź, mia
sto polskich strajków i gorącego patriotyzmu, 
miasto nienawidzące okupanta, snujące w pod· 
ziemia-::h plany odwetu, miasto gorącego opo
ru - wyszło dzisiaj na ulicę, by zobaczyć na
reszcie pogrom znienawidzonego wroga, 

TO WŁASNIE JEST ŁODZ 
Nie dojechaliśmy do Komendy Miasta, która 

się mieściła w gmachu dzisiejszego !:arządu 
Miejskiego. Gdyśmy tylko skierowali &ię na 
Piotrkowską, nasz Villys został otoczony tłu· 
mem ludzi. Krzyczeli radośnie podnieceni, rzu
cali czapki w górę. Nie pomogły sygnały, da
wane przez szofera. Musieliśmy stanąć. Zwilgo 
tniałe oczy w surowych twarzach, kanciaste 
mocne ręce. stwardniałe od pracy przy war
sztatach, od wieloletniego mozołu .:odziennej 
harówki. I pytania jak grad sypiące się pod 
adresem pierwszego oficera polskiego w wy· 

wierme1sze, bijące tysiącami serc uderzają
cych zgodnym rytmem wielkiej miłoś1;i dla Oj

czyzny.„ 

PIĘKNE PLAN~ dl-a. ilm"a.ju boga.ty& warstw t;;pOlłelC.7lll'}'idh. Nie 
Ze st. leitnantem Akołowkinem umówiliśmy przes.trasrzyldśmy się azerwoinego kiofo.ru, bo

się na rano na godz. 7 na lotnisku. Nie mia- wiem czerwi.eń by[a :narm żolni.erzom :ziawsze 
łem w Łodzi znajomych ani krewny:::h, ale w ibMdzo lbJ:islkra, nas~ lkil:eiw ipra:ecteż ni1gdy lllie 
ten dzień wszyscy łódzcy r-0botnicy byli moi- ibyła błękirtm.a. Zro-zumieJilŚmy dobrze., gdzie 
mi znajomymi i najbliższą rodziną! Zaprowa- mamy dla PolSik:i 6Z'll!k.ać 6jpl'Zymie:rrreńcóiw. 
dzono mnie gdzieś na ulicę Główną, posadzo- Powi-e.®ieiliśmy sc>obie,, ile na.jrwiększyim sojlllJSeo 
n~ za. sto~e~, częstow8!1~ kawą z ~ukrem ~ łza niklem na·rodu polskiego j,est prawda i spra• 
m1 v.:1ellne1 . serdecznosc1. I . opowiadano 1esz- W.i-eidiliiwooć 111a św.iecie, jest wail.Jka o rmiesie
cze, 1 opowiadano .. Natur~me ~ Rado~oszc.zu, nie w1s©e!i1dej iniewol:i i WS'Le!lk:i.e,go rwyeysik.u 
natur:ilme ? ostatmm best1alskun czynie h1tle. czł-0wiek.a pr.z-ez człow.i:elka. Nie rza.:impol!lOłWa• 
rowcow ktorzy podpaliłi więzienie wraz z la n.am ani !bogactTWo Ameryki., a.m oobra lk.o
zamkniętymi więźniami l~>nialne Anglii, bośmy wiedz>ieli na j<l.kim 
Długo, długo w noc trwały rodaków rozmowy fUJJl.darmencie te lbo.gactwa li dobra wzroeły. 

przy blasku karbidówki. 'l'o zwierzali się ze Wied'Zileliśmy, że Amery.k:a z k.nwawych zmia.· 
swoich różnych spraw, przeżyć i marzeń. 9,ań świo!l!ta. ip-0•bralfi wyci<ł9nąć dla 5iebie rz.ło
Mnie interesowało wszystko; jak tu żyli, jak 
pracowali, j,ak tętniło, pomimo brutalnego ter- •to, li dumna i p)'ISZIIla Anglia dO'broibyit swój 
roru podziemnym rytmem niewygasłe nigdy budowała IIla wyeyskiu ikofoańa.lnym jednej 
źródła polskości i oporu. Oni wypytywali się czwartej części świata. A przecież Polska tak 
o wszystko, co się działo i dzieje po tamtej, po oikrutmie cier.pi<d·a za.W1Sze od :n.iiewo[i d wy
lubelskiej stronie. Byli mimo wszystko dobrze .zys•ku jednych ina;rodów przez drugie nairody. 
poinformowani. Okazało się, że działali wśród Po·daJ.iiśmy 'Wlłęc iraz !Ila zawsze dłoń przy
nich specjalni wysłannicy z naszej, z prawej mierna 1Ilal5.2:ym naijlepszym tow~oan bro•n!i 
strony Wisły, że nawet wydawano drukowane z wielkiej wojny, żołnierzom radzieckim, żoł
w podziemnei drukami biuletyny, że wielu nienrom, lkitórz.y l!lie imponowali in.am !adow
miało pochowane w najrozmaitszych zakamar- nic.ami "\\T}'tpchanyim:i c.z.ekoila:dą, aile lkitó:rzy IIla
kach radiowe aparaty i słuchali rozgłośni lu- pra.widę zaimponorwali nam dosik.o.nałą isztuiką 
helskiej, słabiutkiej wprawdzie i słabo odbiera ~ojoiwainia z Niem-cami. Razem na.uczyiliśmy 
nej i głuszonej często celowo przez wyjce nie s1~ wail-czyć ~ .zwyicięża.ć 0aiborczy impe:riali7llll. 
mieckie. Tej . II!iliulki nam już nikt lilie Qdbierze., bo~m 

-Żeby tylko można było uruchomić fabry ito }e&t 111auka o tym, }~ inajJe.piej broo.ić m•te
kę - zwierzaj,ą się wreszcie. Już dzisiaj by- ·re-sów Po~'Slki. 
liśmy na miejscu u Scheiblera, ale cóż, elek· Gdy wjęc ws,pomim•amy teraz l!la.srle boje 
trownia jeszcze nie czyp.na. <Siprzed itr.z;edh lat, myślimy taik.że 0 towarzy-

- A nie rozkradną czego? sza.cli broni z-e WSIClhodru, którzy 23 ·lute.go ob-
- Nie boimy się. Jak tylko się pokazały Chodzą trzytlzii-esitił roczn.icQ porwi;taini•a A.ro# 

na ulicach czołgi 1owieckict zaraz udaliśmy Radz!eokJi.ej. 
się do naczelnika radzieckiego, i mówimy co T 
i jak, że chcemy uchronić nasze fabry"!d od ym więc. którzy <razem ii nami !Eiielł 

zwolonei Łodzi. 
- To. jest armia polska i 

synami szwabami? 

złodziejów i rabusiów. Pułkownik się zgodził w okoipach wielkiej WO'jn.y, lk·tórzy r~ z na.
odrazu, powiedział „Maładcy" i dał pozwole- ~i ~ędziH . nie~eckioh najeźdżców z poJ&kiaj 
nie. Prawie we wszystkich fabrykach są nasi zie.nu, br.aciom a 1Qwairzy&zom broni, żołinierzom 

walczy z takimi ludzie na warcie, żeby komuś nie zach-::iało się ~'?1-ii Radzieckiej, ar.mil pok.aju d wodnOOd 
wspólnego dobra. s~ata, my, polscy 7.oJinierze, w 'flrzecią ll'OC.:Z• 

- I rząd z Lublina wnet przyjedzie? A War 
szawa czy aby wolna? Czekaliśmy . na was 
dzień i noc. Każdy strzał armatni liczyliśmy, 
że to już trochę bliżej. 
_ Tak, ło była ta prawdziwa Łódź, mi.usto na.§ 

Największy pesymista nabrałby w tej chwi rucę 6'wycb zv:ycięslkfoh biltew, wraz rz całym 
li zaufania do przyszłości, gdy usłyszałby ta- na'l:odem ipolsbm zasyłamy szczere żoŁnier6ik..ie 
ką odpowiedź z ust robotnika, któremu tak bli 1po2tlrO'Wi€ni·a. 
ski był ukochany warsztat pracy... - Razem wywa.ka:yJlśmy P.Olkój 1 ~ .,_ 
~ ;I'-Q wł~ ~-:.&u~t~~M~ o tao ob.ti0nimil&_ 
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Pracownicy E k rowni nie zawi·edli 
Rzucili pierwsza; islcre w życie wyzwolonej Łodzi 

$twienlz.ić naJeży na wstępie , że poświęce· 

niu I energii iz.alogi eil ekt'l'o'Wlli 'Zlarw<lll.ięcza 
ł.ódż to, że ani na chwilę nie zostala pozba
wiona prądu w O<Wych, tak pamiętnych i burz· 
liwych dniach &tyC7Jll.ia 1945 .roku Wraz ze 
światłem wróc.ily sżybko w swe normalne ło
iy&ko wszystkie inne dziedzi;ny życia wielkie
go miasta - 'l'·U6Zyły 1Lramw.aje, pi€!kM.nie, za
dymiły fabTyiki. W tych dniach wyz.woleli.<!.Zych 
walk, :radości i heroiC.?dlych wy<Si.bków niilct za
pewne dłużej nie zast11ID.awiał się nad łym, 
przyjęto to do wiadomości, jćl!ko faikt dOk:Ollla
ny ,ale dziś, z p.er51pek!tywy lr7.och lat, u.potr
czyiw.ie jednak powraca py.tanie : w jaki sposób 
naslqpiło to zdumiewające 011iqgnięcie? 

I mas zviIJ.y, śrubki, ill1ty zaczęły odmawiać warzys.ze Błaszczyk i Glowaclci. po czterech zaczęła się nowa ikarta dz iejów el~·brownł, 
pos.łuszeń'Stwa wy trawnym, umiejębnym rękom laitach ukrywania się i wyśli.zgiwalllia z łap ge- uwolni0tnej nie tyJko 6,POd 01k•uipacji niemiec
podskiego roóba.truika ; pe>d „czułą opieką" woż- stap-0 zdążyli jruż w kilka mi'lliut po wejśc ;u kiej, lecz i wo1nej od jej pr.zedowojennych, ::ra-
lllicy-Polaka nawet toń ba.rdzo ipoważny aamii wyzwo'1eńcuj wiródć na 6Wój po61teru- granicznych wlaścicieli. 
w owej chwili dla Niem<:ów środek lokomocji nek pracy. Tow. Dembowski, człooek Pod- Oe.obną !kar tę dziejów owych pńe.rwnydi 

- n agle dężiko zan iemógł. ziemnego Komitetu ElekitrofW'lli, zbiegł z koo- dni wolno6ci stanowi walka o węgiel. 
Bohaterska gromada w ysta wiona została na woju więźniów i ;zdążyl j~. by o ó:sanej . - Niem<:y zostawhli go nam akiurait tyts, 

ciężiką jcazcze próbę : „zostawili tu bombę ze- r.ano pomóc w tworzeniu pierwszej Rady Za- ile trneba goSlp-Oldyni pod kuahn.ię _ opowia
gMową" - jwż po uciecz.ce N iemców przyiszła kładowej wyzwolooej eJe.kotrowni. Nie w.ródli dają towar.zyis.ze. - Mróz był wieiLki, terrmo
:Z U!liky niewesoła wieść. tyll:ko ci, ~tórych Ni-emcy zamo1Tdowali w wię- me't:r nam za.marzł... RUJS:Zył w:ięc na miasto je-

Zda wali s.oóbie &prawę z n ieb ezpieczeńs.twa, .zieniach i oibozach. dyny 01Calały wóz j koń, ruszyły :ręcmLe wózlcl., 
aJe i rnznmieli do<!lio5'łość chwiJi.· Z miejsca - Zd<11Waoliśmy sobie sprawę z tego - opo- a illastępnie j.uż ~ zaire:klwill'O'Wa!lle samochody. 
.pos ta nowili: nie opuścimy stanow isk. Bomby, wi.adają -towarnyisz.e - czym jest w tej chwili Brnno węgieil gUZie się dało - w 61k.ładae'h pry
na szczęśc ie, n i.e b yfo i bry gada pos7.iukiwaic.zy dla Łodzi ąwiatlo, irozumieliiś-my też, że zaczyna wabnyd1 i faibryczn)"Oh, najpierw w najbliltsrze) 
min poszła do swej nor.ma1lnej pracy. się w P0'1·SGe coś lllO'W€90„ czuliśmy, że elek- o.kolicy, a poitem i w dalszyc'h zakątkach mia-

Dziw.na by'1a w tedy ta „normalna" praca. t10wnię musimy od razu wziąć w ręce my , ro- s La. Chodzili za węglem in.lreise.nci, in.sta.lato-
Robątnicy, majst rowie , jed y.ny wówczas na oo- botnicy. ~y'. woźnica. Brano 1uośbą i groźbą, bo p~ 
ren ie 'Zak ładu po•lsJc i i.nżyllllier, •to w. SzymClt!llkie- WALKA O WĘGIEL c ez ele.lotrOlWiIJ.ia musiała być w ruchu. 

NIEMCY UCIEKAJĄ 

Miałem wtedy właśni e J11oc.ny dy.tur -
eipo:wia.da tow. Skrzypczyński. - Ju.i w c1co
dze do pracy zmia<rkowa.łem, co się świ1ęci. -
Na Kilińskie.go ikoło Scheiblera wid?.iałem, jak 
c.aly uT.Ząd śledczy z żolllami, be.tarni, ;piaka
mi uciekcl na saneczkacl1. W elek•tro-wni było 
jestllCZe ildll!ku N.i.emców. Nieprzyit.omni ze &tra
chu obetą;pilli swego „obmama": 

wkz, ;po dwie, trzy i czite·ry doby nie ruszali Jak wiadomo, !!tie tytliko ją w 'l'ę<:e wzięli, . Slucha.m opowiadań to1Warzy•s:zy I już :rozu. 
się na krok ze swych stanowisk. ale d wzięli bairdzo dobrze. Rada Zaikradowa m i.em 'W57)"5'lko. Roa:umiem, jalk: to się stalł<> 

Powoli z aie.zęli n adciągać inni. p racownicy, wyl<lllllila naitychmi.as.t Tymczasowy Za.rnd że za1J.edwie olrnpaint Olp'Uścił l!l4SZ1! zi'*1m:ię o.J 
roz,pro•sze.ni przez o•kupanta po więzienia~h. Elekt:rown&. Na ikierownika wyiz.naozyła inży· .razu w każdym zakątku zakipj aJ0 nowe ż~c~ 
oibozach, ,różnych zakątik:ach Łodzi i kraju. To- nier.a, tow. Szym<lllkiewkza. W ten sp0'5ób zaczęła się odbudowa. · H. w. ' 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Ciątelnicq plszq 
- Was 60-llen wir maiohen, Herc Ze1dler? 

foo mamy robić, pani~ Zajdler1). 
„Herr Zeidler" za całą odpowiedż ro*ła

da.ł be!lll'a.dnie ręoe. 
A 'P'rzecież ka111dydaci na „władców świata" 

już O'd ki•lku miesięcy iprzyg01towywal! si ę d-0 

Echa -dawnqch lat 
• ucieczki. Jesiroze j.es i.eai.ią 1944 irolm zdemon

towali i wywieili ozęść maszyin i $p!Zętu 4Jech-
111icznego elek.trowt!l!i: z :z.apaeów węgil.a 210&ta.· 

wili tylko na jeden dzień: pI!lyigoitowadi 111awe•t 
wywózlię polskich fachowców. Na trzy dni 
!Przed ucieczką ode.bra:Ji Polla:kom doikumenty 
i ik.<!l'ty żywnościowe i skO&Za.i'O'Wali ich nia 
miejscu, Jeszcze w przeddll:ień jednak wi~k· 
&w.ść ik.aai.dyda~ów na wywózkę nie eit.a.wiła &ę 
do pra.cy, ci zaś, co przyjść musieli, pmyg-01lo• 
w.aili sobie ws.zy&tko, by ,;vwiać" w 05'l.a;tniej 
chwi:li. 

- Ja .mies'Zkałem n.a ter-enie elektmWlll'i ~ 
qpowiaoda tow. Kamieniak, - więc ~howalem 
się tutaj w piwnicy, e żona była moją łącrz
ruc-mcą. Co.raz to ip·rrzyn-os.iła mi do piwnicy lllO· 
wy ik:o~ait: „jeSZ'Cz-e &ą", „ju;ż si.ę pa.kują", 
aż wreszcie miętlzy 6-1 wieczoirem (18 styoz
nia) ikomwn.iJka.t oM.aibnii, .rado61lly: „Nfomcy 
uciekają/" Wygr.amodiłem się z piiwinicy i o<I 
razu wraz :r ta.w. Prze,pióiriką, Kalbacińsk.im li !in
nymi izabra!liś.my 6ię do zabezpieczenia elek-
trowni. · 

· Byjo n.as tak mało, 7ie si.ie wdedzieliśmy, 
czym w:pierw &ię rz.ająć. Towairz.yis.z.e ściiąg.nęl.i 
z domów i;woich dhłopaków i O'lri io wraz z na
~ rwomcct~Fa.laikiem. oibsad~i ąsortiemięi, 
zaś my, f<liClw!wcy, W7Jięliśmy w ręce wszyistkie 
pu'!lk.ty węzłowe. 

ROBOTNICY RATUJĄ ELBKTROWNIĘ 

Sipoikojnie, . meczowa. pr.zed5tl<llw:iaj<t tow a.: 
nysie lllie:iapomniane dzieje t?i hi<Sito~y<:ZneJ 
nocy stycz.nio,wej. Jelk: o czyms zupel;nie P!o
etym opoiw.iiadają, jaik to mała garstka polskich 
rcbbtn.ik6w ut.r.zymala w ruchu o/.brzymi, skom
plMwwany mechcmJzm eleklrowlli. A prtLecież 
pneiylli oni wówcus i ohwiłę nąirawdę d.r<ll· 
maityCZllle. Jes'l.CU> pod Wieczór Niemcy za
częli demontować .i ;pakować masrzyny oraz 
urządz~nia. Rozegrała się cicha, sa.rta w.al
k-a: 

-Chłopcy, pracować pow0'1i... - padło 
1zepLem hasło. 

Chcialbym podzielić się ze wszystkimi czytel I 
nik ami „Głosu Robotniczego" - kil'!<.oma spo 
strzeżeniami. 

Obchodzimy właśnie trzecią rocznicę wyzwo 
lenia Łod~i i całego kraj.u. Mam przed sobą 
stare gazety - z 1923 r. Ciekawa to lektura. 
Ciekawa i pouczająca. Pozwolę sobie przyto
czyć niektóre cytaty - przypominając przy 
tym, że prasa ówczesna pracowała w warun
kach ostrej cenzury i nie mogla całkowicie 
odsłaniać prawdy ówczesnego życia. Jak żyli 
ludzie pracy w Polsce, po pierwszej wojnie 
światowej? 

Oto co pisze „Kurier Poranny" z dnia 10.1 
1923 r. o spadku pieniądza: 

„z nowej tabelki urzędowej o stanie 
obiegu banknotów wynika, że pomi~dzy 
16„ a 18 sierpnia, a więc w przeciągu 
dwóch dni, rząd wydrukował nowych bank 
notów na 147 miliardów 602 milj. Siedem
dziesiąt miliardów dziennie suma intere
sująca. Te siedemdziesiąt miliardów dzien 
nego dochodu skarbu państwa stanowi po
średni podatek nałożony na wszystkich 
konsumentów. 

Płacimy go w każ.dym wydalky, ;w ka_ż 
dej kromce chleba, w każdej kropli mle
ka, w każdym straganie, w każdej i.atc.e. 
Płacimy zras;ztą diileko. ~ię,c~j -~iż„ !Fh' 
siedemdziesiąt miliardów, bo posred.Iucy 
w pqbieraniu tego podatku kosztułą da~e
ko więcej, niż urzędowi p~borcy. i za~lle
rają tęgą prowizję za ~obor .te) dann:y, 
rozłożonej na bogatych t ubogich ?ez za
dnego rozróżnienia środków mati:_nalnych, 
jakimi rozporządzają. Dla zamoznych ta 
danina jest przedziwnie lekka, dla u~o
gich przeraźliwie zabójcza. Druk papier~w 

jest straszliwym -:iężarem dla· mas pracuią- , 
cych fizycznie I umysl?wo; dla . klas spe
kulujących i eksploatu1ącyc~. J.est nato
miast sposobnością do rozw11an1a ekspl?
atacji i spekulacji w rozmi~rach zup~łn~e 
nieprawdopodobnyc~. Dopóki. druk pienię 
dzy papierowych me zostame . powstrzy
many i zamieniony na P?~atk1 . bezpośre
dnie, obciążające klasy JUZ wzbogacone, 

Antonina Kamińska z„Wimy" opoV1iada 
Tow. Antoruna Kamińska ma 50 lat. Połowę I ludzY, pole~ kil~-0sel, a obecnie, aż se;~;O r~~ 

awego życia 6;pędziła w Wimie. Jest robGtnicą: nie - g~~1e spo1~eć i!~rcząz::as:Tar::; jeszcze 

~i~~~:!!i. ~aj~d~;r1~~~ r~~~~Jky&~~~~:~ ~~:d;;;~,b
1ale ww/~m~m pr~~~ież , że 1b~dzle ~e~i~ N'etrudno zaip.rzyjaimić s i re z tow. An~on'iną. że to od nas, od nasze]. pra.cy za ezy, a. 

C~oć ni.edaWl!lo uwarłyśmy z 6obą majomość platy już w .żadnym r~~Je się ~7 martwimy -
_ gwaT.zymy w miefilllkan iu to<w. Kamiń;iJciej nie trzeba /llę teraz bi~ o _zaro. ony grosz. . 

jak &taire 'P:r.zyjació1fki. NoJze nadzieje~ Juz me ży1emy w . czarn~J 
l c y tak jak do 1939 roku nie ściska się 

- W związku z trzecią rocznicą wyzwo e- rozpa z ' · ' d . 1 · Jasna 
ni.a Łodzi - mówi tow Kaimińsika - mimo woli w nas se.rce, gdy patrzymy na ziec · .. 
nasuwają mi się ws~mnienia inne/ racz.nicy przyszłość dzieci robotniczy~ :a.c~yna ~f~ Jl~= 
- także powojenn~j:.rok 1924. Strajkowr~Jiś7~ ~~w~~o~~: ~:;~::,~z::~~: nie ~~~;a Ji~z~;e 
wówczC!I cztery m1es1ące. O wypłatę. T Y .Y . k . . . aleństwa pozostawione bez 

f·~dnie .ni~ °zS~zyi;':!):~r ;;~i·;r~~z~a;zakfar;::;: ~~~I ~~c d~~u~ mRobotnicze dzieci wychowują 
~i;: ;J~ezw::J lic ·ę. Skatowano nll.'!J w nie- się obecnie w pałacach ~a~nych fabrykantów, 

Judzki sposób. ~to 1 ciężarne kobiety I ~Jo- a .g1y dorosną -;-b c;~~~hą /~~y~~~f~~hl ~r:~ 
dziulkie dziewczynki. Ja wróciłam do domu \dzv1~ ~ pracy/ w ka ~ POLSKA ST AtA SIĘ 
·'- t 1· t · ł ·e c1·a10 było po 1 1 w ca ym ra1u. 
w srasz iwym s arue: ca e mo_1 - NASZĄ DOBRĄ MATKĄ _ JEST ONA JE-
centkowane - w czarne paski, znaki od gumo- SZCZE BIEDNA WIĘC NIE WOLNO NAM 
wych palek. Tc:-1< - to by~o. w ?zte~y. lata P.0 ZBYTNIO N ARZEKAC. KOBIETY WIEDZĄ, 
pierwszej wo1me. Tak mnie] więce1 zyło s1~ ROZUMIEJĄ JAK BARDZO CIĘŻKO JEST 
p~zez caly cz~, ~~ do 193g roku . . O ok~pacJI BIEDNEJ MATCE, JESLI JEJ DZIECI WYMA
me me co m_ow1c - wszyscy .wiedzą 1a.k to GAJĄ OD NIF.J WIĘCEJ ANlŻF.Ll ONA DAC 

ki
bylo. Ten, ktory zapomniał - 1est złym Pola- IM MOŻE. , ' 

em. · d 
Tow. Kamińska zamy~liła 6ię 6illlru!mo - N11 pożegrnanie tow. Aintonma wy.p-0iwia a 

przyik.re 6ą to wspomnienia, nawet po 2~ la~ jeszcze życzenie wsa:yis.tkich raba.tnie-matek 
tach. Uprzedrejąc moje 'Pytanie przyno& m1 z „Wimy": Czy illie możnaby N11k zo-gan1zować, 
plik pasecików, obrachunków 6Woicb wyipłat. żeby żłobeik i pr.ze<ls'2.lwle były c-zy:nne na 

- Jak widzicie, zarabiam jeszcze nie naj- dwie zmi•any? 
Ieplej, ale nie żalę się. Doskonale pamiętam Życzenie to na<tujemy tylko z obowiązku 
całe moje życie. Młode lata spędz.ilam w „Wi· sprawo:zdaw<:y, dowiedzieli~my się bowiem, że 
mie" - harowałam dla fabrykanta. TAMTE dy:reikcja „Wimy" wydała już odpowiednie 
LAT A LICZĄ SIĘ INACZEJ, A ZUPEŁNIE IN A- roz.porządzenia i od 1 lutego br. przesikole 
CZEJ TE PO WYZWOLENIU. i żłobek będą W· ciągu obu zmian pracowały 

- W 1945 roku w f.abrycc były pustk i - laik, jak tego pragnie roiw !':amińs•ka. i matki 
aatrudnionych było za.ledwie kilka dziesinfr>k ""'i.mlorl"-7.V.r'h „wiimowcow", 

dopóty niedola publiczna może się tylko 
z każdym dniem zwiększać, doprowadza· 
jąc w końcu do gospodarczej i społecznej 
katastrofy". 

Jak kształtowały się ceny artykułów pierw
szej potrzeby podaj,e „Robotnik" Nr. 162 z 
dnia 17.6 1923 r.: 

„Jaja podrożały o 50 procent, z dnla 24 
na 36 tysięcy m.k.. za kopę: w sztuce do
chodzą do 700 mk., gdy przed paru tygo· 
dniami kosztowały 400 do 450 mk. 

Funt mięsa dochodzi do dziewięć ty!>ię· 
cy mk. i nie zatrzymuje się na tej cyfrze. 
Chleb pod.Ioźal już dwukrotnie, ostatnio 
znowu o 200 mk. za kilo! 

Artykuły kolonialne podskoczyły już o 
przeszło 20 procent, niektóre zaś (kawa) 
przeszło o 30 procent. Towary włókienni
cze, dostosowuj,ące się szybko do, kursu 
dolara, drożeją niezmiennie. Podobnie obu 
wie, Mąka i kasza podrożały już 0 prze-

szło 30 procent. 
Zboże drożeje coraz szybciej, o czym 

najlepiej świadczą codzienne notowania 
gi.~dowe. 

W. ciąg~' dwóch tygodni nowej gospo
d~rkl koszty utrzymania podniosły się da
leko znaczniej, aniżeli w ciągu dwóch po· 
prze'drlich 'miesięcy - kwiecień, maj _;, 
razem wziętych. 

Lecimy w dół z jakąś zawrotną szyb
kością i 111iki już dzisiaj nie wie, gdzie 
i na czym zatrzyma sę .klęska i czym się 
ona skończy!" 

W j,aki sposób rząd ówczesny „zwalczał" 
drożyznę i spekulację świadczy mała notatka 
prorządowego „Kuriera Warszawskiego" z 
dnia 23.7 1923 r. 

j'.l, si~ Ofłromne zapasy zboża, których Ty· 
lmsk1 me chce mleć i sprzedawać by w 
te~ s~osób wy~r~.bować c~ny. Zarząd spół 
dz1eln1 „Naprzod w dom wczorajszym 
usiiłował interweniować u p. Starosty, by 
ten zmusił Tylińskiego do sprzedaży mąki 
lub w i.akikolwiek .sposób dostarczył mia~ 
stu mąki. Zawiadomiony, przez 'llrzędnika 
dyżurnego o interwencji przedstawiciel! 
spółdzielni p. Starosta nie uznał n·awet z.a 
stosowne, odpowiedzieć. Widać, :i:e wła· 
dze radomskie nie Jnteresują się głodem 
w Radomiu i nie myś1ą przyjść :z pomocą 
ubogiej ludności". 

Dla całkowitej jasności sytuacj~ nalety jen
cze zacytować rozporząd<zenie Łódz;kiego Unę 
du Wojewódzk.1€90 wydane w sierpniu 1923 "· 

1) „Psy przeznaczone na konBumpcję 
podlegają rządowemu zbadaniu przed rze
zią i po dokonaniu rzezi. 

2) Trzewia psów w każdym wypadku 
uznać należy za niezdatne do spożycia dla 
ludzi. 

3) Mięso zdatne do spożycia opatruj~ 
się specj,alną pieczęcią „pies". · 

"liV parze z tym głodem szły redukcje i 1~ 
kauty. • 

Dziennik „Łodzianin" i: dnia 31.8 19-23 roku 
podaje: 

„Przed całym szeregiem robotn1k6': 
staje widmo niedostatku i głodu. Fabry::C.a-a 
ci redukują dni pracy, tłumacząc się trll<
dnościami walutowymi, w jakich przemysł 
si~ majduj,e. ' 

W następujących fabrykach ogranicz<>
no dni pracy: 

Łódź - Fabryka Heint-zla do 3 dni w 
tygodilliu, Hirszberg i Wilczyński 3 
dni, Karol Hofrichter - 4 dni, Fr. Raml&:a 

Mięso - 4 dni, Zygmunt Richter - 4 dni, M. Sil 
„Pragnąc zaradzić brakowi mięsa i wę- berfztajn - 5 dni, W fabryce „Natan Ko-

dlin, jaki daje się odczuć od. kilku dni na pel" wymówiono robotnikom pracę na l 
rynku tutejszym, władze administracyjne tygodnie. Farbiarnie lódzkie pracują 1 d14 
uslf.aliły następujący porządek rzeczy: wo· 2 dni w tyg-0dniu, resztę dni są nieczynne. 
bee skarg handlujących mięsem, że nie Pabianice: faoryka „Krusche End-er" zre-
mogą przestrzegać ustalonych cen -z tego, du.kowala do 4 dni • w ty.godniu pr~cę. 
powodu iż produc. żądają od nich cen wyż Zgierz: firma „Lorentz l Krusche" - ck S 
s:z:ych, ustalono iż na razie władze nie bę-. dni w tygodniu". 
dą żądać od handlujących rachunków!!(!)" Komentarze są zbyteczne. Każdy uczcl'W'f 

Sytuacja w szybkim tempie się wci"ąż pogar Polak zestawiając gar~ć tych faktów z obecną i" 

sza. Wskazuje na to notatka w „Robotnik-u" rzeczywistością musi przyznać, że w Polsce , · 
z dnia 21.8 1923 r. o sytuacji w Radomiu. Ludowej człowiek pracy - choć żyje jeszcze 

„.„Sytuacja sta ,i,e się poważna. Ludność w trudnych warunka-:h - sam wykuwa swój 
głodna oblega składy, sklepy I piekarnie. los, coraz lepszy. Fabryki są czynne bez przer 
Rozgoryczenie i niepokój mas coraz bar- wy - sześć dni w tyg<>dniu na dwie i trzy 
dziej wzrasta. Tymczasem w bogatym mły zmiany. Spekulanci są w Polsce Mądzenl, i są
nie Tylińskiego, sybsydiowanym przez dzeni jak szkodnicy, zdrajcy Polski Ludowej. 
wszystkie niemal banki radomskie, znajdu Marcin Grabowski. 
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Rozmaitości gospodarcze 
WYDZI.i!LENIE CENTR. AL HANDLOWYCH I tysięcy ton, ro ~~aoowić ~t. będ2l16 około UO 
Za.rząd'lletltiem Mim.iJst~ Praem}'lSłu ;, Hdlll- procetn·t p.roduko11 prrzietlWOJe.Dlllej. 

dlu uległy wyd:1.1iedelniu Cen1lrala Te1btylna PlillO i.nwesit~yjny lh'I. rok bj.efiący w tytlll 
CentraJa Produ.k..tów Naftowych. prrz:emyśl e przewiduje llll"Uchomie!lliie kredytów 

Obiie te Jm.6/ty1tucje 'Zostały wriezalemiione w wyi;okości po:n~~ 850 m'iil:ionów wtyoh 
i :nnajdoiwać i;.ię będą obeame pod b.e174p-Ośred- (w :oku ub .. 737 m1~1ocnów. 'llłoty~) . PlaooW'łl
ruim illadZ!OII'em Depa'fltlameintu Obrotu Artyikuła- ·ne m~e-stycJ4: są !flVaralllC.Ją teinn~•Mweqo W"f" 
mi Pirzemyisfowymi 1>rzy Miin:i!S>tell'Sltwi.e Prze- koin11101.a plalilow ~rodL11kcy11ny<ih. 
my&łu i Handlu. Idziemy naprzod! 

ROSNIE PRODUKCJA SOD 'i 
Soda amoniakalna jei9t jednym z po&ita~· 

wyc<h &kJad!ników iprzy fabiryikacji &Zkła, a 6JO• 

da lkau6JtyiQlma - pncy wy·robiie włókien ;izh.tcz· 
nydi. 

ProdW.Ccja &ady w roku 1946 wvnosiła 85 
tyisięcy tioin, oo s<lian1Qwiło zail.edwie 67 procelll 
p.rodukcjii. ip.rzedwojennej. &a.Io ;iię to porwo·· 
dem J.iczmyoh trud.noki w pnemyśle włóki•en
n.iazym i &Ziklams~im. 

Na roik 1947 Z·B.!Plam.owiruno produlocję w wy
ooko~ci 120 tyslięcy tolll, oo odpowiadafoby już 
mniej więcej pmdukcji przedwo1erunej. 

Rok 1948 p[zylllie.5ć ma daJsz.ą poprawę. 
Produlk.cja ISQdy iv r. b. ~a ~ll06llląć d~ 180 

PRZEMYSŁ DRZEWNY 'N il 1943 
W rb. ~rośnie w pnwa.żnym &topniiu oro

dukcja przemysm drzeWtlego. 
Produkcja s.kirrz:yń wzxośnie z 550 tysięcy 

w roku 1947 do 2.100 t}'l5·ięcy w roku 1948 
(&ięki rnzhudowi.e ek;;iporitu). 

Produkcja sklejek (niezbędnych do proouł
cji mebli) wzrośnie z 6.000 m sześć. do 15.000 
m sześć. (u ruchomi•eiriie nowej fail>ryikł SJklejek 
na Ma?.Ju.raoh), a produkcj.a mebl4 6tolairskich 
z 175 ł:y'Sięcy do 375 tysięcy s11.1buk. 

Wzrośnie również wvdaitni.e w rb. wytwór
czo.ść meb Ti t~!p'i<eer&kic'h (z 34 tys:ięcy do 6-4 
tviSi-ęcy), 62K1.fek d-0 radia i pa<tefo.nów (z 2.800 
do 43 t}'l5iecvl O!fidz .Ltmych a11tyilmlów . dr.ze~ 
111yidh. -
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jej, j,ak ostatniej de~ki zbawienia. Podwiązał lku, poomacku~ wciąż potykając się e trupy, do 
pod pachami dwa konce koca. tarł do workow z kaszą. Namacał węzeł, rot!" 
Mijały godziny. Z dołu niosły się opętane piątal sznurki i · schwycił pełną garść jęcz.. 

okrzyki zabijanych ludzi.. Gmach więzienia na miennej kaszy. Jakże był głodny. Gryzł z natę 
Radogoszczu płonął jak dymna świe-:a , jak żeniem. Potem znów nadstawiał uszu.. ktoj 
wielki stos ofiarny, który miał okupić wol- szedł po korytarzu. 
ność tego wielkiego miasta, tej ziemi dokoła, Tuż obok była wielka skrzynia. Uniósł wi~ 
tych lasów na widnokręgu i tych ludzi ukry· ko i wśliz.gnął się do środka. 
tych przed wrogiem po piwnicach i nor~ch. SSman świecił sobie latarką, 'Chciał spra,,.,. 

* * • rlzić jeszcze, czy gdzie nie ukrył się jaki wi~ 
Na'd wiecz-0rem woda w basenie, podqr~ana zień żywy. Potem wyszedł, stwierdziwszy ze 

cało~iennym pożarem niez~ośnie . . parzył?-· wszędzrie poniewierają się trupy. 
Franoszek Zarębski postanowił opusc1ć swo1e Franciszek Zarębski zasnąl:. 
schronisko. Strzały przecieQ: ucichły. Dokoła • * • 

~arębski aż podskoczył na prycz)T. \V jed· bach czarnego dymu, który Żlll'ł oczy. Ludzie 
Jl.ej chwili wytrzeźwiał z oparów snu. To nie poczęli się cofać, rzuca1ąc cegły w dół na roz
była zwyczajna strzelanina. Coś się musiało juszoneg-0 wroga. Teraz rozumieli· wszystko. 
dziać okropnego tam, na dole, na parterze wię Tam na dole wycięto bez litości wszystkich. 
:1ienia, Teraz szła .kolej na nich! Wielkie pudło wię-

Co ~ekunda biły trzaski automatów niemiec· zienia podpalono smołą i benzyną, żeby znisz 
klc;h pod nimi. Zarębski podskoczył do o::.Cna czyć, żeby nie zostało ni śladu tego mie~ca 
- nic tylko bure kłęby dymu. Krzyk jakiś zbrodni i męki. 
rozpaczliwy rozdzierał uszy. Na korytarzu du- Więźniowie poczęli łamać drewniane prycze, 
dniiy cięude kroki SS-manó:w. by zdobyć jaką taką broń do ręki. 

Ludzie pozrywali się z desek. Patrzyli sobie Zarębski jedncik nie cofnął się z powrotem 
wzajem w oczy. Jak stadko przerq,żonych kró- na salę. Nie biegł razem z innymi do okna, 
lików biegali wkólko, dokoła prycz, zaglądać by skakać w dół, w płcimienie i pewną śmierć 
przez wąskie szczeliny w zamurowanych ok- niemieckich wystrzałów. Tysiącletni instynkt 
nach. poznańskich chłopów, zaprawionych w walce 

- Mordują naszych - wrzasnął nagle opęta z tym samym niemieckim wrogiem, szeptał 
nym głosem Zieliński. mu do ucha słowa ostatniej nadziei: Może się 

- Chłopcy, nie damy się! - odkrzyknęło na uda, może się uda?... 
raz kilka drżących głosów. Narzucił na głowę strzęp starego koca, któ-

Zarębsk.i podszedł do ceglanego pieca. Po- ry mu służył za oktycie podczas snu na dre· 
chylił się, przykląkł u drzwiczek i zaczął ukrę wnianej pryczy. Dusząc się od dymu - czoł· 
cać blaszany knykieć zasuwy. - Podła robota gał się na górę. Jest, jest duży żelazny basen 
- mruknął pod nosem. Wszystko u nich takie na wodę. Rezerwuar - przemknęło mu przez 
aby zbyć. głowę. Wielkie, żelazne pudło, które czyścił ty 

Potem wstał. W zmroku zimowego dnia po- le razy z brunatnej' rd:i:y. · 
czął · obmacywać cegły wielkiego pieca. Chciał wrócić do swoich, do kolegów, by 
Psiakrew, wszystko na płask. Nie da rady. im podsunąć myśl wspaniałego ratunku, myśl 

Ale z boku tuż u blaszanej rury, zdun po- przetrwania w wodzie pożaru więzienia. Ale 
stawił kilka cegieł na sztorc. Zarębski począł droga j,uż była zamknięta. W drzwiach górnej 
ryć ułamanym knykciem zasuwy w glinie, mię sali stanęli esesmiiń,soy strażnicy - bijąc w 
dzy spoj,eniami. Poszło. Za chwilę już miał więźniów, naoślep, krótkimi seriami automatów 
pierwszą cegłę w r~u. Więc począł się cz..:iłgać z powrotem na gó-

- Chłopcy! - wrzasnął jak najgłośniej, by- rę. Dym dusił go, rozsadzał mu piersi ciężkim 
le przekrzyczeć zamęt wystrzałów i wrzaski. czą.dem pąlonej smoły. W ciemności namacał 

- Chłopcy, brać cegły. Nie damy się. żelazo wmurowanej w ścianę drabinki. Piął 
W jednej chwili zgrabiałe z zimna ręce po- się mozolnie, długo. Lewa noga była bezwła· 

częły rwać czerwone pociski. Po jednej,, po dna, czuł ją tylko gdzieś do kolana. W pra· 
jednej, żeby dla wszystkich starczyło! wym boku piekło coś straszliwie. - Jestem 

Potem podeszli cicho pod drzwi. Trzasnęli ranny! - pomyślał. 
dla próby w klamkę. Nikt nie odpowiadał. Aż oto namacał krawędź zbiornika. Jeszcze 

panowała martw<i cisza. 
Na schodach natknął się na jeszcze kil:Cu 

ludzi, którzy cudem uniknęli śmierci. Patrzyli 
na siebie jak widma - osmaleni pożarem, 

Czołgając się, nawpół żywi - postanowili 
11eiekać. Niemców na pewno już nie ma! Doko 
nali swego straszliwego dzieła i zbiegli. Tak, 
tak, zbiegli na pewno! 
Zarębski pokręcił głową. - Nie, chyba 

je'3zcze tu są. Może się po::.Cryli po bunkrach? 
Może czekaJą na tych, kto wyjdzie? Gdyby 
uciekli juiby tu był kto inny. 

Przegadali go jednak i po jednemu poczęli 
wychodzić na podwórze, gdzie cisza panowa
ła śmiertelna. Pomagali ·sobie przy przejściu 
przez parkan. Wszyscy, wszyscy przeszli. Zd· 
rębski stał w oknie, na klatce schodowej, i pa 
trzył. 

Nagle zarechotał automat i ciszę nocną prze 
rwały okrzyk1 bólu. · 

• * • 
Zarębski pochylił się w jednei chwili. Za

czął się zsuwać po schodach pełnych trupów. 
Za chwilę już był na dole. Drzwi do „kame
ry" kucharskiej nie były zamknięte. Pociem· 

Obudził go jakiś szum niezwykły. Skrzyp 
mot1lrÓw. Głosy ludzkie. Ostatnim wysiłkiem 
uniósł wieko skrzyni. Trzymając si~ ściu 
szedł. Teraz już było po wszy5tkim: 

I nagle w drzwiach ujrzał gromadę ludzi 1' 
biały~h kożuchach, ze skórzany.mi chełmami 
na głowach. Zachwiał się i upadł. 

* * • 
Barczysty żołnierz radziecki p<>dbłegł do nie 

go. Zobaczył ciało opalone pożarem, w bą
blach i rnnach. żołnierz szybko zrzucił k.ea 

żuch i rozpostarł na ziemL Potem ujął pod 
pachy Zarębskiego i krzyknął na towarzyszy 
Jak ~zwładny tłomok położyli Zarębskiego 111a 
miękkim futrze i ponieśli szybko w k!erunk11 
naj,bliższej chaty. 

• • • 
Z za burej osl<>ny chmur wyJrzało stycznło;; 

we słońce. Zarębski otworzył 0 czy. Ujrzał nad 
sobą twarz tego samego żołnierza i ręce, spra 
wnie omazujące go kojącym oparzelizny Uusz 
czem. Strzępem spalonych warg uratowany 
człowiek wyszeptał- dziękuję. 

Henryk Rwfnlcki. 

Więc wsparli się, chłop w chłopa, i wysoadzili jeden ruch, jeszcze jeden nieludzki wysiłek i Dla z dro'1flla I rad. o.icl dziecka 
je z zawiasów. spadł do wody. 

W tej samej chwili lunęła na nich salwa Odrazu poszedł na dno. Sędzie tny 1. pół 
niemieckiego automatu. metra - pomyślał wtJ>ływiljąc na pow1erz- Prace RTPD w 1948 r. „Blondynek" - Lange stał pod drzwiami na clmię. Jakże był szczęśliwy, że umie pływać. 
czatach. W jednej sekundzie dostał cegłą w Zimna woda otrzeźwiła go zupełnie. Już te· 
głowę. Zachwiał się 1 począł sunąć po scho- raz można było myśleć jasno o ratunku. Żeby 
dach w dól - wrzeszcząc jak opętany - Hi!- się nie udusić od kłębów ciężkiego dymu - P.raoowiity 1tary rok z.pkońcriyi si·ę w RTPD · sbrowe w naszym mLe·ścle. 1000 clcieci, hio!l'ą-
fe, Hilfe/ narzucił na głowę ła'chman starego koca, niby ipod dobrym makiem. U.wieńczył go powróit cyiah w n.iE(j udział - to li&toruny trek.ord. 
Więźniowie wysypali się za nim. Ale od maskę prteciwgazową. 75 wy<:ho-wainik?w z itumm;u zimo:vego w Ka.:- I Zaczął si1ę rok nowy. Jego J,im;ia wytycma 

pierwszego piętra JUZ parła w górę grupa eses Nagle uderzył się o żalezną rurę, k'tórą spły paczu 1 W61PMMał•a z.a<baiwai, lk•l:&e'J powodzerue biec będzie IH7-ede WS1Ly'5JtikJ•m w lf:...'ie:runk.u 
mańskich strażników, strzelając naoślep w kłę wała do basenu woda ze studni. Uchwycił się iprrewyżs.zyło 'WISZ}'St:kiie inne imipr.etzy ~rytliwe- . oip'ieki inald młodzierżą s1.lko!Jną, a więc pirlllede 
1m~11 ;11 1 1111111111 11 1 H 111 1111111 111 11 1 11 1 n1 11 1111 1 .1 11 1 1 1111 1 111 1:m111u11m 1 11tu11~ui111u111 1 111 1 1 1 .11 11m1:111111111 "1<11 1• 1!1J~ ;: 1 , 1 .· 1 •·11 .. 1H11 11111„1 WL1l~IJ'lli 11:1111 1iM illlll!IWlillltu1ut11~11111111111111111111111 11•1n111111111li11911u11111a1i~1111~1~~1111~11iv1111111 11~ 11 11 ma1111111111111 111 11 11:i111111111 1 1 ·· 111<11 11 1 11~11111111 ~.z~tlcim ro.zbudowy świetlic. Dotychczas 

S I 1 • • . IT było Ich Da terenie miaisla 8, rok 1948 podnie-r z A p y .w .. s p o m n 1 e n. ~~l!:b~ztli~~ p~~~~i~~ p~~p~; 'f . we•j Sródmiejsk.iej (Gdańska 75). W lulf.ym 

Mieliśmy jeszcze oczy pełne ruin Warsża- · ob. Dąb Kocioł, toio. tow. Burski i Wita- się nowe władze, wladze ludu. Obiekty prze
wy, kiedy wjeżdżaliśmy do Łodzi. W pól- szewski opowiadali o dniach walki z Niem- myslowe chroni przed, szabrem . zorganizo
mrolcu styczniowego wieczoru ostro zaryso- cami. O przod,uiącej w walce Polskiej Par- wana już milicja. W gmachu. województwa 
wały się kontury domów, calych nieznisz· tii Robotniczej i J..rmii Ludowej, o sformo- na Ogrodowej Nr H wre praca. 
czonych domów. Łódź jest cal.a, niezni8zczo- ivanych na· ziemi radzi,eckiej polskich od- Ulice zmieniają szybko wygląd. Oto z 
na! Nie zdążyli jej Niemcy zburzyć, uciekli działach, które dziś u.boku Armii Radziec- nad, sklepów spada:ią z łoskotem niemiec· 
przed miażdżącą siłą Armii Radzieckiej! kiej wyzwa!a.fą polską ziem.i~. By'la w tych k' za • r 'ka· b · le 

To było pierwsze •nrażenie. Mocne i ra- prostych, żolnierśkich. opowiadani.ach nie· ie szy :ay, z rogow u 'łC zni J<ł 0 mierz "' t l da kl( t " „Adolf Hitler Strasse". . dosne. s a szowana praw , nie amany pa os uo- - Wymiatamy §lady Litzmannstadtu! • • haterstwa. . 
P • h 

1 
* . . Nawet kolega z United Press nie osmie- Łódi, polska, robotnicza czerwona Łódź 

. rzy3ec .a a _w tym czasu~ (I.o Lodzi WY,- lil się swymi PJtto.niami przerwać toku opo- obejmuje panowanie. 
cu:cz~ dziennilcm;zy zag:anipzyiyc~. An.~li: wiadań. Milczał. • * • 
kaw· i Amerykanow. Byli wsrod nich rozni • • Wielki fabrykancki, niemiecki Grand Ho· 
ludzie - przedstawiciele różnych kierun- . • · ~ . • . t z · ·1 bl' w · kl ków politycznych. Jedni _ życzliwi, cie- Na ulicac11, Lo_d'Zł awi~t9. l\ c ·~licac?• 1.,9. e zmieni. swe o tcze. 'lłtepewnym u o-
szyli się nasza radością, zarażeni naszym lizi tłum'!!. ~udzie radosni, podnieceni, tiie nie gną się zarządcy przed nowymi gośćmi, 
entuz3'azmem. Drudz1.'f - chloclni, wyniośli, mogą usie_dzte{ ie domu. Wsz_yscy_ ::wszą na - tymi, którzy niegdyś nie mieli prawa 

lt 1i ? 1 t k al wstępu do gmachów zarezerwowanych dla pod maską uśmiechu ukrywali obojelno.~ć. I pa ac• ia o-r.zerwone w.'ł ązecz ,i,_ - m e fabrykantów, a. potem „nur fiir deutsche". 
nieiviarę w nasze siły i możliwości. Pamię- i -'lztandary - R1!mb~le . wolnosci. Prz~d W apartamentach hotelu - praca. Przy3·e
tam Annę Luizę Strong - chciała wszust- I Gr~nd ~fotelem . wielkie zg_romadzen~. 

oitwair·ta rrosrt:am.i·e następna IPTZY Domu Propa• 
gandy, dalej pr.zyjdrz.:ie kolej na Chojny, Wli.~ 
dzew :i Bałuty - dzielnicę :n.ajuboższą ~ na}• 
'ba:Ildziej po·trz.ebującą. oa>ielki nad dzliec!kiem 
w go.dziinach ipoizasz.koJJnycll. W 71Wiązku !Z ak• 
cją tą Kooniteity DzlielnkOIWe oibu partii :robot• 
niczycłl w p=umie.n.iu z R1iPD postawiły oo• 
bie za zadanie za!k~adarue świetllk pray <W6ZY" 
sitilticll duelrnicach partyjnych, oo poui~italrui• 
zwa.Iirzowaine jesK:ze w tym roik.u. 

Siprawą1 k.tótą 61Pecja.lmiie za.i:rutme61Ujll się 
szerokie kola rodziców, jest projekt olwaroi<t 
drugiej podstawowej szkoły RTPD. W ipOOliŻ'll 

s.zkoły pO'WSltanie przedszkole retl'Ol1l.O'We. SZCZll• 

pły w roun.ia.racli żłobeO!: w ŚTódmieścil\l roz. 
sz-er.:zony Z06tal do moż<li"w'Ości ipr.zyj:ęcia osiem
dziesięciorga dzieci. Jak więc widzimy, lf.rosk• 
o dziecko, otl stair5zego a.ż do :n-ajmło&zego4 
nie oipuszcza ani 111a chwilę RoihQ,t.n.iaz;ego Too 
wa.nystwa P.rzyjaciół Dzieci. 

kQ zobaczyć, zbadać, - prawdziwie, obiel'- Wiec~ Nie - .zwarte koło ludz~ otacza Tci~- chali towarzysze Minc, Moczar, ;Mijal i we· 
tywnie opisać... l przedstawiciel . Unite.d I ku przed c:hwilą przy~ylych. oficerów WOJ· spół ~ wcześniej przybyłymi ra~zą do póź- . 
Press, z pytań którego wyzierała obiekty- slco _P(jlsk1ego. Pyta!'·tom ni~ 1na. k_ońca . . T na w nocy. • n11·1 111 11 1uru1111 1~ 11 1 11 111111 1 11 1 1111111111 1 11~111111111 111111 111 11 1111 11111111 1111 1t1u 111111111~;1 11 11111111111li:1H~• 
wiZmem maskowana wrogość. Nie wzru,ązył I potęzn(J .fa_la ok:zvko_w. - niech Zl/Je W/)J· • * POLIGRAFIKA 
go nawet Radogoszcz _:_ zwęglone trnpy .o;;Tw Polsk:et -Nier:.h ~Y.1e b:aterstwo bfoni Jest nad czym radzić. Trzeba urnchomić 
PolaMw - ból matek i żon, usiłu.iących C~erwone..1 Armii. i . ~o.1ska Pol~kiego. fabryki, zorgani~ować dosta~y żywności do Firma powstała w mies. kwietniu 1945 •~ 
rozpoznać swych naibliższych. :1~· ;oszy. prawdziwy wiec odbyl się .dwa glodneg~, wynisz~zonego. m1a.sta .. Tr,z~b<?-, W ciągu blisko trzyletniej działalności wydana 
Vóż d Za guerre comme a la guerre'' - ,ni .em'1 • • • . • ••• ~rzebą,, .rzeba ..• P1ętrzą .<;;ę zadania cięzkie 40 .pozycyj wydawniczych z których takie jak: · · d"· l · · f k · . · · Były tysiące, tysiące, ludzi, r.;ala iod2. 1 radosne. . . , 

T!o;vie zia . '17!-?· po ranciis u - na wo1nie. Tow. Soivińskiego ....:. ówczesnego pełnomoc- Robotnicy sami od ra~u staw>li przy ma- A. Słommsk1ego ,LITERATURA,NA EMIGR~ 
1aic na wo1nie„. 'ka d . t w·t k' . . . I . 'ć • CJI" f' 1 ki h k Nie zrozumiał, nie chcial zrozumieć groź- ~t rz~ u t ,ow.. t ~sz~ws i.ego "fYniesw- szyn;ach: w~sny1!Li si.lami chc<J odbudowac , szereg monogra li iterac c , S wa.r-1 
ft.ego memento -- bestial.stwo hitler01cskich o EZ r . och°,d,'t;· b l b k. 'l . SWOJe fabrylci. Glód, ~tm'no„. Nie są. ~o prze.- 1 czyńskiej „z TEORII LITERTURY" oraz sz.-c 
N;erniec. A wojna jPszcr:13 trwala sojuszni- n. u:1azf!t. " ie - z. yt s a e 0 !)fes enie, szkody dla proletariatu czerwoneJ Łodzi, l . . -. . 
cze Armie zbli ~1d11 .sic ·il.c Berlina:„ .· nbogi Jest 3ęzylc 7udzlct„. . I która bfJ4uie !W<(ie jutt<? b~z fabrykantów. roko rozbudo':"any dział literatury dz1ec1~ceJ, 

Wieczor"'m 1urntęp1u•f10 'inio 'JdlJyfo sie · • * • . I bez Sche1blerow ' Poznanskinh. stanowi powazny dorobek w ruchu wydawnłł 
łoriferencfo ·nm.~o wu,. T(j t, . Loaa Sowiński, W aorar::akowum, vośviechu o-rganizujq . l. J1 c-zvm Odrodzonej Rzeczyposoolit~ 
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Mówi Jego Magnificencja 
Re ł ·r Uni Nersył tu lódzkieg.o 

profesor Kotarbiński • 
v\''Jfrot ce rio wyzwolaniu Łodzi, a jeszcze 

ł1 r.zed · 0Iic jalr1y.m pnwolan!em rlo życia Un~
wersytetu ł:ódzk.ie-go , roz.poczęiy sl'~ próby 
utworzeni.a wyższ1ch uczelni. Ple1wszą z nich 
byla Akademia Lekarska, przek.sztctlcona póź
niej na \Vydzijl Lekarsik1 Uncw xsytetu ł:ódz
kie.go. 

Postanowieniem Rcidy 1lni.strów, zalw1er· 
dronvm prze?. Krajową Radę Narodową , wio
;;.ną · 1945 roku wszy ,LJ;l~ pTóby i poczyn'lnia 
doczekały się realizacji. Roip częly się pra
ce nad zorga.ni;zowaniem Un:wersy tetu Łódz
kiego. Posłuchitjmv, <.o mó•l'i o nowej uczel
ni jej Rektor. prof. 1{otar'ii1\;.ld. 

lcpie .1 pracuje Wyd1.ial Lekarski, k tóry roll· 
r6'5 ł si ę nad:;.podziewarue 5zybk.o W porozu
micn:·u z Zarządem MiejsMm, CZPWł i Czi!r
wo-nym Krzyi.ern - profesorowie i studenci 
Wyd1ia}u Lekarsldego obejmują cornz to no
we kliniki , których duża ilość jest już w na
szym micScie oddana pod kierownictwo Unl· 
wersy te tu. 

Największą trudność si.dnawi dla. .nas wciąż 
brak m!ej~a. Podam tutaj - mówi daleJ 
R ktor - diva Gpecjalnie j a.r.krawe przykłady. 
Studenci W)iciziału Prawnego lil.U&Zq wysluchi
'n-a<l nield6rych 'Ze s.wokh wyikłaclów w udzie
lonych im przez g rz.eczno.ść GaJi Są.du Okręgo
we.go i znaj d u ją się w µ;.zvkrej ,t1ytuacji, gdyż 
Sąd użyilk.uj e sa.lę do właGnyoh potrzeb. 

Jego Magnificancja 
Rel<torr Pohte hniki hódzltiei 

profesor Stafanowski 
opowiada wyslanmkowi „Olosu" 

Jak było potrzebne w . Łodzi utworzenie koszty nie do dźwigni~ci11· dla. ctłO'*ie.ka 
wyż11zego szkolnictwa, niech śWiadczy o tym 'pracy. . 
upominanie się 0 nie jui od blisko 100 lat Jefltem. Pl'Zelmnany, że otwarci& szk& 
aż do 1945 roku, specjalnie o politechnikę. akademickich w Lod2;f · rozpoczęfo nowy; 

okres kulturalnego rozwoju mjas~ 
Nie pomagały delegacje, wnioski ciał sa. Do . J"a.k.ieh spe.cj&lnoścl przygotowuje 

morzą.du rzemieślniczo - przemysłowego, de 
klarowane dotacje, czy \vybór, nawet miej- Politeehrup Łódzka? 

Do wył.lzia.łów mechanicznego ze swymi sca (napl"Zeciw dzisiejszego kościola. św. 
Krzyża). Dopiero decyzja Rządu z maja. specjalnościami, elektrycznego i chemicz

nego, obecnle przybył wydział, mający; 1945 roku sprawę przecięła. i marzenia; ~po· 
specjalne ~naczenie dl& Lodzj, mianowicie łeczeflStwa. łÓ4zkiego zrealizowała. 

- Zaczęliśmy - opowiada Rektor Kotar
biński - · t...forząc 3 wydziały: praw;ty, huma· 
n~s>tyczny i mafematyany. ' ·lf;pn.ie powćlta l 
Wyicl.7:iłlł · Le.l;.arsk!, a w SleI;pn~u pozc.s taje wy
działy. 

Jeszcze. gorzej j it-s·l z medyikami. Pofo, aby Dziś Politechnika jest organem norm.al• 
do 'arczyc im odpowiedni€1Jo pomie'S:zc:zen.ia., ru'e funkcJ'onuJ·ącym i obsługującym niemal 
mu l;t:l!śm ' &\ a"5o:wat: s tołó 'tkę. Trzeba zazna~ 

wydział włókienniczy. 

Jak był ten wydział potrzebny, rozu• 
miały to nie tylko sfery rządowe i prze.o 
mysłowe, udzielające swego poparci&: prZY, 

jego tworzeniu, ale przede wszystkim. zro· 
zumiały to sfery młodzieżowe. Mimo, że 
wydział ten istnieje dopiero rok pierwszy, 
blisko dl\'llstn studentów 7.apisało si~ na 
t.ę specjalność, a duża garść musiała zre
zygnować z tej spec)alności, lokuj11.c &ię na: 

- Tiu stude :tow -- pvtamy - hczy Uu'.· 
wersytet Ló!ltki1 

- 8051 akadem1 .ów tud.uje na Uniwe>r· 
s~'l! oci e. Łódzkim. .NajUcz.o.;ejszv jest Wydz'ał 
Pr awno-Ekonomi<:zny - o •d 2000 &łuclt?i<"zy. 
Około 1500 mł dych ludzi .studiu.je n.a Wy
dzial e Human·s1 ·czny. , tyleż ni! Le..\ar&kim. 
Najmni-e jsza ilo.;ć o ć.b jC$t :na r •m acj i. 123 
()Soby wchodzą w 6kład gro..'la p:rofesorów 
i docentów. 

czr ć, że na Wydziale Lek<Lrskim w stów.n1cu dwutysięczną, rzeszę studencką, ze swymi 
~o :oku ubiegłego studiuje dwa razy większa I gmachami, wyposażonymi na miarę. euro-
1lo~c osób. Spr~wa lod!:alu . J~t-t dla ~s palą: '.P J'Sk" i moo>ącą ubiegać si~ o prymat po· 
ca, trrn bai:dz1e1. ze mlodzie.z chce tnę uczyc e. „ "'. . lit hnik · 
i ambitnie dl\±y do celu. llllędzy polskinu po ee 8.llll. 

- J ak PdJl Rek to.r ocania W}"iilki akademi· Jaki to wpływ wywarło na życie mia• 
kó w1 

- Jak i Wy-diial WJ bija się m pie wsze 
mie~e·? 

- Moim zdaniem, - mówi Rokitor ...:.. ina j· 

- M!odtiGź, niejedńolkmLnie obciążol!la 
pracą z 11 robkową , idzie wytrwale naprz~d. Jest 
to m todzid ambitna i zd.Olna. JMŁ wśród nie.i 
wielu synów chł0inskkh i robotniczych i to 
j~t z iaw;~'·iem p-0zyty'Wil.ym i oibiiecującym. 

JO 
~„e . ·e o podar twa 

opfsuje w w rl adzf e udzielonym „Głosowi" 
J. M. Rektor prof es or kupieński 

O historii powstania. i rozwoju Wyższej I jej uczestników 37-miu było studentami na 
Szkoły Gospodar~twa Wiejskiego informu- szej uczelni, w ich ręku znalazło się 8 z po
ją nas Rektor prof. Franciszek Skupień- śród 20 nagród. 
ski i pro-rektor, prof. Michał Rękas. Przy WSGW istnieją dwa studia ' mię-

- Koncepcja stworzenia Wyższej Uczel dzywydziałowe: pedagogiczne - kształcą· 
. Rolniczej przygotowującej rclników ce nauczycieli dla średnich szkół rolriiczych 
l\t'~ktyków na wieś powstr,ła w Zarządzie i administracyjno-rolne, przygot-..~wujące 
Głownym „Wici" w Lublinie. N a gTUncia pracowników do służb państwowych. 
łódzkim 1;1YŚ1 ~ zo~tała zr :a!izowana przez Największym powodzeniem cie!ł!ą się 
st~~rz~me Wyzsze.i . Szkoły Gospodarstvi::ł wśród siudiującyclt wydziały: przemyslo• 
~IeJsk1ego o 6 wyd~ałach : rolnym, ogrJd- wo • rolny i spóldzielczy. Są to ~ierunki 
mc,zy~, leśno-ryback1m,.przemysłu :olnego, studiów i specjalizacji stanowiące novum 
społdzie~czym, a~ronOJ?ll społeczneJ. , na wyższej uczelni rolniczej. 

To, ze uczelrua maJąca przygotowac fa- . · • oś • d 
c:howych pracowników dl3. rolnictwa i w;:;i W.S.G.W. pos1.ada 8 maJątkow d wia -
powstała w Łodzi, nie było rzeczą przypad- ~zalnych, W m~~ątka.ch \Ych pro:~dz?~ 
ku. Obok momentów i:am1y praktyc:mP.j Jest up~awa z~o.z s~le~cyJnych; St nam o
(obecność zespołu pro'es0rskiego) o doko· uczelni 1 pod Je,] e_g1dą zorgamzowa ~ ~ 
t:anym wyborze decydował fakt że spo· stał w Wolborzu osrodek kulturalno-oswia· 
łeczna atmosfera mi~sta robotni~zego po- towy, w skła~ któ:ego. ~chodzą: szkoła 
może w kształtowaniu tego tvnn pracowni· ,powszechna, gnnnazJum I hce~. Twor~o· 
ka, jakiego przebudowuj~ca ·się wieś p'll- n~ ~ą tu kursa I?rzyg?i?~Jące mło~1eż 
ska potrzebuje. Do uruchomionej uczelni wteJs~ą do za:v-rod~w m1e~skich: w. W1e~cu 
napłynęli studenci z całej Polski. Dziś na Zdr<;>Ju ~ez~lma p1 ?wadzi stacJę b10l<;>gicz
W.S.G.W. studiuje 1200 młodzieży. Jest to ną i, do:iwiadcza!mctwo. z ogrodo~ct~~ 
je.dyna wyższa u·czelni':i. Mlwcza, na której w gorslhm terenie. Posiada tu takze SWOJ 
odsf'tek młodzieży c:JOd~~ ~c<-j ze wsi -;ii;· Dom. ~ypoczynkowy, prze~na~~ony dla .ro
gu. 54-,5 proc.enta. (W ~Varszav.ie WSGGW. botnik?w rolnych zatrud:r.uon:ych w ma.Jąt-
- 12 procent ) . Pocllu· i'ić !l~i lt·ż)T. że 23 kach i słuch~czy uczelni. . 
•proct>ni Hta1 oni mbdzit· ·~ Jl<tthocl•ą· · z , Prze~ w.oJ.ną Pol~ka byla ~raJem,, w 
gmipodarstw tlrolm.•1•h tb - :> li . 5 proc. ktorym istmeJące wy~sze uczeln;e rolmcze 
.ro<'liodzi ze tirodowbl a •..;in 1Jnego, w.v- przygotowy.wały bądz p~acowników nau: 
rnbn;t"Zego. Gospodar twa ·dck.:;rn niż J O kow~c~ ~1ązanyc~ z m.1astem, ~~dz. tez 
ha reprezentuje 15 proce.n t ucząc ych się, sp~c~ahstow .dl_a większeJ własnosc1 z1em
młodzi.eż pochodząca z g:>s riocl arst v ś:ceJ- sk1eJ. Ro!mko~ facho~ców prz!gptowa
nich od 5'-10 h~ :iianowi 11 procent stu- nych do dz1alama na wsi - tf'ehmkow rol
diujących. uych, posiadaliśmy bar~zo. niewielu. Sto-

Studenci \\'.~.<i.W. to w swej więk- sunek ten kształtował się Jak 1 :7 na ko
szo ·ci element 11.iczamoin, . z pośród nich rzy~ć inżyni~ró'~ posiadających wykształ-
48 procent uczy się i pracuje zarobk<>wo. ceme aka~em1ek1e. . 
175 studiujących korzystt ze stypendiów . Zadaruem W.S.G.W. jest ,11rzygo~~a· 
na sumę ponad 544 tys. miesięcznie. Sto- ru~ wyksz~ał~onyc~ facl1owcou: rol!11~ow, 
pień zainteresowania zagadnieniami ogól- kto:i:zy stac _się ma~ą P!'Zodo~1J::anu 1 or· 
ny:rni wśród młodzieży jest duży. W akcji garuzatoram1 noweJ wsi polslneJ. 
ankiet~wej Ministerstwa Rolnictwa na 87 Rozmowę przeprowadziła J.K. 

Bez 
JEDYNE WYJŚCIE 

W mieście Oklanda (Nowa Zelandia) Hen
ri Strindgenn, lotnik, weteran drugie.i wojny 
światowej, zoslał w zimny deszczowy dzień 
wraz z żoną i czworgiem dzieci wyrzucony 
przez właściciela domu z zajmowanego mie-
szkania. · 

Wyrzucony weteran wojenny długo szukał 
sobie jak~egoś przytułku, ale bezskutecznie. 
W końcu zwrócił się z prośbą o pomoc i 
schronienie dla swoich dzieci do policji. Ale 
tam mu jej odmówiono, wyjaśniafąc jedno
cześnie, że prośba jego może być uwzględnio
na jedynie w wyp:idku. gdy zostanie zatrzy
many przez onl icfo Ża iakiekolwiek orzestep
atw~ 

nlarzJt ••• 
POWIEŚĆ RADIOWA PORAZ PIERWSZY 

PO WOJNIE 
Radiosłuchacze całego kraju przysłuchiwa 

li się chętnie przed wojną powieściom radio
w~· m. Biorąc pod uwagę to zamiłowanie radio 
abonentów, Polskie Radio od piątku 9' bm. za
inicjowało nadawanie powieści znakomitej 
pisarki, Heleny Boguszewskiej p,t. „Żelaz
na kurtyna". 

Powieść napisana została specjalnie dla 
radia. Reżyserem kolejnych odcinków, na
dawanych w formie i;łuchowisk, jest Antoni 
Bogd;:iewicz, wykonawcami są artyści teat
rów i Radia łódzkiego, Co dzień, prócz nie
dziel i czwartków, o godz 18.45 raW-łucbacze 
słuchać mol!"a tPł n<1wieści. 

sta? 

Wpływ ten jest ogromny. Zastrzyk pa· innych wydziałach. 
ru tysięcy ludzi o wysokim intelektualnym Dzięki wybitnej pomocy i na.der życzli„ 
poziomie jest już w życiu miasta widoczny, wemu stanowisku Centralnego Z~u; 
a będzie się z każdym rokiem potęgował. Przemysłu Włókienniczego w osobie dyr~ 

Nie tylko poziom życia intelektualnego generalnego, inż. W. Wendego i jego wapfil 
się zmieni, ale umożliwi bardzo licznym pracowników, mogliśmy dla tego studium 
dzieciom miejscowego społeczeństwa, w ol- nie tylko opracować programy i dobrać 
brzymiej ilości robotniczego, korzystanie z personel naukowy, ale przede \VSzystldm: 
dobrodziejstw nauki, postawionej na naj- wyposażyć laboratoria l?-a wysokim pozio~ 
wyższym poziomie. mie. 

Nieliczni tylko mlodzi maturzyści łódz. Jest to nie ty Ilio jedyny Wydział w Pol„ 
~y mogli sobie dotąd pozwolić na studia sce, ale mający nieliczne cdPowiedhlki w; 
w Wa.I'8zawie. Na miejscu talerz zupy czy Europie. . „. 
kąeik we wspólnym 1'<><.l.zinnym mieszkaniu Praca na tym Wydziale wre ł sądzi.my,. 
zawsze się u rodziców znajdzie dla zdol-

1 

że nasi abs~lwen~i-prz~~ wie~ pomoc. 
nego, chcącego się uczyć dziecka, tym.cza- przemysłoWI wlokienmczemu i Pl'Zl'_s;vor.ą 

sem wyjazd do obcego miasta pociąga dobrą sław~ Polit:ecbnice I.ódikiej. 

J. M. Rektor Szkoły Wyższej rtauk 
Administracyjnych 

Pr fesor wrramowskl 
jeden z pitrw zych orgalizatorów wyższego szkolnictwa 
w Łodzi, lcreśfl dzieje wysiłków zorganlzowa1ia wyższyclł 

Zaldad6w naukowych w mieście włókniarzy 
Prace organizacyjne przy tworzeniu ~ u~zelni o 16 wydzi~ach, k.tórao~ oojeła ~a;... 

uczelni uniwersyteckiej w Łodzi rozpoczę· rowno zakres studfow pohtechniczny~h, Jak 
ły się jak nas informuje prof. Rektor i handlowych, rolnych, o~ hwna.ni.sty~ 
Wilamowski, pierwszy mandatariusz Mini- nych i innych. Uważałem, że w ó~ez~ye~ 
sterstwa Oświaty powołany do tych fUnk- wa~unkach .taka stru~tura po~ta.Ją,c~J wyz 
cji natychmiast po opuszczeniu miasta szeJ uczelni w Lodzi była naJwłas.c1wsza.. 
pr~ez okupanta. pozwalała bowiem na ekonomię środkóW' 

materialnych i dawała możność wykorzy-1 
Już w dniu 26 stycznia, po przybyciu stania sił profesorskick„ W: nawale innycli 

do Lodzi ( 4 dni wędrówki pieszej z Piotr- palących zagadnień, w gorączkowej atmo„ 
kowa) przystąpiłem do pracy przygoto- sferze komunikatów z placu boju sprawa 
wawczej nad tworzeniem wyższego szkol- powołania do życia pierwszej wyższej 
nictwa. Pełniący wówczas obowiązki dele- uczelni w Lodzi była objektem zai.ntere_. 
gata Rządu na miasto Łódź, ob. Kazimierz sowania całego społeczeństwa. Omawiał te 
Mija! zaopatrzył mnie w pełnomocnictwa, zagadnienia na swych łamach „Głos Ludu" 
upoważniające do zabezpieczenia gmachów (już w dni.u 8 lutego) poświęcała. mu uwa;.; 
na potrzeby uczelni. Wkrótce potem na gę „Rzeczpospolita". W dniu 1 marca 1945 
zwołanym w Zarządzie Miejskim posiedze- r. pierwszy etap prac przygotowawczych 
niu wystąpiłem o przyznanie wytypowa- do uruchomienia Uniwersytetu w Lodzi był ' 
nych wówczas na te cele budynków i 300 zakończony. ZC'stały zmobilizowane kadry; 
mieszkań dla profesorów. (Sądzę, że pro- profeSOl'Skie, wpłynęły zapisy 800 słucha„ 
tokół z tego posiedzenia istnieje). Do prac czy. Minister Oświaty wstrzymał jednak 
przygotowawczych zaliczyć muszę uzyska- tą akcję do momentu opracowania planu: 
nie i zabezpieczenie kilkunastu majątków ogólnokrajowej sieci szkół wyższych, do 
ziemskich przeznaczonych na potrzeby Uni- której miała być dopasowana struktura 
wersytetu. Wraz ze mną, jako jeden z pier wYŻSzej uczelni w Łodzi. Zostały też jedy
wszych w organizowaniu Uniwersytetu nie uruchomione wykłady na 4 wydziałach: 
Łódzki.ego brał udział prof. ~ukowski, któ- Wolnej Wszechnicy w Lodzi. Jednak już 
ry podjął słę stworzyć zakład przyrodni- w czerwcu 1945 r. powołany został do ży.-. 
czy i prof. Tomaszewicz, montujący wy- cia Uniwersytet Łód1,ld z wyclziała.ml~ l~ 
dział lekarski. Przyjazd prof. Viervegera, karskim, humanistycznym, prawnym : ma 
'Przybyłego dla reaktywowania istniejących tematyczno • przyrodniczym.. Równocześnie 
tu przed wojną wydziałów Wolnej Wszech- prof. Stefanowski. przystąpił do organlso-i 
nicy wpłynął na ujednolicenie i uintensyw- wania Politechniki Łódzkiej. W oparciu 
nienie prac P.rzy~ot_o,~awczych. W tych „hi- o uzyskane majątki ziemskie tworzy się 
storycznych dz1s J.uz czasa~h, gdy wy?za- Wyższa Szkoła Gospodarstwa Wiejskiego, 
rowywano dosłownie z niczego wyzsze . • 
uczelnie w Łodzi, kwatera główna organi- Ni~ było r~eczą łatw~, am pr~st~ bu„ 

t · · , ·ł · 'eh k . h . dowarue ttczelm na stopmu akadermekim w za orow Illlesc1 a się w I . po oJac miesz- Łodzi nu'eśc' kt• · · dał -
kalnych w Grand-Hotelu. Gdy Hotel Me- ::- . ie., <?r: m~ pos1a o ~m 
tropol został objęty przez profesorów, stał tradyCJl uniwersyteckieJ,, am do .tych celow 
się z kolei centrem prac organizacyjnych. P!zystos?~°:nych gmac~ow. gdzie mo~łY~Y. 

I s1~ pom1esc1ć pracownie, zakłady, b1bho· 
W owym czairie wysunąłem koncepcję teki itp. Należało tworzye od podstaw 1f 

stworuiniP n<'l tPl'f>nie Łodzi fadnPi wv7."47.Pi trudnvch niezmiernie warmiknnh · ' 

' 
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Na arenie międzynarodowei 
nego sprzętu wojskowego z marką „made owej „komisji bałkańskiej", wiceadmirał Słowa Platts - Millsa me wymagaJą ko· „lomisia Bałkańska" OIZ 

W tych dniach tak zwana „Komisja Bał 
kańska" ONZ, nominowana wbrew stano
wisku wszystkich państw rzeczywiście de
mokratycznych według listy przedstawio
nej przez Departament Stanu, opublikowa
ła raport o wynikach swej pracy. 

Cóż więc zobaczyło w Grecji owa komi
sja, na czele której stoi wiceadmira.ł Kirk, 
przedstawiciel USA w komisji? 

A więc rzekomo „Albania ingeruje w 
dalszym ciągu w sprawy greckie i bierze 
czynny udział w operacjach partyzanckich 
w terenie". Zachowanie się Bułgarii też sig 
nie podoba wysokiej komisji. Coprawda, 
nic nie piszą w swym raporcie o interwen
cji Bu~garii, ale - cytujemy raport -
.„wysiłki greckie nawiązania stosunków dy· 
plomatycznych spotkały się ze strony buł
garskiej z żądaniem wycofania greckich 
oficerów łącznikowych, z wysiedlaniem 
obywateli greckich z Bułgari i z oświad
czeniem premiera Dymitrowa, że „prowa
dzeni przez Amerykanów imperialiści zna
leźli wiernych służalców w monarcho-fa
szystowskiej Grecji, którzy z ich polece
nia używają wszelkich możliwych prowo· 
kacji przeciw naszej wolności". 

in USA" i, „made in Great Britain", wy• Kirk publikując swój „raport"? Czy SP,• mentarzy: • 
ładowywanych w czasie urzędowania ko· dzi, 

1

Że wo_Lno ~u trak.towa~ n~:ody Eu- eev·n, USA i niepo~leglość A11lli 
misji w Atenach w tym i innych portach ropy tak. Jak rueprzynuerzaJąc, Jego ~w!e- JEDEN z DZIENNIKARZY, który ba• 
Grecji? Czy zapoznała się z oświadczenia· dzy t:~k~?ją. kolorowyc!l mieszkancow .

1 
t t . Londynie pisze „Atmosfera 

mi amerykańskich i angielslrlch ministrów wysp fihpmsk1ch? . Wl 0~ a ruo w . . K f _ 
w sprawie greckiej, zapol\iadającymi ot• Nie docenia pan, panie viceadmrrale panuJąca w Londynie. po ~erw~mu on e. 
warcie zbrojną interwencję po stronie mo· amerykański, umtlowania woln~ści ze st~o- rencji Czterech pod mek:orymi względami 
narcho - faszystów? Co im wiadomo ns ny bohaterskiego narodu ~r:~Ji i na~odo~ przypomina atmosferę, Jaka pan~wała po 
temat manewrów floty amerykańskiej u Europy. A może to przyn1esc panu 1 pan- powrocie Chamberlaina z Monachium. ów_
wybrzeży Grec.ii na wieść o sukcesach skim mocodawcom trochę przykrych. roz• czesny premier Wielkiej B~ytanii ~c~ynił 
wojsk demokratycznego rządu greclrlego '? \ czarowań. Ale :-. tak mów_i przysł?wie - ustępstwo na rzecz Hitlera 1 Musso.limego, 

NA CZYJĄ NAIWNOSC liczy dowódca jak sobie pościelisz, tak się wyśpisz. a obecny minister spraw zagramcznych 

Czy Eden Uratul•e SYfU8CJ•o ? Bevin uległ cał~owicie nacisko.;vi ze strony 
~ • Ameryki." Pewien poseł Partu Pracy, za-

„DAILY HERALD" - to centralny Herald jest to oficjalnie organ Labour pytany o takie stanowisko Bevina na kon-
p T l · d t Party 11'alez: .. "' J·ednak do kapitalis"'cznego ferencJ·i londyn' skiej, najpierw wzruszył ra-organ Partii racy. y e wia omo o ym , •.T "J • ł ł 

piśmie szerokiej publiczności. koncernu Odhams Press LTD i nie odbiega mionami, a następnie zgorzkma ym gdzo~e~ 
· i· t · w ru·cz""' od 1·nnych dzienników wydawa• odpowiedział: „Niech Pan się nie iwi. Swiatło na rzeczywiste ob icze e.i ga- „~ d h 

· ł · · l · 1 k" · nych p'r""Z naszych Iordo'w prasowych". Nacisk ze strony Stanów Zje noczo.nyc zety i ca eJ mema prasy · angie s ieJ rzuca .,., ł 
oświadczenie posła Labour Party, Johna JEDYNYM WYJĄTKIEM jest komu· jest bardzo silny. Rząd nas:r. z ma ymi wy-
pl · h d ru·s~. czny Da.1·1y Worker". O tym dzienniku J0ątkami ulega, niestety, temu naciskowi. atts - Millsa, jednego z wybitnyc a - •. , ć d dał 

k ' l d ' k. h G ty poseł· Jo.hn Platts • Mills mówi": ,,Jest to Nie wolno Panu zapomina , o z powa-wo atow on yns ic . „ aze • nasze - t il 
oświadczył John Platts - Mills - są zglajcb jedyny dziennik należący do swych cz~e!· gą poseł, ~e Wielka Brytania s rac a po
szaltowane i podają to, na co im pozwala• ników. Redakcja jego napotyka na mezh- kaźną część swego niepodległego bytu." 
ją i<'h właściciele, należący przeważnie do czone trudności i ko~p?rtaż Daily Wor- UTRATA NIEPODLEGLOSCI - oto 
wielkiej finansjery. Posiadanrr jedynie pra \ ker" jest dlatego mn1eJszy od kolportażu cena, jaką się płaci za. politykę uległości 
sę konserwatywną, prasę torysów. „Daily innych gazet". •wobec władców dolara. 

Nie znajduje łaski w oczach wysokiej 

~=t~.J~:j:}a~:~u~~~ig::ajjąk~::~~ S1ulec1· e w1· o sny 
::.~(yczną „pogarszały sic; w dalszym cią- I I Ludów•• 

A więc dowodzona przez amerykańskie· W wywiadzie udzielonym przedstawidelowi czas społeczeństwa Europy, ze szczególnym I w tere~ie. Sekcja. naukowo-wyd'lwnlcza, ko-
go admirała Kirka komisja Bałkańska PAP, dyr. Zygmunt Młynarski - sekretarz Ko uwzględnieniem występujących analogii z ordynuje wydawmctwa 0 c~arakten;e nauko-

, ·t t Ob hod w · L d. •· d ł · b ymi wym, o tematyce związanej z rokiem 1848. zgodnie z jego dyspozycją dostrzegła groz- tnl e u c u ,, 10sny u ow , po a szcze czasami o ecn . . . Między innymi tego rodzaju publikacjami, 
bę dla pokoju ze strony miniaturowej Al- góły prac Komitetu. ~konstytu?walo się n<; tym zebraniu Pre- przewiduje się pięciotomowe dzieło speo;jalne, 
banii. Niepokoją ją nawet słowa działaczy Pierwsze zebranie tego Komitetu odbyło ~y;Imm. Komitet?-, do k~~rego wesz~o tr~yn8:- nakładem Państwowego Instytutu Wydawni-
bułgarskich i jugosłowiańskich. się we wrześniu ub roku z udziałem licznych scre osob ze świata nal.IAi, kulturv ~ polityJu, C"Zego, pod redakcją Natalii Gąsiorowskiej. 

Czy wolno wysoką komisję zapytać - przedstawicieli sfer politycznych, naukowyo;h pod ~rzewodnict~em profesor~ Umwers.ytetu Pracam· tei· sekcji kieruje dyr. Pło~ki. 
· Łódzkiego Natalii Gąsiorowskiej, które] za· 1. . . tego w jej raporcie nie znaleźli~my - czy I kulturalnych, a także i organizacji zawodo· stępcą został wiceminister Henryk Jabłoński. SekCJa. popularyzacy]na, ,Pr~stąp1ła pod 

zauważyła w Grecji brytyjski korpus eks· wych. Obszerny referat wygłosił do zebra· Nad pracami Komitetu, który rozbudował już przew~ictwem ~osła Arczyns~1ego do ko: 
pedycyjny i blisko 20-tysięczną al'mię ame• nych minister Stefan Jędrychowski, wskazu- swą organizację również 1 na sz-:zeblu woje- ordynaci1 pra-:, z~~anych z obchodem n~ t~ 
rykańskich „ekspertów i instruktorów woj jąc zwłaszC'l.a aktualny wydźwięk nadchodzą· wódzkim protektorat honorowy objął Prezy. reme prasy, radia filmu i teatr'!. Przewiduje 
skowych", na czyich bagnetach opiera się -::ej rocznicy. „Fakt, że niedawno toczyliśmy d t Rp' się nakręcenie filmu długometrazowego osnu-

śmiertelną walkę o wolność narodu przeciw en · · . . . . , . tego na tle wypadków roku 1848, który w ak-je~zcze chwiej~a ~ładza. rzą~u faszystow• niemieckiej agresji - powiedział ob. Jędry- P~~ydi~ Kom1~etu . dZieh ilę. n~ szesc cji swej będ2ie wybiegał poza granice Polski. 
skiego Soph?11sa J Tsald_ansa '! Czy. do- chowski - czyni nam szC"Zególnie bliskim rok sekcji. Sekcja organ~zacyJna, na ~to:ei cz~le w marcu br. ukażą się, staraniem tejże sekcji, 
strzegła setki armat, tysiące karabmów 1848, walkę ludów c wolność, o wyzwolenie stanął płk Wągr.owski, wnę~a na siebie wspo~- dwie popularne broszury 

0 
wielkim nakłamie, 

maszynowych, setki samolotów, , olbrzy• \narodowe i społeczne''. W referacie swym, pra~ę ~e stronmctw~I politycznymi i orgc:m· 1 z których jedna przeznaC"Zona jest dla szero
mie ładunki bomb, pocisków, amunicji i in• mówca dał przegląd prądów, nurtujących wów zac1am1 celem nalezytego uczczenia rocw1cy kiego ogółu czytelników, zaś druga -:- dla ________ ..;. ______ .....;;.__,_.; _____ ;;......;....;....;;._____________________________ młodzieży. Pe>lskie Radzio opra'.lOwało juz plan 

Każdy cz I o n e k pa' r I i i - p r z od o w n i ki e m pracy l ~~dr~~·eśf:a:ę~~~;c~c~e:~;0w~~~~yc~:i~ 
tego okresu. 

Na marginesie wspólnego zebrania w PZPB Nr 7 ' .sekcja oświat~wa, której działa~ością. kle-
. • ruje dyrektc>r Ozga, szerzyć będzie św1~d?· 

W61Pólne zebralll.ia komH:etów fabrycz.nych \w d}'6kusji członkowie obu partii - winno I winny w sp~-sób konkretny p~móc: ~rgan·iz.a· mość doniosłość ro~znicy międ'zy młodz1e~ą 
PPR i PPS ,które odbyły się niedawino w PZPB s i ę stać dniem przełomowym pod tym wzglę· ej-Om łlModuezowym w rorgamrowamu tego szkolną na wszystkich szc~eblach i;iaucza~1a: 
Nr 7, wykazały. jak wiele orne bramie partie dem. OtaC'lając opiek4 bezpartyjal~h wielo· sz.lachetm.ego przedsięwzięcia. Sekcja. kontaktów z ~agran~cą, n~w1ązała ~ JUZ 
roobotnicze mają do zrobienia 111a p06Z<:zegól- waf'6'7Jtatowców i propagując w dalszym dągu Na uwagę usługui~ ·'--"nież pi~a i.nicja- łączno~~ z pod°:~nym1 Kom1teta~1 wś C~e-h?
nych odcinkach pracy i jak łatwo będzie osiąg· ruch wielowa.rsztatowy wśród szerokich rzesz tvwa, lk.tóra w ~na=yan stop:nilll może przv· slowaci.1. Rumun:1 1 na ~ęg~et 'o~h 0 d ee~~~ 
nąć dobre wyniki, gdy obie organizacje par- prządek i. tkaczy, pepesowcy i peperowcy mu- czynić się do pog.łębi-enia fo.rm jednodirt.<>froill· sta:a się . o wspołp~ac.~ 0 °::1 e u .i p z~w~dni
tyjne będą ze sobą współpraoować. Do.piero szq w czasie jak najszybszym zająć w tym ru- towej wo51Półpracy me tylko na terenie PZPB lecr~ ,;vy~osnyd LuktdowDł wke. ranci · r 

· b · l .,_. h I · · · · ·-• k czą y JeJ re a or us 1. na ws.pommanym ze ramu w ca eJ pe.„1 wy- c u na ezne 1m mie1sce. Nr 7 JeC"Z może zaitoczyć o W11""1e ~rsrre •rę- - . 
sunęło się zagadnienie, 111ad którym musi po- Przebie9 dyskusji ! uchwały po-Ojęte na ze- gi. Mianowicie z inicjatywy seikTet.arzy obu Sekcja obchodów masowych, t kierfwa_n~ 
ważnie zastanowić się każdy peperowiec i każ- bra.niu komitetów świadczą o dobrym zro'Zu- lcół tow. to·w. Kołodziejczyka 1 Bartoszka, ko- przez re~aktora Bu~l~~a, ·trzy)o k~"'.a \e;~z 
dy pepesowiec, pracujący w tycli zakładach. mieilliu i.dei je<lno-litego frontu zaróWillo przez mit~ty uchwaliły, iż doloo111ają WYMIANY P

1 
r?g_ram drmprez wtośs a. moga~ąnopcohs uiepJa'm~ętniĆ Ok · · · ł · -·' · l' · · · · 1 PPS d" ł . ezn1e o uroczys c1, J cy „ azuJe 6lę: ze z ca eJ =iogi, 1~ące3 więcej, towa.rzy-szy z PPR, jak i z PPS. Dlacz.ego więc PISM PARTYJNYCH. Ko o po 1ę o s1ą . któ t lk ydarzenia roku 1848 a które 

lllJ Z 2000 osob, tylko 83 prządek i tkaczy prze- dotychczas wspó1praca była racz.ej do.rywcza? rozkolpotll<>wa.nia wśrod swoicli czło:n.ków 2<1 mdebaA re . Y 0 '~ . -:.h hi"storycznyc'h wyda-ł bsł · k · ·1 · · t t " 
1 

o ' ....,ą się w m1e1s<'a ~z~ na o1ędnu~~ :wię 6Z~~ 1 ;:,sc1. ;ra.~!:i~ ~w. Sekretarz koła PPS, tow. Bartoszek'. oświad§- egzemplarzy peperowskie~ „Trybu.n}( ~V? ne> rzeń w skali lokalnej. 
es u~ ie, . ze. - J . JUZ p1 . · 1SI?-Y cza w &posób S1Zczery i bl!'Z.'Pośredn.1: „lesie • ~ci", zaś koło PPR - takiej same] ilosC'l eg Kalendarz imprez przewiduje rozpoczęcie 

przed k111ooma ~1am1 - .w teJ fabryce .Jest J~- my Polakami J jesteśmy robotnikami, jakież zempla.rzy pepesowskiego „Tygodnia Robotni- obchodów od Wieliczki, gdzie dnia 22 lutego 
sz~ze 5000 unieruchomionych . wrzecion, ze więc mogą być trudności we współpracy?" ka" lub „Pobudki", by w dalszym eta.pie 1846 r. uformował się z górników, zatrudnio
głowną . przyczyiną . tego faktu Jest ~rak ~vy- Komi.tety uchwaliły, że .ni: mn~eJ, . nit r~~ t>rzeisc do W&pólnego kolportażu łed°:°J.iito-. nych w tych salinach, pierwszy oddział ro
kwah'.1·kowan~h sił .robo<:zyoh, '.o ni.kia ~1cz- w nnes1 ącu będą się wspolnie zib1ecl'ac, radzie fro:nitowego pisma „Lewy Tor". Reu:hzacia te] botniczy pod dowództwem Edwarda Dembow
ba w1elowa~tatowcow ma 6'WOJą sz.czeg.oln~ na-O ~ólnymi 6iprawami, że będą co miesiąc uchwa.ly bezsiprzeczinde przyczyni &ię do zbh· skiego. 
wyim~w~. Ale p~za tym g<>dnym szczegolne1 ZiWolywać ogólne 'Zebrania ws'Zysbkieoh PPS-o-w- żemia ideo-logicznego oezfolillków obu pamii ro- Również dnia 22 lutego, Towar~ys.two Przy-
u:wga1 Jest fakt, ze koła PP.R 1 PPS n~ tere- ców .f PPR-owców fabrykt, te obejmą opiekę bobniczyc:h. jaźni Polsko·Fran:uskiej o~gamzu]e szereg 
nte ~ZPB Nr 1 z.by·t male ~~·teresowanie wy- nad młodzieżowym wyścigiem pracy. Slus'Zne Po-Ooomowując wszystko powyi-s:ze należy akademii związa~ych z . rocz~1cą. WY:buchu. r~-
kazuią dla mchu przodowmkow pracy. Towa- te uchwały wymagają szyl>kiej real.iz.aicji. stwierdzić że na terenie PZPB Nr 1 istnieją wolucji francuskiej. Proiektuie się, ze wezmie 
rzysze za;po-mi.nają o tym, że powinn; być wzo- Na zebraniu byli również obec.ni: przewod- d<>skon.ałe' możliwości jednolitofrontowej ws.pół- w nich udział kilku przedstawicieli fran:u-
rem .dla b.ezpartr:jnych, ~e . kaidy. peperowie~ niczqcy koła OM TUR I koła ZWM, którzy za· praicy ! zwiększenia wpływu obu partii 111a ca- skiej lewicy społ~zneł· .. 
I .kazdy pepesowiec powinien byc przodowm- onwiedziel i , Iż dla uczczenia trzeciej rocznicy lok.ształt życia fabry>ki li jej zaftogi. Sądzimy, Punkte~ kulm1~ac~J1:1YID o?chodow bę~i: 
kiem pr~cy. Niepodleglość Polski, w dniu 19 stycznia, sta- że komitety dzielnicowe o-bu pairtii okażą to- uroc~ystosc upa_m1ęt01a1~ca. bitwę pod Mlł? 

Ws.polne. zehrania obu. ~~mitelów fabrycz- jq do wyścigu. Rzecz ja&na, iż zapowiedzi tej wan:ysmm z PZPB Nr 1 pomoc, ikitórej talk bar· slaw1em w WOJ. poz~ansklnl, ~toC"Zo~ą dm~ 
nych - Jak to podkreshh przemawiający mo?.na tylko przyklaisnąć, a komitety -pa.rtyjne dro potrzebują. A P. 30. 4 1848 r. Na pO~jowisku z?1orą s ę .przy. 

•-----------------------------------------------------~··.;.;. byle z całej Polski delegaC]e robotmcze 1 

Ostatnie dni Hitlera 
chłopskie. . . . 

zmiany biegu wypadków, może być realnie po 15 maja 1848 r. proletanat paryski mamf~-
mocny może liczyć na najmniejsze choćby po- stowal domaga,iąc się mepodleglości ~a Polski. 
wodzenie w sensie wojennym? Było to samo· w sto lat potem społE>czeństwo polskie. zorga
bójstwem dla narodu niemieckiego. - Czyżby Jlizuje szereg imprez, w których .zam1erzo~e 
Hitler naprawdę przypuszczał, iż naród zgodzi są przemówienia naszych francuskich przyia
się na to? A może też w oparach własnej wy ciól. 

(ciąg dals:z;») 
Trudność wykonania I przestrzegania rozkazu 
Hitlerd w sprawiP oj:irony twierdz polegała 
głównie na tym, iż jednocześnie z wydaniem 
tego rozkazu wszystkie miasta, a nawet mia· 
steczka, znajdujące się poza linią frontu, zo
stały uznane za twiedze. Przy -:zym wcale nie 
brało się pod 11wa9ę, czy istotnie posiadają 
one jakieśkolwiek dane ku I.emu. Zarządzenie 
to zostało wydane w tym celu, aby na wypa
dek ewentualnego dalszego odwr'Jtu armii nie 
micckich, podobne „twierdze'' :tanowiły coś 
w rodzaju przeszkód dla przeciwnika na zdo
bycie których musiałby on stracić pewien 
czas. Zadaniem dowódcy takiej .twierdzy" by-

. ła beznadziejna, ro1paczliwa walka do osta
tniej krnpli krwi. W tym wypadku sytuacja 
jeszcze bardziej sic: zaostrzyła 'Z tego powodu 
iż właśnie nie bylo już przyqotowanych dosta 
lecznie do wałki wojsk W rezultacie - wy· 
konanie tego ro7-kazu w praktyce oznaczało 
po prostu 1agładę wielu tysięcy ledwie uzbro· 
jonych i jako tako wyćwiczonvch ludzi. 

Sytua~ja ogólna pogarszała się r dnia na 
dzień. W lutym t rnarcu 1945 roku Pront Zs· 
chodni, podobnie do Wschodniego ~tanął w 

obliczu nieuniknionej klęski. W,ljska alianc· obraźni wysunął sobie obraz pokrewny fan- 23 czerwca, w stulecie rewolucji proletaria 
kie przeszły prze7 most Remagenu oraz utwo- tazjom Wagnera w jego operach o ,,Zmierz- ckiej w Paryżu PPR i PPS zwołają. ~iece w 
rzyły nowe przyczólk.i nad Renem. Naskutek chu bogów"? Może wyobrażał siebie w roli ośrodkach przemysłowych - rówme~ z za
tych postępów amerykańskie i angielskie woj głównego bohatera takiej właśnie gigantycz- mierzonym udziałem mówców fran~usk1ch. 
ska wtargnęły do Niemiec. Wszellde możliwe nej opery? We wrześniu historycy polscy będą zajmo-
przeszkody zostały przez nich pokonane. Wte· wać się problematyką „Wiosny Ludów" na 
dy właśnie nastąpił moment, gdy na rozkaz TAJNIKI POTĘPIENCZEJ DUSZY specjalnym Kongresie we Wrocławiu. 
Hitlera rozpoczęło. się krzykliwa Goeblesow- Trudno byłoby odpowiedzieć na to pytanie, 30 października w rocznicę obrony Wied-
ska propaganda. „Wehmwolff" według nie znając w pełni tajników duszy t mózgu te- nia przez generała Bema, przy mauzoleum te· 
kon-:epcji Hitlera, w praktyce ~dznaczała się go człowieka. Czy maja-:-zył przed nim miraż go bohatera w Tarnowie, odbędą !"!~ uro~zy
prowadzeniem wojny l za węgla, wojny w stości masowe z udz iałem delegaC]l Wo1ska 
ukryciu. Według planu Hitlera (.,Wehrwolf" tajemniczego pociągnięcia za sobą w otchłań Polskiego, chłopów 1 robotników. 
miał być stworzony na wzór polskiej I rosyj· n!cości :W~zyslkic~. Niem-:ów swej utopijnej „ty Ponieważ w roku bie!. mija 1!'Q lat od uro 
skiej partyzantki, przy czym należeć do szere- siącletme1 Rzeszy ? dzin Adama Mickiewicza więc w grudniu Pol-
gów „Wehrwolfu" powinni byli wszyscy, nie Są to pytania, które muszą raczej pozostać ska obchodzić będzie .,Tydzień 'Vlickiewic'Zow
wyłączająr: starców. kobiet i dzieci). Organi- bez odpowiedzi. Przecięż sam Hitler oddawna ski'' 24 grudnia projektuje się w Stolicy od
zac!a owa miała powstać niezwłocznie. Isto· już utracił wszelką łączność ze ~woi~. nar?-1 słonlęcie odrestaurowanego, staraniem Komi
tn r,,, ,iej znaczenie polegać miało również na dem. Oddawna przestał go rozum1ec. Nie tetu pomni&a Wiesir za. 
utwor1eniu przeciwwagi do ruchu oporu w kra mógł i nie był w stanie pojąć tego, że naród .'Wiośnie Ludów'' poświęcona też będzie 
jach, poprzednio nkupriwanych p1707 Niem- jest wyczerpany ducho:wo i fi:i;ycznie, że jest stał~ wystawa w Warszawie, oraz podobna. -
ców. Trudno dziś osądzić, jak oceniał swój zmęczon~ .. Wszak przezył, sześc lat w warun· {objazdowa. 
rozpaczliwy pomysł sam Hitler, Czy przy-· kach W~J~Y bombHdowan l. temu podobnych 1 Rok bieżący przyniesie też szereg obcho
puszczał on istotnie, że teo więcej, niż roz· I okro~nosci . Wszys<.y pragnęli pokoju, l tylko Idów urządzanych pr'le'l PPR i PPS dla upamlęt 
paczliwy I utnpijny krok rzecz y wiście m"że pokoJUI nien!a stulecia wydiin!a .,M ,mifestu Komun!· 
przyczynić się w Jakimkolwiek stooniu do (D. c. n.) stvczneao" przez Marksa i En.celsa. 



:Str. 8 

Sukcesy lekkiego przemysłu ZSRR 
P1asa ra.dziecka dono,si, iQ: przemy15ł 1ek.ki 

w 7.~RR wykonał ze maC'l.t!'ą nadwyżką rOC"Z· 
ny plcn prndukcji. M. i.n. wyiprodukowano ]JO
nad pla:n 2 miliony par obuwia. W:z,msła row
:n.-io.z Z11acznie produkcja gotloV(ej oi~::zny 
'i (;.dzieży. 

W roku 1948 prrzewiduje 51ię znac.z.ne p•ze
kroczmlie przedwoj&:1nego poziomu pn1lukci 
prze2 przedsiębie>rstwa przem)'\Słu lekki.a,;,'.:. 

GŁOS 

Dobrob ludów ZSR 
Obecnie, po upływie trzech tygodni od dnia 

zniesienia syi;temu kartkowego i zniiki cen, 
1>owszechna poprawa sytuacji materialnej lud
ności radzieckiej widoczna jest w całej pełni. 
Ogromna ilość towarów, w rozszerzonej znacz-

nie sieci handlowej, całkowicie zaspakaja po
trzeby i zwiększoną, zdolność nabywczą lud
ności. W sklepach można nabyć po kilkakrot
nie zniżonych cenach wszystko, poczynając 
od zasadniczych artykułów spożywczych, jak 

,,Partia am ery kań.ska.,, we Francji 
ElllllllrmillWll!t•- -------

Najm·ci dolara rze~cigają się w służalstwie 
Ciążar dewaluacji zwalono na barki · m·as 

Cały wachlarz francuskich partii i kierun- skimi, co jak wiadomo jest re7,ultatem układu życzka amerykańska - i jakie zyski wpad
ków politycznych - od de Gaulle'a do Blu- Blum-Byrnes. Okazało sic; nadto. że kłamli- ną w rezultacie do kieszeni monopolistów. 
ma - z gorliwością godną lepszej sprawy we były twie1dzenia, jakoby danina mająt- Ekonomiści, bynajmniej nie komuniści, 
prześciga się dziś nawzajem w wykonywaniu kowa miała na celu ustabilizowanie wah1ty. wskazują poza tym - i z całkowitą słusznoś
rozkazów zza oceanu. Masy ludowe Francji mają być skazzne do- cią, - że ta podwójna miara franka spowo-

Tych wszystkich pomniejszycieli Francji, 1Jatkowo na wszystkie cit<żuy i udręki dewa- duje brak zaufania do niego, zwiększy koro
nie dostrzegających i w większości swej luac,ji. binacje czarnorynkowe i nieuchronnie wy
zwalc.zających ży.we i niespożyte siły narodu, Nowy rozkaz Wall Street brzmi katego- woła dewaluację franka „wewnętrznego", Bę 
lud francuski nazywa wyłącznie „partią ame rycznie: zdewa1uować franka! Zachłanność dzie to dalszy i szczególnie dotkliwy ciężar, 
rykańską", bo faktycznie coraz bardziej za- monopolistów nie zna granic. Zgodnie z żą- zwalony przez partię amerykańską na barki 
cierają się między nimi różnice. daniem Banku Międzynarodowego ma być najszerszych warstw ludności Francji. 

O t. zw. planie Mayera, planie skoliga- ustalony podwójny kurs waluty francuskiej: Tymczasem próby osłabienia jedności i wo 
conego z bankami i de Gaulle'cm ministra frank „eksportowy", wymieniany w stosunku li robotników francuskich do walki _ za
skarbu Rene l14aycr i jego „specjalnej dani- ! 280 franków n jednego dolara, oraz frank v;iodły. c.G.T. jest dziś tak silna, jak nigdy. 

·me majątkowej" - pra;;a francuska pisała „wewnętrzny", ustabilizowany jakoby na po- Powstają liczne Komitety Obrony Przemysłu 
bez osłonek, że zostały one podyktowane ziomie 119 franków za dolara. i Republih, w których nie rzadko obok ro-
przez Bank Międzynarodowy. A Bank ten, w praktyce oznacza to, 7.e za francm:kie ! botników zasiadają i pracownicy. 
jak wiadomo, zostaje pod kontrolą amerykań- te.wary, eksportowane do obszarów dolara- Naród francuski., posiadający dziś jedyną 
ską. Celem tych ustaw miało być rzekomo wych, płacone będą ceny o połowę niższe, tylko partię narodowa - potężną partię ko
umocnienie francuskiej waluty. W imię tego niż obecnie. Natomiast Francja za towary munistyczną, niezłomnie bronić będzie swej 
zwalono na drobny przemysł, rzemiosło, ku- importowane bqdzie musiała regulować należ • godności i swego bytu. Wszystkie i zgodne 
piectwo i drobnych rolników (wielka włas- ności po cenach dwukrotnie wyższych od 'w;·:siłki zgranej trójki .,trzeciej siły", „200 ro 
ność ma możność unikniqcia daniny majątko- obecnych. dzin", i Wall Street nie zdołają przekształcić 
wej drogą nabycia 3-procentowej pożyczki Jasne więc, jak mizerne koL·zyści da w Francji w kolonię amerykańską. 
pa1'lstwowej) haracz w wysokości 125 miliar- ten sposób Francji szumnie reklamowana po- M. Minkowski 
dów franków. 

Danina Mayera kładzie się również nie
znośnym ciężarem na lekarzy, adwokatów, ar , 
chitektów i inne wolne zawody, które po
zbawia prawie połowy dochodów. 

W tym stanie rzeczy we wszystkich więk
szych miastach Francji odbył się w dniu 6 
stycznia br.strajk protestacyjny właścicieli 
sklepów i rzemieślników, do których przyłą
czyli się również pracownicy wolnych zawo
dów. Strajki te poparte zostały jedynie przez 
pcirtię komunistyczną. 

erykai1s • Im raju a1 
Życie przec.iębnego ob~watela ~t~nów Zj.e~- j ;Iziny, z ~owodu )ed~ak cia.sn.o-ty ~musrwny by

noczonych sta.Je ~„ę z dnaa na dz1en trudn~ei-, tcm wyprowadz1c się. Po długich poszulu
s?;e. Wzrastająca drożyzna wywołuje ogrom- Nania:'h .zna.lazłem umeblowany J)Okói za dro
ne niezadowolenH:, zaś ;rnru:ikf mie.s7kank>we !JLe p1emądze, obiady }ednalk musiałem w.raz 
sa prawdziwą plagą dla ubozszeJ lucJ.:i.nści z rodz·iną spożywać w reislallll'acji, wydając na 
mla;5'1:. to :a:ły ~uój. Z?rnbek .. :.Yłaścic~el. ;pokoju'. kit~ry 

wroc1ł rown.iez z airn:uu, W)"II1ow1ł m1 m1esziKa
nie. W końcu wyinająłem mały po1kój bez 
mebli, placąc za niego GS dolarów rni:::.,,ięczni.e. 
Zadłużyłem się po u,gzy i nie wi-em, jak wy-

Pewien zdemobilizowany żo,łnierz a.rmii 
amc.rykańskiej w swym liście do pr3yjecieJa 
ta.k opisuje trudności mioozkan.iowe: „Po opu
szczeniu armii, wróciłem do dawnej pracy, nie
stety, zarobki ·me inie ·6tarczsją ·nar utrzytn'3:nie
rodziny. Początko\\'U mieszkałem kątem u ro- "'I 

brnąć z tego''. . · 
Oto '·ma.fy•5'wycine.k z żyda • codziennego 

tym ameryikańskMn iaj>u. · 

Nr 11 

wzrasta 
chleb, cukier, masło, mięso I wędliny, kończąc 
na dziesiątkach gatunków wyrobów cukier
niczych i owocach. Bez ograniczeń można 
również nabywać "'ryroby przemysłowe. 

Siei' handlowa reaguje na zwiększony po
pyt ·na te czy inne towary natychmlastowYm 
wzmożeniem podaży w tej dziedzinie. 

Tak np. w pierwszych dniach po zniżce cea 
wzrósł popyt na- ogromnie popularne w zs:są 
kalosze. Natychmiast zwiększono kontygenty 
kaloszy, rozsyłanych w hurtowni de sklepów 
detalicznych. 

22 grudnia w Moskwie sprzedano kalo&Q" 
na 139 tysięcy rubli, a j\1ż 25 grudnia. po
większono dzienną podaż kaloszy w sprzeda
ży detalicznej do sumy 800 tysięcy rublt. W 
analogiczny sposób osiągnięto całkowitą row
nowagę między popytem i pol1,ażą i w .pozosta
h·ch dziedzinach. „Czarny rynek" przesiftł is
tniei'. 

W związku ze zniżką cen, zna(,'Znie popra
wiło się wyżywienie średniej rodglny ndziee
kiej. 

Nie odrazo odrobimy 
w e!ołetn~e zale~łości 

W roku ubiegłym Dyrekcja Tkanin f Ar
tykułów Technicznych rozpoczęła produkcje 
obić zgrzeblarskich. W styczniu r.ub. wypro
dukowano ich około 2,500 m. bieżących. Vf 
październiku r. ub. produkcja wzrosła de) 

7.000 m„ a w grudniu do 13.000 metrów. 

Dzięki uruchomieniu dalszych maszyn -.r 
fabryce „Manhardta" w Bielsku w st;'czni.u 
rb. nastąpi dalszy wzrost produkcji do '2il000 m. 
W ciągu następnych miesięcy winna ona wzro 
snąć do 30000 m„ co w zasadzie pokrywało
by już zapotrzebowanie przemysłu włókienni
czego w tej dziedzinie. 

Niestety, w czasie kilkuletniej okupacji nie 
poczyniono prawie żadnych inwestycji w prze 
myśle włókienniczym, co szczególnie mocno 
odbiło się na stanie obić zgrzeblarskich. Rów
nież w roku 1945 - 1946 mało zrobiono w tym 
kierunku. 

Wskutek tego, obok konieczności pokryc~ 
normalnego zapotrzebowania na obicia, istnie':' 
je również paląca konieczność uzupełpienia 

luk powstałych w latach poprzednich. To wła 
śnie sprawia, że obicia zgrzeblarsk~e pomimo 
wztóstu prodUkcji są i napewno przez jakił 
czas jeszcze będą artykułem deficyt<>~•· 

Rząd „dwóch Leonów" (Schumana i Blu
ma) jednym pociągnięciem pióra wyrzucił na 
bruk 150.000 pracowników państwowych. Bez 
robociem zostają -0bjęci pracownicy i. robot
nicy przemysłu filmowego (blisko 60.000) 
podczas gdy Francja zalana jest tandetnymi 
i szkodliwymi społecznie filmami amerykań-

Byron 
Wczorai ~i-Walce- o wOf n.ość. - dziś w. walce o lłOk~ 
,T ydz eń łuwałidf' eazam:nem społeczncga óbowiązku. - „zapewniony byt j praca dla boiownikó• wyzwal11ił Pełsłli 

Pamiętamy dobrze, jak to w czasach o•lm
pacji polocy partyzanci, polscy bo']O\\'nicy o 
wo·lność narndu, za.równo ci z A.L., jak i ci z 
AK lub B Ch„ nazywani byli przez hitlerow
ców - w urzędowych komunika:tad1 1 obwie
szczeniach - obelżywym mia,nem ,,brntlytów", 

Dla faszystów niemieckich wszyscy ludzie 
wakzący o woiność: i niepodległość swych 
uciemiężonych krajów - w Polsci> i we Fran
cji, w No·rwegii i .Jugo;;.!awi·i, we Włoszech i 
w Belgii - byli po pros.tu „bandy.tarni", wy
jętymi spod prawa, nie zasluguiqcym; na żad 
ne względy. 

Wojna się sl.ończyla - legł w aruzach fa-
45zyz.m niemiecki. 

Ale są narody. które j~k Grecy - wyzwo
liwszy się z jarzma hitlerowskiego - już trzy 
lata walczą o to, by &kruszyć nowe kajda.ny 
imperializmu amglosaskiego. Walka toczy się 
na śmierć i życie , Powsta1icy greccy pod wo
dzą gen. Markosa zadają klęs·ki wojskom mo
narcho - faszystowskim, uwalniają od ich ter
roru wielkie połacie kraju, organizują nowe 
życie na tych terenach. 

Rzecznik brytyjskiego ministerstwa spraw 
za.granicznych, komentując ten fa1kt z wielkim 

• ntezadowoleniem. wyraz,it m .lll. op111ię, że w 
p0<jęciu rządu W Bryta·ni1 „poW15>tańcy gen. 
Markosa są zwykłymi bandytami"„ 

W ro:ku 1828. kiedy naród greck' porwał za 
hroń, by uwolnić się spod wielowiekowego 
ucisku Turków, wielki p•;,1rz angicl.;k! 1 szla
ohetny człowiek - Lord Byimn udał się do 
Grecji, pragnąc wziąć osobisty udziaJ w tej 
Wa.lee o wolność obcego mu na.rodu. Byron 
nie doczekał się dnia greckiego zw•;cięstwa: 
powaliła go śmi-:!rtelna choroba w Missolun
gach, na ziemi belleils,kiej. 

I dztiś - jak wtedy - Grecy wa:Czą o wol 
no.ść. Istota walki jest ta s3ma. c11cć już nie 
Turcy, lecr kto inny zagraża greckiej wofa10-
ści, której triumfu życzą wszy>Scy demokraci 
świata. Mimo to przecież - wedtuq aktu;ilnej 
terminologii dyploma.tów brvlyjs.!<ich - pow
stańcy greccy „są zwyklymi ba:ndytami", z 
czego wyinika. że i Bymn był w swoim c.z.a">ie 
tyilko „zwykłym bandytą"„. Logika i konse
kwencja myślowa obowią.rnją bez względu na 
- daty 

My jerlna.k WFh0<lzą(' z j,nych założeń, -
mamy leż INNY POGI.AD na te q' eckie >Spra-
Wł'• G. I> 

JCJJk donosiii~niy, między dniem 25 ·a 31 ulżyć do.U i1J1wa,Jidów, Już w 1944 rnku na 
1 
~.ko inne, niż ipr:z.ed. wo>jną. ~i-edyś, opar,ty na 

styczni<i br. krc.j oaly obchodzić będzi,e Ty- · os,"'.'~b;odzo•ny'.11 6.krą~!ku „:zie_mi. poTsk:iej w Lu- zdawkowej filantropii, i!lle myśla.ł llligdy o tym, 
dzień inwalidów Wojennych. bh~,ue. po.dwyzszył r-enrtę mwalg;hiką .o 100 pro- że ważniejsrLa od .zaipomo.gi jest :rea1n..a. troska 

Tydzień ten ~3 ,wyJi!lkowe znaczenie. Mu- cent, =osząc jednoaiefo.ie szereg krzywdzą- o to, aby inwa.l~dę-męczen.n!i!ka zamieinić na 
5,imy bowiem pc.miętać o ty'.11, że O·~oło milio- cych, sc:nacyjnyoh ustaw, jak: klasyfikację na pelnowartoŚ<Jio·wego, ;pracującego poiyt&Z1I1ie 
nowa ~zesz.a kalek ludzi o zmme3szonych k.a•begoin.e A, B, C. Rok 1946 przyniósł dziesię- o.bywateJa. Dopiero :po ostatniej wojnie Zwią-
z~o.!no3~ccn .d~ pract to nasz':l smutn?, ciokwtn~ podwyższenie re1J1ty w etosuruku zek postawił sobie za cel produktywilwcję i>n· 
"03enna s.pusc1.zna. N~kłada ona ~a ~poł.eczen-1 przedwoieinnvm. Rok 1947 umoanił pozycję walidów, szkoląc ich i dając im pracę. 
slwo obowiązki, o ktorych za,pommac me wo!- 1nwwlidów je~.zc.ze bar<lziej Nie tylk-0 Rząd w · Ło.d · d · ·d · · 3 OOO · 
nc. Rząd Polski Ludowe) zrobił wszystko, aby nasz, ale i Z~iazek I.nwa1idów za3'ął stanowi al'd'samek1 ł z710, g zie zntaJ UJ.e .sd1.ę : h .. m-t 
--::-------~-----~--....;----~-~_;,·...:;b :.;• ·;;...,~· ;::.;.::.:....:.:;:.::.:..:=:.:.:.:.- w I OW, o· ·o o proce-n 6fPOSIO DlC• ]el!• 

Obr~--~y. pr'JłCO'-''D;ko· W p·1·Qk'arsk1·ch ~~.tr~~~~~~~· ~i;'l::ą:;~1~~d~ę;
0

~~!~ę~a~: U GU U li U ' w.aMiiię, IPl'!Zew,ij~ruie, ~ereg własnych /Slkle-
!PÓW, W k.wietni•u br. Związek ;prri:ystqpi do 

Zakaz no.cnej pracy w piekarniach 'JJ~
0

:~:~~aj ~:~:c; :w~~~a.m~~~ićul~~!!: 
towicza Nr 114. 

Chlel:t karlko y inien być le~szy 
Wtych dniach odbyły się ogólne zebra- m.nieli, że pieczywo wypiekane w ich piekar

nia wszystkich pracowników piekarskich, mach przeznaczone jest dla ludzi. Chleb 
zorganizowanych w Zw. Zaw. Rob. i Prac. wysadza się z pieca na brudną posadzkę itp. 
Przem. Spożywczego w Polsce, oddział w 
Lodzi, na których v1 myśl Dekretu 0 Ra- Ta sama historia z jakością pieczywa 
dach Zakładowy(!h i delegatach,. postanowio k'.=1-rtko~ego. Z 80 proc. mąki chleb powi
no wybrać delegatów we wszystkich piekar- men ?Y~ bardzo do~ry. Jeżeli tak nie jest, 
niach, którzy dopilnowaliby przestrzegania to, wmm są tył.ko „przemyślni" piekarze, 
ustawy o pracy i p!aeJ'• warunków sanitar- ktorzy w_ł~~nym1. pomysła~i „obniżają ga
nych w piekarniach i przestrzegania usta- tunkowosc mąki, bo przecież lepiej sprze
wowego zakazu pracy nocnej w przemyśle dać kilogram chlęba z wolnego h!fndlu za 
piekarskim. 37 zł., niż za 3 zł. na kartki. Sprawami tv-

Praca w piekarniach może· się odbywać mi powinny bliżej. zainteresować się Komi
od _godz. 5-tej do godz. 21-e:. w nocy może sja Specjalna i Komisja Sanitarna. 
byc uruchomiona tylko taka piekarnia, któ- .Shvie~dzono również, że małoletni chłop 
r3: jest całkowicie zmechanizowana, odpo- cy 1 termmatorzy są wyzyskiwani przez swo 
wiada wszystkim warunkom higienicznym i ich niesumiennych mistrzów. W wielu wy
sani~mym i która przy pełnym wykorzy- padkach są przeciążani pracą po 12 i więcej 
staru~ swych możliwości prct"ukcyjnych ·za- godzin, nie ·posyła ich się do szkoły zawo
trudma 3-y zmiany robotników, przyczem dowej itp. Chłopiec, .młodociany termina
musi mieć zezwolenie Inspekcji Pracy na tor, w myśl Ustawy o Pracy JJowinien pra
w~lwn:vw.anie pracy w ciągi: całych 24 go- ' eować t~lko 46 godz_in w tygodniu w tym 
dzm. W mnym wypadku nie wolno praco- 28 godzm w zakładzie, a 18 godzin winien 
wać w nocy zarówno najemnym robotni- uczyć się w szkole zawodowej. 
kom,. jak i samym właścicielom piekarń. Po omówieniu snrawy zastosowania 
Za m~przestrzega~ie. tej ustaw)'. wi~1!i. - współzawodnictwa pr~cy w przemyśle pie
k~ram bę~ą Wysokum g~zywnam1, a J~sh to k~~.kim, zebrani domagali się poddania re
me pomoze - o~eb:amem. zezwolema na WIZJl dotychczasowej Umowy Zbiorowej i 
prawo J?rowadzem,a pi.el~ar~11. . • . . . polecili Zar:i:ądowi Sekcji, aby przez swe 

ątwie.rdzo~o ro~vmez, ze s.tan .mgwm~z- czynn~ti n?drzędne zwrócił się do Głównego 
ny ł<;>dzk1ch ~1~k~rn P?zost~;vrn w1e!e do zy Zarz!!au Zw: w sprawie t'amowego opraco
<'.Zema. Wlasetc1ele lnekarn zupełme zauo- wama noweJ Umo.wl] ZJłiQNw.•J. 

I 

Poza tym [la łerenie całego kraju. Zw,i.ą:zie:k 
prowad.zi zakłady leClliliczo - wypociy.nkoiwe, 
szkoły, !}ursy, ko'10>nie dkl. 

Pomimo o.gromnej i wszechstronnej porno· 
cy .ze &trony za.równo Rządu, jak i Zwią'Zlku, 
trzeba jeszcze jednak wiele pieniędzy, aby 
ws.zys>Ll-;im oka.leC'lalym obroń.com ojczyzny ?.a
pewni.ć byt. Dlatego Związek Inwalidó'\V po 
raz p;eirwszy po wojlllie ur,ządza „Tydzień ldl
wail!dy Wo1jennego", zwiracając się do 1S,J>Ołe
cze1!stwa o pomoc. W tygodniu tym k~y 
obywatel :prze~ k~~ien:e nalep/k>i, 'Zlllaczk.a, czy 
pr.zez ofiarę p1emęzną ż'!!.dokumen:tuje, że pa
mięta dnbrze o tyoh, którzy w iego oł>roni<t 
wa.lczyli z lllajeźdżcą. 

OTWIERAMY' LISTĘ OFIAR 
na zakup STREPTOMYCYNY 

dla 8-Ietniego Rysia Szwarca, który le
ży cię-~ko chory w szpitalu Anny Marii 

. Od tych . ~a,st·rzyków zaileży życie 
dziecka a 01c1ec - robo·bni'k firrmy Bie.
ly Metal" wycze11pa!ł już wszystkie ·~od 
ki. 

Wpłaty przyjmuje Adminish'acja 
„Głosu", w Łodzi, Piotrkowska 36, III p. 

T,-ybuna~ 
ft•J;ld"'i#M:W1Wga;a-e 
•• aa.1:4 o Mi AA·••••a+-
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świetlice elektrowni i tramwajirzy - górą 
Piękne wyniki niest·rudzonych wysiłków 

Na terenie zakładów i instytucji przemy
słowych n·a$zego miasta posiadamy 102 świet
lice, w ·tym 47 świetlic przy fabrykach włó
kienniczych. 

I jeszcze to, o czym zapomnieć nie wolno, I tt> pracy i na wszystkich innych imprezach 
a mianowicie orkiestry obu świetlic. robotniczych. To dwie ulubiom1 orkiestry ro-

Zna je każdy, podziwiając ich poziom, gdy qotniczej Łodzi. 
niezmordowanie i bezinteresownie grają na I Ta z Elektrowni i ta z tramwajów_ 
porankach, poświęconych przodownikom świa Szczep. 

~t. 9 

Klub literacki 
Na wzór łódzkiego „Klubu Pickwi?:a" ~· 

warty został w Krakowie w D_omu L1ter.:ttow 
klub literacki, gdzie odbywać się będą. co. ty~ 
dzień wieczory dyskusyjne nad zagadmeniam1 
kultury i sztuki. Inauguracyjny wiecz?r pod 
przewodnictwem poety Tadeusza ,HołuJa. po• 
święcony był dyskusji nad sztuką „Pan Inspek 
tor przyszedł", graną z rów!lym powodzeniem 
w Stolicy, Krakowie i Lodzi. Wśród ·tych ostatnich sporo jest wyróżnia

jących się, (przede wszystkim P.Z.J.G. Nr 8 
i P.Z;P.B. Nr 8) wiele z nich jednak, dotych-
czas, niestety, nie wykazało aktywniejszej Drugi etap . Planu Trzyletniego 

działalności. ( 

sję ~a:~~i~~~~~'li~~li~~a~r~;.e~~:~rro'~~u~:~!~ ·rzemysl wio"' k·1enn1czy w ' 1948 r. rc.wnik tow. Kowalewski i tow. Holajda) ora7. IJ 
świetlice u tramwajarzy (tow. Zimna\voda i 
tow. Wojciechowski). Pla·n pr.oduk.cyj;ny w r. 1947 z06ltał · przez: metrów w roku 1947, co 01Lnaoaza przy.ro611: w ne i jutowe) w1ruen wyiprodu1rować w irb. 56 

Swietlica przy Elektrowni przy ul. Da- p.rzemy:;ł włó.kiieruniczy wykona.ny w 101 proc. ciągu T01lm 0 60 ,procenit. ml<lionów m wob-ec 52 milionów m w 1947 'I"„ 

szyńskiego 54 - to przykład pracy zor.zani- \·\T.a.rto<ić v.-ypro.du:kowainydl a111tykułów włó- PIBIIl na roik 1948 pr:zew.iJduje produkcję 40 produkcja 67.luCllD.ej przędzy 'P'lalll.OIWa.rtd joee">t 
zowanej, rzetelnej , celowej. Żywy dowód, że .JdeIL11iczycll wyn.iosla w r. ub, 1.675 milionów miil.iOi!lÓW metrów tlk-ainin wel:n.i<IDych, a więc w irb, na 6.700 t<>cll wo·b-ec 5.300 itom. w rr. ub. 
tam, gdzie kierownik wkłada ma!(simum do- 7,fotych (w cenach z r. 1937) . W ciągu jedne- 0 25 proc€Jlt więce·j. Warrito ;podkreślić, iż Odpowiedzialne i wielkie zadania stoją 
brej woli i pracy, tam i wyniki są pomyślne. go roku ·wuO'Sła w<trtość produkcji włókriemni- pr:zemysł wełniany, roZ'Wi.jają s-topa:l.'io'WIO w rr. przed wlókiennictwem polskim ll!Wlaszcza, te 
Sześć akademii z uczestnictwem półtora ty- czej o blisko 50 prncent. 1947 6Wą produkcję, wytwoirzył już w l<istopa- rynek wewnętrzny i rynek zagmnlczny żąd~jq · l · coraz lepszych i coraz tańszych towarów. siąca osob, 64 referaty, połączone z g o~nym Rok 1948 stawia przed 300-ly1S>ięcimą armią dz.ie . U<b. 3.343.000 m tka!Ili'Il, co st.am.O'Wi prze- Ro:ziwój współzawodnictwa pracy l ruchu czytaniem prasy, którym przysłuchiwało się wlókniairzy nowe zadani.a. cięllll>ą miesięczną, przewidywa!Ilą na rok 1948. 

. 32 t . .b ' 8 . Ale i tu lic-zyć 15'io trzeba z ikomiecz.noooi" daa- wielowarsztatowców jes•t gw>a.iran.c:j.ą,, że p w swrne ysiące oso , prenumerai.a -mm Przemy.sł bawe.bn.iainy, kt&-y wy.produkował -. " l>nrie, jak w rollqt ubiegłym, talk [ w rolkiu 
dzienników i 10-ciu tygodników, kurs dla w roku 1947 260 mhl:io<nów Jb.ież„rvch tk.;min, szego iroz>Srz>erzenia prooukcj'i, ipotruieważ pla111 ł .,_, . ta „- 1 • 1949 ·d · d ko · 60 żącym przemys wlo"'"erun.iczy 6!Pros analfabetów i mechaników turbin, V1rycieczki. wi.ni en w iroku bieżącym W'""rinduko<Wlał 315 na ll'OK pirzewJ Uje wyipro· u• wa.me · '..-- _,„. · „,_ · p ~ _,_ . · cym pnzed nim zaidar11om. 
krajoznawcze oraz wyśwetlanie filmów i, cq milionów metrów. Ozinaaza to wz.rost o prze- illlill·ml!l.Ow m 'IJ.l\.iaJ!ll!ll. nemys, w.„.„.1-any mus~ 
najważniejsze, znaczna frekwencja - to z szło 21 J>rocen;t. więc praoorwać tak, a·by poo koniec iroku dojść 
grubsza wzięty bilans pracy za rok 1947. Zad.anie to nie nałeży do lamwyclt. Fa>kt do produkicji mie5ięcznej . w wyso'kośoi 5 mi-

Praca dwóch świetne tramwajarzy wyka- je<l:nak, że w grudniu przedębna. produkcja Jioinów m. Wymagać to bę<kie wie11cich wy-
d · l '-- _,_. -~'·· -' &iłków ~e strony pra<CO'W11lików pmem·=lu weł-zuje niemniejszą żywotność. Kierownictwo ZJennia przemv-s u lJ'<1W=.1i1anego p;,,,...,,..rnczy,a 1~· 
· · kal 1 100 OOO t · · -• · -'-' · ;n.ianego już w roku 1948. dokłada wszelkich starań, aby dzielni tram- jUZ e · El • • me row, moona „,wier....,..c, 

wajarze po swej ciężkiej pracy spędzali czas że na;kireślo111y pla'!l jest ireaJiny I. wydmna[ny. Zwiększon·e zadan.ia stoją i przed innymi 
Na1Jeży p~m;<>tał J. _ _, __ ,_ .;._ plan ~~ roik. bNłlllŻami nrzemvsłu W'łókieI111Jiczego. ni~~ „,a nie tylko przyjemnie, ale i pożytecznie. · ~...- ~...... ..,... ~~ " 1

• ,.., ~ '" 
3 razy tygodniowo odbywają się lekcje ję 1949 prz.e'Wlidµje wyiprodu'ko1wanie 400 mhlio· rok 1948 p.rzewiduje dla pmemysł:u jedwalbnl-

nów m tkam.in baweł.nii>anych i. przemylSlł ba· mego wypro<l'llkowam.ie 25,5 mil.lionów m tka
zyków obcych, francuskiego i :-osyjskiego, w.eiłmJlilJ!ly muisd się w ten spoosób j~c.ze w '!lb. nim. jedwaOO.yciJ. wolbec 16 mi•lii<J;nów w 1947 r„ 
urządza się poranki, obchody, wieczory dys- przygotować do p-rodilt.kcji d©ierunej 1.350.000 dla praemyslu d'tiew.i.a.IS11ci>ego 5.803.000 lk.g, wo
kusyjne. Dobrze wyposażona, półtoratysięczna mecrów. b€C 4 miliionów lkg w 'Ub. irolk:u, dla pr.z.emyslu 
biblioteka liczy _ 560 czytelnikó:v. Spiew, t~- Poid.oilmie !Przedstawi.a się 6 yt1Ju.acj.a w pni:e- :k.onif.ekqjinego - 23,4 mi>Lio111a ~ wobec 
niec, recytacje l teatrzyk kukiełkowy znaJ-1 myśle w·eJni,wnym, ik.<tórego pro<lukcjoa W?Jrooa 10,3 milioin.a. 61ZJh:Jk w 1947 ;r. 
dują zawsze amatorów. z 20.640.000 m w ;roku 1946 do 32,5 midiOllla Pmemysł włókien łykowyd1 (tloo111iny 1n.ia-

PSS na • 1948 rok p any 
Zwiększenie ilości placówek wytwórczych i ulepszenie produkcji 

. z uwagi na za,inte.rnsowa:nie konsume:rutów, f ktl eremu na rynku łód7Jkim uk>arie Się w i4o- mi:tkl\ cen ;ma >rynlkiu-
ruzesz•<»nych w PSS, i łó.dzikieg.o świata pracy, ści dosta1teaw.ej popu.lamn.a. 4. tam'1. „Miew;Za!l'l- Wyprodukowano 10 tokarek wagonowych 
ik.tóry w rozwoju dz.iałalności spółdzielni widz1 ka", W 0>kre11ie letnim 1948 w}'itwómia w.ód Raciborska fabryka Obrabiarek w Kuźnt 
mOOliwości daJlszej stabilizacji cen na łódzkim ga.zowyich podniesie swą iprodiuktję <>-rez jej Racibol'S'kiej dotrzymała przyrzeczenia złożo
ry.nku, podajemy poikiró·tce plaJJY PSS IKI jakość. nego podczas tirzeciego Zjaz.du Przemysłowego 
1948 r. na oacin.ku ro~budowy i udos.kooialenia Zwiębwn-'I. zo&ta:nie irównileii produkcja Ziem Odzys'kanych, wykonując 10 tokarek w<s 
już isbniejących placówek oraz pla~y. :z.wiąza- szwalni dlla calikowi.tego zaopaitnzenia &kilepów gon.owych, 1 parowoz01Wą rolowniczą tokarkę 
ne z dosto~;owainiem produkcji do bieżących PSS. Uiruohomiontt będzie wytwórnia ik.onfeik- wagi ogólnej 450 ton, wartości 82 mil. zł. 
potrzeb łódik.i.ego .rynku. cji męskiej, dzięki czemu :n:fileży liczyć się ze Plan roczny został wykonany w 190 proc. __________________ __; __ ~ ____ .;..;;...;..;.~;;.....""-~--~--....:.--

PSS w hr. orga;nizuje następujące wa;rs.z,ta
ty ;pracy: wytwórnie anyd.ła, świec 1 proszków 
do prania, fabrykę makairo.nów, a wr~cie 
i fabrykę octu, brak którego w ubiegłych la
taoo daiwa.ł się odczuwać do.tk„liiwie. 

W ceLu zw.ię'k.szeni>a p.rodukcji istniejących 
pi@arń PSS, siedem !ll.ajwiększych 5>p0śród 
111ioh Z01Sta111ie uruchomionydh na tirzy :z.mia:rw. 
Przewidywany rn1.miair produkcji wyniesie 
w 1948 roku okofo 1.5 fon cltleba dziennie. Je
śli chodzi o wzbogaceni.e as·ortymerutu pieczy
wa, ipie'kaim:ie PSS produkować będą chleb 
dra Wan.dera i chleb ,,naiłęc:zows.k.i", 

P;roduk~ja kawy ul~n.ie rzwi~kszeniu przez 
b-ud~iwę pieca do pa!lema cyJcorji, Fał>ryka cy
kom połącwna zositanie z palaimią !kawy, dzię-

UWAGA DZIESI'1TNICY I KOLPORTE
RZY STUOMIEJSKIEJ! 
We wtorek 20.1. b.r. o godz. 17-tej w loka
lu własnym przy ul. Nowomiejskiej 6, od
będzie się zebra.me dziesiętników i kolpor-

t.erów. Sprawy b. ważne. Obecność wszyst
kich otwarzyszy obowiązkowa, 

ZEBRANIA KóL PPR. 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania 

kół w następujących fabrykach i insty• 
tucjach: ' 

RUDA PABIANICKA 
O godz. 13-tej P.rzedzalnia P.Z.P..B. w Ru· 
cizi ePabia.nickiej. O godz. 7 .SO Straż Prze· 
mysłowa. 

WIDZE.W 
O godz. 17-tej praeow'nicy suszarki -
zmiana m. o godz. 16-tej pracownicy biu
ra P.Z.P.B. Nr. 5 O godz. 16-tej odprawa 

Ogólnopolskie Zrzeszen1·e ::::;i:;::~~.P~;~ ::. ;Chłodnia". 
O · godz. 13.30 Nowa. Tkalnia - koło 8, 9, 

. t:turtowników Włókienniczych 10. o godz. 15-teJ Wykończalnia ...... koła 
O I 1 k z 1,2, 3, 8. . 

Wystawa plastyków żydów 
w Łodzi 

Dnia 11 bm. wobec licznie zgromadzonych 
gości, ,po przemówieniach i oddaniu hołdu tra· 
g iC'l.n.ie ~malfłym a.rtystom - P.rezyide:nt miaSit'a 
tow. StaiwińskJ, do!konał ootwariaia. pierwsze/, 
powojennej wystawy artystów - plC18tyków ży· 
oowskich. 

23 airtystóiw o róŻIIlej sl'..<.aJi ita.lOOJtów, w Mi· 
siko 160 elks1ponaJta.ch pre.zenlluje nam na wy· 
s-taiwie i.wo je osiąglll!ięcia. 

Zygmunt Waldman wystawia szereg prac 
na różnym poziomie, świadczących o twór• 
czym poszukiwaniu nowych form. 

Gliksman Sara. &Zeregiem impresjoati>Stya
.ruie mai101Wanych oor<l2Ów prrelrornuje :n.ais raz• 
jeszcze o do1jrzaiłośoi swego italleaLtu. Akwa>reil.e 
A1mna Muszki &toją na wyisok.im pOtZiO!ID.ie i ce
chuje je umiar airtystycrny. MOC!lle i pełn~ 
wy.razu są s?Jkice Alek.5and<ra Bogen.a, 62JC7!e

gólnie !f:e z cylldu „Paaityrzfill.Ci" • 
Dorota Szenleld wystawi.a. szereg olbrazów, 

wyllro111a:ny!dh itemperą: i~teresiująoa. ipold wzglę• 
dem ilwllorys,ty=ym jelSlt ,,Kompooyicja 61P·OTto• 
wa", Gryneir Rachmrla z Brazy1J.i j~t botlaj IDA'j· 
silniajszą irndyiwiidiua'lnością ~ei wyisita.wy. Ce
chuje go oayginallne, głęb-Olk,iie u1ęcie tem1l!tu, 
otPaITT.<>lW<l!Ilie iróim.oirodnej teolmi!ki. 

Henryk Hechtkcpf w cyilQlu „Gheitto Wu
sz.aW!Slk.ie" (se.pia) opOIWdedziaił w pebn:ym wy
razm irys.UIIlkacll d7:ie je najsmutniejszego zakąit• 
ka na ziemi. .• 

Efraim Kagaaiowski, maJD:f p'L~ tydowsik.i, 
pOltifafi me •tyWko 1SłOW€ID, a!le ołórwk.iem i plÓ• 

rem k<reślić pel!D.e W}'U'a'Zlll pOS!ŁaJOi. 
z prac Mawyicego Brrombea-ga s11!Jn.e wraze

nie wyiw()l}uJe „Oświęcim" Ocuecllke.). Judyta 
Sobel, iEs'telile Thomfil'I, PiaseclkL, Belkermain ~ iiJn... 
lllJi,, to lllajmłodSlla <11Wain.garda., rokująca pię.k.n• 
nad Zieje. · 

Kom:ty!lliuatotem szczytlnej tradycji pr%M· 
w<>jełillilyic.h metall01p1'aisityków jest Beiniam.1n 
Pacainorwsiki. Blacl!.y jego są do j!l7iafa w kom· 
ipoizyci i tealm:ice. Piraice Józefa Feiingolda ce• 
alw.ue duże wyczucie fomiy il. czystość ilin.i.i.. 
Pełna wyirazu je6t ruiiba Fogelmana pt. „Mat• 
ka". 

Gorazajn Sara, mana 11' dawmejszyd1 praic. 
szczególnie świetnego ,,Hio.ba", na wy,;tawia 
tej pre~11tuje diwie pełne elkspr.esiji a:zciby. 

Ogólne wrażenie z iwys>taiwy jest ua.ler do-
datnie. z. l'. ,..„ . g? nopo s ie , rzeszeni~ Hurtowników Włó dek przekroczenia przez handel .hurtowy usta G"'RNA PRAWA' 

kienmczych (Łódz, . ~ul. P_i?trkow~ka. Nr 12~) !onej 12-procentowej marży zarobkowej_ v GóRNA 
rozpoczęło swą dz1ałalnosc w I-szej połowie Zrzeszenie stale gotowe jest do wspÓłpracy O godz. 13.30 P.Z.P.B. Nr. 6 „B" - koło 194~ r~ku. . • . _ w swej ·dziedzinie, tam, gdzie tego wymag~ 1, 2. P.Z.P.B. Nr. 6 „A" - koło 7. O godz. O godz. 16-tej młyn „Automat"' 
d • omecznosc powstania Zrzesz~m~ była po- interes Państwa; nie uchyla się od wykorzy- 15-tej P.Z.P.W. Nr. 4 - koło 1, 2. O godz. AKADEl\UA DZIELNICY PRAWEJ -

y.cto"".'ana _riotr~eb~ unormowania i uporząd- stania apar1ttu handlu hurtowego do tej współ 16.30 C.T. - Hurt. Nr. 2. SRóDMIEJSKIE 
ko~ania tej dziedzmy handlu. pracy. BAI.UTY Dziś o godz. 17-tej w lokalu własnym 

;zeszenie postawiło sobie za zadanie: wlą Przykładem tego może sl:użyć zgoda firm o godz. 15-tej P.Z.P.J.G. Nr. 8 _ wykoń- przy uJ. Gdańskiej 75 odbędzie się z okaz,jf 
czeme hur.towego . handlu włókie~niczego, ja- hurt?wych. w wielu wypad.kach .na zakup to· ...,.0 im·a 0 godz 16 -'- J.f Weiss" f R wyzwoleni„ .., -dzi" uroczysto akademi·a, na 
ko uprawmonego 1. uznanego odcmka sektora warow, ktore ze względu na swoi rodzaj były "'"""' • ' • ..., • " • ' " ze- „ '"-"' „ 
prywatnego do o~olnego plan~ gospodarczego trudne do uplasowania wśród innych odbior· jak", pracownicy biura i ruchu PZPJG którą komitet zaprasza członków l sym„ 
t podporządkowame go zasadnl:zym zamierze- ców. Nr. 8. . patyków PPR. 
niom Rządu. Nie na szarym ~ońcu stoi Zrzeszenie w 0 _ SRóDMIEaCIE W części ofcijalnej programu przemó--

Podsumowując rezultaty swej działalności fiarności na cele społeczne: ogólna kwota wy- O godz. 13.30 P.Z.P.Dz. Nr. 4 - koło 1. wienie tow. Hyry, czł. Ł.K. PPR. W drugie,f 
Zrzeszenie może stwierdzić, że wykonało swe datkowana na ten cel w 1947 r. wynosi około O godz. 16-ej f, „Podstolski" C.Z.P.Wł. części występy zespołów świetlicowych f• 
za~ierzenia w 100 proc„ rozumie się w tych 400.000 złotych poza kwotami wydatkowanymi Dyr. Jedw. Galant., Zjedn. Pnem. Guzik., „Pattberg", f. Kublik", Szpitala. Kliniczne• 
dziedzinach, w których nie było zależne od przez poszczególne firmy. . Zjedn. Przem. Papier. o godz. 16.30 „Roz- go C.W.S. 
innych czynników. Przed Zrzeszeniem zarówno obecnie jak i budowa". o godz. 15-tej Polskie Radio, UWAGA, KOLPORTERZY 1!.R"-DMIEJ• 

v\Tięc: a) odpadły firmy nieprzygotowane po okresie koncesjonowani.a stoi i będzie stało "' u 
do tego rodz~ju handlu, _a powstałe swego cza zagadnienia rozszerzenia dostępu do towarów SR()DMIEJSKA LEWA SKIEJ - LEWEJ!. 
su ze wględow konjunkturalnych; produkcji państwowej, które to z~gadnienie O godz. 16-tej K.E.Ł. - koła 7, 13, skład· We wtorek, 20.1 b.r. o godz. 17-tej w 

b) handel hurtowy zyskał na przejrzysto- pomimo usilnych starań i zabiegów nie zosta- nica wełniana Nr. 1, Fabryka Obuwia Nr lokalu własnym przy uJ. Południowej 11 
ś-:.i wykonywania swych zadań przez wyelimi- ło dotychczas pomyślnie załatwione. 3, C.K.S. Wł. w.P.W. o godz. 12.30 Tech· odbędzie się zebranie kolporterów. 
nowanie w firmach zrzes~onych handlu innego Dla · ilustracji tego zagadnienia możemy nicum _ koło 2., o godz. 17-teJ· f. Pikiel-
rodzaju, jak detal lub handlu innymi artyku· wshzać, że od ·czasu istnienia Zrzeszenia za· ny. UWAGA, SŁUCHACZE V KURSU DZIELNI• 
łami. kup towarów w Central~ Tekstylnej wynosił COWEGO GRUP B. 

c~ znakomicie podniósł się stopień spraw- dla jednej hurtowni nie więcej jak 3.500.000 SR()DMIEJSKA PRAWA Komite Łódzki Wydział Propagandy zawia• 
nośc1 przy dystrybucji towarów: zakupiony zł miesięcznie, co stanowi nikły odsetek war- O godz. 15-tej P.M.T. - Oddział 3, O godz damia .że dziś w poniedziałek 19 stycznia br. 
przez hurt towar w Centrali Tekstylnej już tości produkcji państwowej i co jest niewsoół 13.30 „Cewka". ' O godz. 17-tej f, „Puls, o godz. 18-ej odbędzie się seminarium z wy• 
najdalej po dziesięciu dn:ach znajiluje się w mierl\e z poziomem. organizacją i możliwościa Pribs i MarinfeJd". O godz. 15.30 f. „We- kla.dów: „Nowa Rola Związków zawodowychn 
sprzedaży detalicznej. mi hurtu prywatnego. ber Roul". O godz. 18-tej terenowe koło i Sojusz Robotnicio-Cbłopski". Wykładają w 

d) towary są sprzedawane przez hurtow· Zarząd Zrzeszenia jednak z optymizmem Nr. 1. Dzielnicach: 
nie prywatne tylko kupcom rejestrowanym w patrzy w przyszłość i nie traci nadziei, że han S S Urzędacb Skarbowy-:h i zrzesz o:rnym w tervto- del hurtowy włókienniczy swoją pozytywną TARO~J~KA • .Dzielnica, r~d~eście - tow. Pietrasiak, 
rialnych związkach kupieckich. ·:o da je gwa- dział<1lność będzie mógł rozwijać i rozszerzać. O ~odz. 16-.te,J Przędzalma P.Z.:i;':B .Nr 2 - Dzielnica Sr_od~1~sc1e Prawe - tow Wojnicki, 
rancje odpowiedniego zaopatrywdnia konsu· O~tymizm ten znajduje oparcie w wypo- zrman~ dzienna! Browar TZd~oJ. O ~odz. D~elnłc~ Srodllllescie Lewa tow. Siwek, Dziel• 
menta i prze5trzeganie marży zarobkqwej przez wiedziacb miarodajnych i decydujacych 0 gos 14-t eJPrzędzalma PZPB Nr. 2, - zmiana mea. Gorna - tow. Torenz, Dzielnica Górna 
detal. P?darce kraju czynników 0 równouprawnie-111. o. godz •• 15.30 Urząd '"_'.ojewódzki - Prawa - tow Chuchler, Dzielnica Górna Le· 

e) od chwil i ro ?. pocz~-:ia działalności Zrrn mu •ektora prywatneao w naszvm modelu \l\7ydz1ał Ogolny, egz. Komitetu Urzędu wa - tow. Afpern, Dzielnica Widzew - tow, 
Renia nie zoslał 7;.nolow;1nv "-~l ::.:lt:n ·,, ypa· gosJ,Jodarczyi. ~JS·K Wojew. O godz! 16.30 (J.!T. ~ :rransp~rt. _ Linka. Dzlebiliia Pa.bi-.nlt>~ ~ to:w! Pnrl.JI! 
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g rywa nowe złoża minerałów 

Przykład osn:ządnei gospndałtd 
Usprawnle1ie transportu Centrali 

TekstfłBli 
, Tigrcnian - chluba nauki armeńskiej 

Dw ie ~tacje moskie' :skicj kolei podziem- wać, gwoździe wchodzą weń jak w drzewo, nego geologa-kobiety . Gdy największa na te
n ej „Plac Swierdłowa" i „Kiiowskaja" wyło- jest trwały i odporny na mróz.„ Gdy po la- renie Armenii fabryka przetworów owoco
fone są pięknvm, przypominającym skórę ty- tach przystapiono do realizacji planów prze- wych znalazła się w trudnej sytuacji z po
grysią, czarnym marmurem w złote żyłki. Po- budowy stolicy Armenii - Erewanu - zaku- wodu braku butelek i słoików .i rozważano 
kłady tego' marmuru, znaj cl ujące !;ię' w dale- ' irurzonego, szarego, kamiennego miasteczka, problem zbudowania własnej fabryki szkla
k iej Arm enii zostały przed laty odkryte przez powstał problem znalezienia taniego i este- nych opakowań, Siran Tigranian poczyniła 
słynną kobietę-geologa Ormiankę Siran Ti- tycznego budulca. Wówczas to Siran Tigra- doniosłe odkrycie - odnalazła góry sypkie
granian. Ona to w pie ·wszym okresie swych nian stajf.. na czele grupy poszukiwaczy tufu go pumeksu. 

Do nieda!Wna tra.n.sport Centrali T~J 
pozos-tawiał wiele do tyczenia. Róme pru& 
siębioreitwa prywatne ! państwOIW'-e :z:a~ 
się ir~w'Ożem.1em 9'Q'to'\ryclt iwyrobów 'Włó:k.ien
ni.czycll ze składruc do huTl.<YW\Ilri OO'az ~
dycją 1kanin z Łodzi. do ;pois:z.czegól!rych pw.lk
tów kTaju. T=spo'llt, 'l>biud-Oiw<lD:l.y ne. lbakich 
za~adac.h, jpiracował nieeko-nomiJczn.ie. był u 
drogi d ICZęs® nie ,po·trafił siaa:iąć na wy6(Jłk.o-
ś<:i zadania. 

piąc badawczych udała się l'lama. bez prze- i w krótkim cza~ie odkry wa bogate złoża tego Obecnie hut.y szklane Armenii robią z te
wodnika. clo tajemnicz.,.go, otoczonego niepo- kamienia - różowego, brązowego i czarnego go surowca butelki, słoje, szkło okienne i 
kojącymi legendami podziemia klasztoru 1- w niedużej stosunkow o odległości od Ere- j stołowe. , 
Chor-Wirab, budząc tym podziw wśród olw- wania. Obecnie wszystkie nowe gmachy pu- Siran Tigranian - to uczona, która ule
licz.nej l udności, która uznała ją niemal za bliczne i nowe domy m ieszkalne stolicy Ar- gła czarvwi tęczmvych kamieni, poznała ta
st raco11ą. Ale Sim.n T1granian powróciła zdro- menit bawią oko przybysza swą polerowa- jemnicę ich pochodzenia, znalazła dla nich 
wa i cała z tej ryzykownej v yprawy, niosąc ną, barwną fasadą, v;yłożoną tym właśnie ka- praktyczne zastosowanie przy rozbudowie 
p ierwsze próbki tego piękn · so minerału. mieniem. swej ojczystej Armenii. 

Z. Ł. Siran Tigranian -, t~ nicrnloda już t<>.raz I Wymiet'uny tu jeszcze jedną zasługę słyn-
1.1czona kończy obecnie r.wą prace doktorską, ____ _.,_,, _____ _ _,, ______________ .,.. __ ~-

;ienii·'. Wiel'l stron t"j historii y.rypelniły jej u u 

Kilka miesięcy temu w ramach Centrali 
T€ks•ty.!.nej poiwstaio Biuro Spe<iycyjne.. Biuro 
Spedycyjne ma d<> swej d~ozycji pa.nk samo
chodowy, !k.tótrym IPOsJAlguje się na iktóilł.:ioh 
!ras.ach. Poza tym zajmuje ~ę ekspedycją 
zbiorowy.eh ładmn.ków l.olejowy<lh. Doda;l:n.ie 
&ku•tdd t~j p00ądain4aj roorganirrecji łl.~ !lta.zały 
długo na. siebie czekać. K~ty eks.pedyoj;r, 
które fPIZedtem sięgały tr.zecll pro.e. wa.rtokii 
towaru, oboon.i-e wynoszą wedwi• około "0,31 
p~-OtOent. ._......, __ __ 

Handel zagraniczny Holandii 
nosząctt tyt1,\ł: •. Historia rozwoju ge.olo~H Ar- POW"'J·enne komplBkac1·e rodz1·nne 

~sne odkrycia, wiele stron powstanie dzię-
jej coraz t o śm!elsz~ WYPl'BWOm odkryw- „ Rozwód przez pełnomocnika 

czym. W'ró-0 wielu 6praw rozwodo;wych, jakie oboje małż0ll1kowie są w kraj.u. Małż.onek, 
.Jeszcze .za czusó v studenckich Tigran ian nąpływaiją do wydriaJ;u cyrwilnego . Sądów ~tóry znajduj~ się za granicą, przesyła cl.o kra- Hoł!lllldia rziaaewan.a jest pmez falę ~ 

by!a wyróżniana przez swych profesorów. Je- Ckręgo'\vych, pok:i.źny procent stainowią spra- ;u pełn'?moc;ructwo na ręce adwokata . . W. peł- rów amery.k . k.idl p ..,,...1 h le:nd kl 
den z n ich zwrócił jej wówczas uwagę n a wy rozwodowe ,w których jedna z zaintereBo- nomoc.mctwie tvm zaznacza, ze u.oowaZIIlla. go : ans · r&em1- <> ens !:Air' 

znaczenie t. zw. tufu (martwicy) minerału, w anych stron występuje za pośrednictwem pel- do przeprnwad~e.n'i.a rorcwodu, wymienia pnzy- j łamuje 6.ię. W ci4gll 10 miill'S-.ięey 194? roku 
wyst~pującego w zn~cznych ilościach właśnie nomocnika. Tak dzieje się w wypadku, jeżeli czyny i oświadcza.. że IIlie godzi się na pojed· 1 spro.wa.dz.iła Holandia towarów ®a 3.410 ~b"o
w Armenii. n:amień ten _ różowy, czarny, j edno z małżonków przebywa poza granicami nillllie . . Je&;iocześnie ~owiada się _w lowes,tii n6w fllorenów, W tym samym masie Ełki:pOrtt 
kremowy, t urkUSO\VY, niebieski znajduje sze- kraju, a ol!J oje dochedzą do wm.ioislk.u, że mał· ureguloW:aJnijl 6{!'.>raw m.auąi~iwy<lh 'I. dotyczą· wylJlliósł za/ledwie 1.420 m'illdonów fl ó 
rokie zas tosowanie w budownictwiE!' domów :ieńs.Lwo ebl!Jo się fiikcją lub więcej - iim już cy>eh zmiany h11b zatrzymanta na.xwi.Ska.. Je· 1 ~ w. 

. k n.ie odpowl-aida. żeli ma:lżeństwo posiada. dzted\.'!O, ma.lżon~, Saldo ujemne w o.brocie zagra:nD.cm1:y1111 Ho· 
m1esz alnych . N 1 . . . D ·d · · · · ·~-'-·~c· !--... ·· 

. . ap yw tego •ro c1z.a1u spra1w J€<5.t duzy. o· :znai: u1ą,cy s·1ę rza !JII'all11Cą, musi wy,pow.i=u.;1„ ·aa.uu:a wymoisło w1ęc o.koło dwóoh :mllliaJtdów 
Młoda s ~udentka zn~ła clokładn:1e ? roces iYchcza .~ Sąd w łodzi udzielil ro.zwodów juz się. przy ik1im ma IP.o~o!Slta~ ?ziook.o.. flol!'em.ów, a ~r.t p<>klrywał j~ za.leid'WU• 

p~wstawama tcg~ , <;udowneg_o kam1ema. To w 200 takich wypadkach. . Dailrt-e forma1nosc1 6ą Jitla: :z.rupelmie niesik-0m- . -u'"'„. 

~vielobarwny popioł ~·ull:amczny, pokryw~~ · Procedura w tyoh 6:1JT'1W<'!.C'h jest prosta plikoiwane i Sąd na iądalll..ie otbu sbrOIIl. ud:z.iela "': 42 p:rocootad!. Za porzios~ 58 prolOO!llt p1'a· 
Jący ~rubą warstwą mekto: e t~ren:Y A~e.m1. i Sąd zalart.wia je bez p-OIS'tępowa.nia poijed.naw- ro.zwodu beo; żadnydl prze6Zlkód. (mz) cił naród ho[mderski daJlszym flikirę~ 
Lekki, porowaty, łatwo da3c się ~10sac, piło- ~ego, jatkie obowiązuje w ty>m wyipadkiu, gdy jego ISUiWeireil!llOŚ<li gos.podairaej i po1ityamej. 

·O S A TRALA HANDLOWA 
Sp. z ogr. odp. 

w Gdgni, ul. I Armii W. P. Nr 7 
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ZAK 
424-k 

J. KUB I AK 

GDYNIA 

l'or t Rybacki, ul. A. Hryniewickiego "I 
Telefony : 11-62 i 47-55 

SKUP i SPltZEDAż RYB 
MORSKICH. - P O L E C A l\I śWIEżE 
i SOLONE R Y B Y :M: O R S K I E 

--... -0 - GRA ER Kl 
--== L ó d i, === 

ul. Pi otrkov1ska .E r. 158. telefon Nr 216·211 

TRA1 ' Sl?ORTl?i MORSKIE I LĄDOWE 
POLSIW-BALTYClHE TOW. SPEDVCYJNE 

POLBAl!.TSPED 
foż. J. H~lowiński, W. Dąbrowski &. Co • 

Sp. z o. o .. 

· Gdq111lt11 Gd a risl~ §zez ee in 

ł..ódi, Roo1eveHa 5. Tel.: 276-19 i 136·95 
Odda:iał Wrocław, Pi.!łasłiiego 81. Tel. 25-64 

1~ 

SPÓŁDZIELNIA 

WYDAWNICZA ~ '' ,,ZEGLAN 
G D Y N I A, ul. 10 Lutego 7 

POL E C A WSZELKIEGO RODZAJU KSIĄtKJ, BROSZURY. PIOSENKI 
' MARYNABSKIE, WYDAWNICTWA Z ZAKBESU RYBOŁ6WSTWA MOR

SKIEGO ORAZ D R UK U JE \VSZELIUEGO RODZAJU PUBLIKAClJE 
ZWIĄZANE Z ZAGADNIENIAMI ~ORZA 

SP6ŁKA: . TRANSPORTOWO- SPEDYCYJNA 

BLOK-SPED 
Sp •. z o. o. 

GDAltSK - WRZESZCZ 
ul. Morska. 6 tel. 411-18 

ZAŁADUNEK i BUNKROWANIE WĘGLA I KOKSU W.. ~ O lt T A. C H !& 
GDYNI, GDANSKU I USTCE 

MIĘDZYllAR BDOWE 

A R .G I G O A fi S K I E 
- , 

GDANSH SIEllPIEi 
ftZESIEi 1948 At. Rokoss11wskie1a 27 

NĄJWIĘKSZY RY!i.'EK POLSKIEGO IMPORTU i EKSPORTU 

CENTRUM SZLAKóW TRANZl.'TO WYCH Z PóLNOCY NA POŁUDNIE 

(69-It 

SPóLDZIELNIA SPEDYCYJNO • PRZEŁADUI\'liOWA 

„ B A Ł T Y K" , 
z odpowiedziłl.Inością udziałami 

GDl"NIA 
Pl'ac Ka!izubs1'i „ 1 

CLENIE, MA-GAZYNOW ANIE PRZEŁADUNKI 
PBZEDST. F. DANZAS NA POLSK~ 

Sprzedaż lisów srebrzystych 
DYREKCJA LASOW PAl'\JSTWOWYCH 

Okręgu Łódzkiego w Lodzi 

Dostarcza gaśnice i ładunki do gaśnic wszelkich 
typów, hydronetki, wę że, drabiny, armatury, pasy ~==-~ 380-k Gnie i n ie ń 1 ka 2 4· 

, bojowe. toporki i t. p. 
Prze~rowadza remont i konserwac ję gaśrtic. -c ł ł 

podaje do wiadomości, że dnia 30 stycznia 48 r, 
o godz. 10 w gmachu Dyrekcji przy ul. Zachod· 
niej 63 odbędzie się sprzedaż licytacyjna surowych 
skórek lisów srebrzystych z hodowli Lasów Pań· 
stwowych. Sk0rki oglądać mctźna dnia 29 stycmia 
48 r, od godz. 9 - 15 oraz dnia 30 stycznia br. od 
godz. 8 - 10 w ~machu Dyrekcji, ul. Zachod-i . Zabezpiecza o~iekty przemysłowe w zakresie ~ zyta1·c1"e G os Robotn1·czy' 

~ · • po żarnictwie. . ~ n 
nia 63 - parter. 

I 
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Kronik~ ~iolrkowa przebudowa spół dz ie I cz ości wie: ski ei 
Poniedziałek. 19 stycznia 1948 r . ł U J N· 
Dziś: Henryka. Rozmowa z w'ceprezesem „Spo em tow. . 1emcem 

w celu zasiągnięcia informacji, jak przyczyni się do podniesienia produk- Trzy pierwsze skupią zagadnienie 

Kina 
KINO „BALTYK" w Piotrkowie: „JAS1'1E 

ŁANY" - film produkcji polskiej. -
Nadprogram. 

W ażnieisze te le łon y 
10-49 Urząd Bezpieczeństwa Publicznego 
13-14 Powiatowa Komenda MO. 
10-41 Miejski KomlsariatMO. 
10-72 Straż pożarna 

11-13 Ubezpieczalnia Społeczna. 
10-70 Szpital św. Trójcy 

Pogotowie lekarskie: nocne telefony: 
11-13 od :Il - ? rano. W niedzielę i święta 
dyżur dz.lenny w szpitalu św. Trójcy. 

----

przedstawia się realizacja uchwal listo- cji rolnej, stanie się instrumentem gos- zbytu i zaopatrzenia wsi, dctychczas 
padowego kongresu spółdzielczego - podarczej przebudowy wsi. Znaczy ona ze szkodą dla rolnictwa, poważnie przez 
przedstawiciel nasz udał się do wicepre- ró\vnież, że sami chłopi wezmą w swo- spółdzielczość zaniedbane. 
zesa „Społem", tow. J. Niemca, który 
udzielił mu następujących wyjaśnień : je ręce zaopatrzenie wsi w towary prze Rozłożenie pracy na parę central n1a 

Wielkie zmiany na wsi wprowadza mysłowe i zbY:t produktów rolnych. na celu stworzenie mocnych branżo-
uchwalona na kongresie spółdzielczym CENTRALE BRANŻOWE wych ośrodków dyspozycyjnych i ma 
w listopadzie ub. roku reorganizacja Praca „Społem" zostaje również dzię- wpłynąć na dalszą rozbudowę dołowej 
spółdzielczości. Daje ona gminnym spół k' · ·· ł · k'lka cen spo'łdzielczości wieJ'skieJ·. dzielniom Związku Samopomocy Chłop- i reorgamzaCJl roz ozona. na i · 

skiej odbudowę w postaci Powiatowego trał . b~anżow~ch. Do najważniejszych Dla ko.ordynacji p.rac, pr~strzegania 
Związku Gospodarczego gminnych spół· nalezec będą· . zasad społdzelczych l kontroli powoł~no 
dzielni ZSCh. Dzięki niej nastąpi orga- Centrala Rolmcza ZSChł. Centrala do życia Centralny Związek Spółdz1el-
nizacja hurtu rolniczego pod kątem po- Warzywniczo-Ogrodnicza, Centrala Mlel czy. · 
moc przede wszystkim· drobnemu ij czarsko-Jajczarska i Centrala Spółdziel Oprócz central branżowych zostają 
średniemu rolnikowi. Reorganizacja ta ni Spożywców. nadto powołane przedsiębiorstwa pań

Produkcia przemysłu metalowego 
Redakcja 1 administracja „Głosu Piotrkowskie Przemysł metalowy dostarczył w gru:Iniu I Przemysł motoryzacyjny WY'konał 41 trak-go„ Piotrków Trybunalski, ul. Słowackiego Nr 26. Telefon 15.40 roku ub. kolejnictwu naezemu 18 nowych pa- torów polskiej produkcji i 4800 rowerów. 
Konto czekowe redakc1·1 ,,Głosu Piotrkowskie- re>wozów norma,lnotorowycll, 5 pa,rowe>zów Przemysł Maszyn I Narzędzi Rolniczych wy-

stwowo-spółdzielcze. Między innymi w 
celu skoordynowania pracy na odcinku 
włókienniczym. powołane zostanie przed 
siębiorstwo łączące Centralę Tekstylną 
i Dział Włókienniczy „Społem". 

Drugim podobnym· będzie przedsię
biorstwo zbożowo-młynarskie, w któ
rym połączą się Fundusz Aprowizacyj
ny i Wydzial Zbożowo-Młynarski ,,Spo
łem". Cel powołania do życia tego ro
Q.zaju przedsiębiorstwa jest zupełnie ja
sny. Chodzi o uniknięcie dublowania 
prac i niecelowej :Konkurencji między 
aparatem państwowym i spółdzielczym. 

. . wą5kotorowy.ch, 12 wagoonów 060bowych i oko- · d · f go': Komunalna Kasa Oszczędnośd w Piotr !o 1200 ó produkowal 36.500 s?Jtuk nanę Zl maszyn k . N 425 wage>n w. . . 
owie r · . I Przemysł obrabiarkowy wyprodukował 245 (z czego ponad 7 tysięcy plugaw, 20 tysięcy 

Administracja czynna od godz. 8 do godz. 16. nowych obrabiarek (to.karki, wierta.rk1, s.zl:Her- bron, 1200 kultywa,torów, 600 &iewników, 1500 
w soboty od godziny 8 do 13. k i, frezarki, struga1ki i<tp.) . kieratów. 900 młocarni , 400 wialni Hd.). 

Dzień wyzwolenia w Piotrkowie TEMPO REALIZACJI UCHWAL 
KONGRESU Uroczysty obchód trzeciej rocznicy 

dnia wyzwolenia Ziemi Piotrkowskiej 
spod jarzma okupacji hitlerowskiej roz 
pocżął się jeszczee- w sobotę dnia 17 
stycznia. O godz. 17 -ej odbył się cap
strzyk orkiestry wojskowej. 
- Całe miasto udekorowane flagami 
narodowym.i wyglądało niezwy_kle uro
czyście. W niedzielę dnia 18 stycznia o 
godzinie 11-ej na placu imienia Koś
ciuszki rozpoczęły gromadzić się liczni 
obywatele naszego miasta jak również 
delegacje z powiatu. Przy grobie1 Nie
znanego żołnierza i przed pomnikiem 
poległych żołnierzy Armii Radzieckiej 
ustawiły się poczty sztandarowe w licz
bie trzydziestu. Cały plac zaległy tłumy 
mieszkańców Piotrkowa i povviatu piotr 
kowskiego. 

Po odegraniu hymnu państwowego 

ob. Gromadzki zagaił Zebranie Ludowe. 
Do zebranych przemówił poseł Burski, 
,__ w imieniu OKZZ - oraz prredstawi-

Kronika milicyjna 
KRADZIEŻ GLOSNIKA 

W tych dniach dokonano zuchwałej 
kradzieży w świetlicy Związku Harcer
stwa Polskiego w Piotrkowie. Jak wy
nika ze złożonego przez kierownictwo 
świetlicy w komisariacie Milicji Oby
watelskiej zameldowania - skradziono 
głośnik radiowy i tym samym pozba
wiono harcerzy naszego miasta możli
wości słuchania audycji radiowych. 

* 
SAMOBóJSTWO URZĘDNIKA 

Komenda Milicji Obywatelskiej w 
Piotrkowie została powiadomiona, iż w 
dniu 31 stycznia br. w :&ielcach odebrał 
sobie życie urzędnik Zbigniew Machow
ski z Piotrkowa. Denat liczył 36 lat, i 
był absolwentem medycyny Uniwersy
tetu Warszawskiego. Przy zmarłym zna 
leziono kartkę z napisem: „Umieram z 
własnej woli. Jestem nieuleczalnie cho
ry". 

Ceny ogłoszeń 
W GŁOSIE PIOTRKOWSKIM 

za tekstem Ne kr. Drobne 

do 70 mm 30 25 25 zł za wy 
od · 71-120 mm 45 40 raz Poszuk 
od 12 t -200 mm 60 55 pracy 15 ił 

od 20 1 -;oo mrn 75 65 za wyraz 

r I '{ltf1 ,., . 90 85 

ciel robotników przemysłu szklanego- wa była urządzona przez radę zakła
hutnik z huty „Hortensja". Po prze- dową fabryki „Cerata", w Belchatowie 
mówieniach odbyło się złożenie wień- przez miejscowy oddział stow. „Chari
ców na grobach poległych. tas". W GorzkoVJicach zabawa była u-

Również na terenie powiatu Piotr- rządzona w dniach 17 i 18 stycznia 
kowskiego odbyły się liczne obchody i przez miejscową ochotniczą straż po
manifestacje w tym w Wolborzu, Bel- żarną. Również w Sobalcówkach, Zale
chatowie, Sulejowie, Gorzkowicach, Mo- sicach, Dobrzelowie; Swiątnikach, 
szczenicy. W dniach 17 i 18 stycznia od- O . .S. P. urządziła zabawy ludowe i ta
były się liczne zabawy taneczne, urzą- neczne. Publiczna Szkoła Powszechna 
dzdne z okazji święta wyzvvolenia. W I w Gorzkowicach urządzała obchód 
Wojc'iechowie (gmina Kamińsk) zaba- szkolny. ~ • 

Ceny produktów rolnych 
Otręby pszenne 80 proc. - Warsza

wa 2600-2700, Katowice 2250-2400, 
Gdaf1sk 2400-2600, Lódź 2500-2600. 

Notowania cen giełdy zbożowo-towa
rowej z ostatnich dni są następujące: 
pszenica - Warszawa 3600-3'l00, Ka
towice i Lódź 3600, Gdańsk 3600-
3700. 

Otręby żytnie 90 proc ~ Warszaw:a 
2000 - 2400, Katowice 2000 - 2100, 

żyto - Warszawa i Gdańsk 2400 Gdańsk 2200-2300, Lódż 2100-2200. 
-2500, Katowice i Lódź 2400. Rzepak jary - Warszawa 9400-
Jęczmień przemialowy - Warszawa 9700, Katowice 8500-9500, Gdańsk 

N a pytanie jak są realizowane po
wyższe uchwały tow. J. Niemiec odpo
wiada: 

- Statut powiatowego związku spół
dzielczego ZSCh. już został właściwie 
opracowany. Również opracowuje się 
projekty dekretów odnośnie powołania 
Centralnego Związku Spółdzielczego, 
central zbożowych i przedsiębiorstw 
państwowo-spółdzielczych. 

Lecz życie idzi~ naprzód. Teren już 
chce przystąpić do organizacji powia
towych związków gospodarczych. 

Dlatego też jest sprawą ze wszech
miar pożądaną przyśpieszenie prac ma
jących na celu realizację ucli1vał Kon
gresu Spółdzielczego. 

Rozmowę przeprowadzil L. R. 

Do mieszkańców 
naszego miasta 2400-2500, Gdańsk 2300-2600, Kato- 9000-9600, Lódź 9500-9800. · · Lód' 2400 Powodem ciemności, panujących w naszym WlCe i z, - . Słoma prasowana żytnia - Warsza- mieście jest brak żarówek. Nadomiar złegQ 

Owies Warszawa 2400-2500, wa 850-900, Katowice i Gdańsk 700- stwierdzono kradzież żarówek z lamp ulicz-
Gdańsk 2300-2600, Katowice i Lódź 800, Lódź 800-900. nych, co w katastrofalny sposób pogarsza sy-
24.00. Siano zv.;ykle prasowane _ Warsza- tuację oświetlenia miasta. 
Mąka pszenna iO proc. - Warszawa wa 950-1050, Katowice 850-1150,' Walka z kradzieżą żarówek leży w intere-

6300, Gdańsk 6200-6600, Katowice i Lódź, 1000-1100. sie całego społeczeństwa. 
Łódź 6000-6300. Tendencja utrzymywała się na wszy- W związku z tym Dyrekcja Elektrowni w 

M k · t · 80 W . . . Piotrkowie zwraca się do mieszkańców mia-
ą a zy nia proc. - arszawa stk1ch giełdach spokoJna. sta z prośbą, o wskazanie sprawcy kradzieży, 

3550, Katowice 3600, Gdańsk 3600- Podane notowania są w złotych za za co wyznacza nagrodę w wysokości 5.000 zł. 
3800, Lódź 3250-3550. 1100 kg. Dyskrecja zapewniona. 
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Czytajcie »Głos Piotrkowski« 

Pr zyg o dy 
Jasia 
Wieni~iUJ 
111111111111111111111111111111111111111111111111 

D-024226 Jest woda! Oj, uncalo się! 

Piotrków dn. 18.12. 47 r. 
Dyrekcja Eidi. ~. owni 

w Phttrkowie 
Spółka Akcyjna 

Pod Zarządem Państwowym 

Bęc! 
._.,,_ ____________________________________________________________ ,~--------------------- .. ---------------------------

W~da wca: \i\• J , , omi~et Pł'RwLodzi , Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. J,ódź, Piotr kowska86. Telefony : Redaktor Nacz. 216-14. ~ekrct<1 rt :i t 254-21. Red. nocna 172·3~ 
D:' .l ovłoszeń· Piotrkowska 55, tel111-50. Konto PKOVII-1505.Zakł. Graf. RSW .. Prasa", Administracja nie przyjmuje odnowiedzialności za terminowy druk ogłoszei\.i 



GL0S 

RZEMI O' Z WI EM 

SZPERLING 
cza.;u do czasu te wspomlllien.ia odżyiw<iją, 
a dzisiaj odżywają i•n-tensywm.iej, niż ri:wyik.Ie. 

CHŁOPCY WYCHODZĄ SPOD ZIEMI... 
- Sipo·rt podczas ok'llpacji w Łodzi ma nie

zwytk!le dek<llwą ikartę. Cieka.wą i ohlubną -
&nuje wspomnienia z tycih ko.szmarnych dni 
p.o'Pularny sędzia .pi>llk<irski, ob. SZ1Perling -
R.uch sportowy .ro.zipoczął się w Łodzi już 
w 1941 mku na jesieni. Pomimo 7K!Jka-zu wS"Lel
kich zgrupowań, miłośnicy pihl<.i llloci.nej co pe
wien CZd6 spo1ty.kali się ze so•bą. Terror już 
6ZaJlał, mimo to w tym czasie powsbają pierw
is.ze kluby odmpacyjne: „Cyiladefo" i „Wooka". 
W „Cytadeli" grupowała się mlo:dzi·~ z okolic 
Placu Hallera, w „Wóke" - z ulicy Wólcza.ń
ISlkiej i jej .pobJ,i.slk.ioh. Ka.żdy 'Z chłopicórw był 
przy1golowany na l!lajgorsze i zdawał sobie 
sprawę, że ryzyikował l!lawet głową. 

WLOSNĄ 1942 NA PLACU HALLERA 
- Wiosną 1942 roiku - mówi ob. SzperlLn.9 

- Plac Ha<llera roił się od piłkarzy. Roz.gry-
wano przeważnie mecze spar•rangowe i pmy
gotowywano się do rozgrywek mistrzowsk:icl!.. 
Jak grzyiby po deszczu po1Wstawały ill.OIWe klu
by, a więc: „Sródmieście" (dawniejs-zy Sokół) 
z Wloda.rczykiem, Krawczyikie:m i Meksą na 
czele, „Zdrowie" z Rzemigałą, Jetzieroom i Slą
zaki-em, „Klapitą", „Molikerei" z.ało:lol!ly pirzez 
Polaków pracujących w niemiedkiej mlecz.ar
ni z Pawlow.skim illa czele, „Wid2ew" z Lalll
genn i Nowiszewskim na czele. KS „Chojeń
ski", KS „Rudzki" z RalkowieakJ.m, Leo,poildem 
i jego synem, KS „Pabianicki" z braćmi Szy
mań5:kimi, KS „Zgierski" i szereg klubów ucz
niowskich. Każdy z chłopców, który kopał 

piłkę, należał do organizacji podziemn.ej i brał 
czynny udział w aikcji ruchu o.pom. Na zawo· 
dach wymi.enia·no sobie wiadomości if.adiowe 
i załatwiano sprawy org1l!llizacyjne. 

- W tym roku wspomina dalej na,s.z 
rozmówca - u•tworzyliśmy kolegium sędzi·ow
skie. Organizaitorami jego byli, oboik mnie: 
Stqpień, Napo·rski i Kowalski. Ciało sędz.iow

&kie powiększyli wkrótce: Pogodz•ińsk:, · Ra
cięcki i Karbowiak. Siedzibą naszą był Plac 
H'l.l!era. Tutaj zbi·eraliśmy si11, oczywiście -
P;Jd go-lym niebem i tu wyznaczaliśmy za
wody. 

PIERWSZY STRACH 
- Na jesieni, podczas finałowego meau 

o tytuJ mistr.za Łodzi, rozgrywanego pomiędzy 
„Cytadelą" a „Wólką" nastąpił pierwszy „wpa
dunek" - mówi oib, Szperling. - Przy stanie 
1 :O dla „Cytadeli" na Plac Hallera wkroczyia 
żandarmeria. Meczo.wi przyglądało się wów
cza1s około 4 ty1Sięcy widzów. Na•tychmia..s·t 
pr~erwałem zawody (ob. Szprehng sędziował 
wowcza;; lo spotkanie - przyp. Red.). ale nie 
zdążyłem uciec i zostałem otoczony przez żan
darmów. W chwili jednak, gdy chcieli mnie 
leg!tymowac, Pf)W<>tal jakiś zamęt, skorzysta
łem więc z niego natychmi11st i ufobniłem 
się bez palta i kapelus?:a. Nazajutrz płaszcz 
i kapelusz odnieśli mi kibke. KHku ·oołopców 
po-wędrowało do komisariatów, ale, na szczę
ście, o·beszlo się bez grożnycli następstw. 
W każd1'm razie pierwszy !>trach już padł. 

NASTĘP.JE „WPADUNKI" 
- Rok 1943 - mówi dalej nasz rozmówca 

- był już dla nas mniej pomyślny. W O/kresie 
zimowym zaczęły się na wielką skalę wysied
lania Poalków, na wiosnę na Placu Hallera 
ruch b_vl już bez porównania mniejszy. Dużo 
chłopcow zostało wywiezio1T1ych. Jedn·aik na 

Koszykarze walczą 
· o m•strzosłwo kl. A 

Wczoraj rozpoczęły się mistrzostwa klasy 
A w koszykówce męskiej i żeńsk;ej. W kOlll
kure,1cji żeńskiej Zjednoczone i Zryw zdobyły 
pun.kity wa1kowerami. W towarzyskim spo•t.ka
niu Zryw zwyciężył Zjednoczone 34:13 (14:2). 
Najwię<;:ej punklów dla Zrywu zdobyli! Jaż
nicka (16). 

W konkurencji męskiej ŁKS pokonał AZS 
37:35 (21 :21), a TUR II wygrał 'le Zjednoczo· 
nymi 28:10 (17:3). 

* 

KS „Cytadela", trzykwtny okupacyjny mistr-z łodzi. Stoją od Jewęj: Strzelczyk, Kowalski, 
J{t1czkowski, Galka, Bomba, Czechowicz, Królewiecki, Kraloowski, Mikołajczyk III, Wójcik 

i "Królasik. (Zdjęcie robione podczas okupacji) 

WIOSNA S;PORTU POI.SiK!I·EGO 
Ob. Szperli.ng zamllk-ł. Po ci>·wiJi je<ina<k 

1podjął swe WIS<pomn·ie.aia na nowo, tylik.<0 już 
z radofoiejszym bły.slkiem w oczach. Rok 
1945.„ Chłopcy chwytają 7.a cwtomally. Zabez
pioczają przed na1burukiem mienie państiwowe 
i pryw.aitne. Przychodz.i wiosna ISjportu ;poJ.skie
go. Na bois·ku KS Zjedmocwnyoh 1>· Stępień 
ikończy pr:ze.r.wany pT'l'.ez okupan1.a mecz „Wj
cher" - „Wóllka". Chło,pcy 7..e łzami 1Ta.dości 
w oczach ściskają .si~ na. b.OO&ku. P.rizet·rwałi 
ok,upacj'ę ... 

Na boisku LKS~n ob. Szperl,in sędziu1je .fe· 
szew po r.az o-stabni mec-.t dwóch zaoiekłydl 
.rywali - „Cy·tadeli" i „Wó1ki". PóŹl!l'i.ej po
·to<:iyfo się już wszy.s•bloo własnymi torami. Po 
„Cyitadeli", „Wólce", „Wichrze" po2'0Sltały ły11-
lko wspomni-enia. Zairnia;;,t „Wii.cllru" mamy d?;i
s•iaj ł;l{S, 'Z<!mialSlt „Wóllk:i" i ,oCy!badeli" - ZZiK. 

Z. Kr, 

Kie un e 'k na Kol uszk·i 
W okolicach' - W lipcu 1942 x. - (Ilówi. nam ob. Gór-

Kolus2ek, Żako- ski - w.skutek złej widocmości i wysoki.emu 
wie i Ro.goiw.a, ży•tu Niemcom udało się nas 01toczyć. Reipre
w 1Łzw. „Guber- "Lmtacje Ko.Juszeik i Żaik:owic dwójk<Jmi poma
nii Generailnej" szerowaly wówc.zak na po&terunek żandarme
przebywaq pod- r1i rw Ifoluszkach. Odebrano l!lallll -cały s;p.rzęt 
czas o!k.upa.cji .spoJ1towy, rule nie odebrało nalll to ochoty do 
wysiedlony z daJ.szych spolbkań. Ogółem rozegraliśmy pod
Łodzi sędzia pił- cxas okupacji ponad 25 saiotkań, z czego sę· 
kaISiki, Ftanci- dziowałem po.nad 20. 
s,zek Górski. Za- - Z zawod.niików 1.nacnych na terenie Ło-
danie, ja~iego 

się IPO•djąl jalko Jport U' ZSRR 

dzi grali wówcras: Antoni Lewan.doweik•i, Mi-a· 
czy.siław Sudra, braci-a Róż)"«:y, Olbecni czyoni 
pięści.a•rze ŁKS-u, Bolesław Sikrod'Zlkd, 'Oibeony 
koszyikarz TUR-u, S.ltyszeW1Sk.i, olbeony po
moonilk ł.iKS-u i W•iele jes?:cze illl;nych ZalWOd• 

niików, występu,jących jesa;-c.z.e do te.j po;n:y
przewalinie w barwaoh ZZJK (iKolu~7lki). 

Wszędzie, 9<1r.r;ie z.ehrał.a s.ię grupka POIJ.. 
skich sporto.wców, n~ zapomi:nano o o.wym 
dni.u 19 &ty~n·ia. Wre67JCie rten d'ł:i.eń 'nadsa:ed\ 
w 1945 roku. (~} 

sędzia ŁOKS -
było krzewienie 
kultury fizy•cz
nej wś·ród wy
siedloned mlo
dzioeży, kitóra 
często podupa
dała na duchu. 

Łyżwiarze Moskwy, najlepsi 
Od lewej: Fr. Górski 

i Antoni Lewandowski pr.zed. 
jednym z meczów podczas 
okupacji w okolicy Koluszek 

I tu lk.o:pano 
piłkę. Mecze od
bywaly &i ę prze
ważnie w les-ie. 

MOSKWA. Doroc.zny czwórmecz miast z 
udziałem Moskwy, Swierdłowska, Leningradu 
i Gorkij, na który złożyły się konkurencje 
łyżwiarskie w jeździe szybkiej, zgromadził na 
stadionie „Dynamo" w Moskwie czołowych 
łyżwiarzy Związku Radzieckiego. 

Niedziela na lódzlł.i ... ri!!!!!!, 

Zry li zwycięża Gwiazdę 9:7 
Wczoraj rozegrany za.stał towarzyski mecz 

pięśda.rski pomiędzy drużynami Zrywu 
i Gwiazdy. Zwycięstwo odniósł Zryw 9:7. Dru
żyna Gwiazdy -zaprezentowała slę dobrze, zwła
s-zcza w wagach lekkich. 

Wyniki techn"<~'"..ne: Potooki (Z) zremisował 
ze Stigliccm fG), Konecki (Z) zwyciężył przez 
k. o. Rumianego (G), Wewrowski (Z) u.Jegł na 
punkty Reichenbcrgowi {G), Gomulak (Z) wy
gr.al na punkty z Zylberberg'.em (G), Mr.o-zie-

wicz (Z) uległ 111a pun.kity Ro.zencwajgowi (G), 
Kaczm<Jreik (Z) p.rzegrał na pu'llkty z Zy.ngieT· 
ma<nem (G), Pr:oepiólTlk:a (Z) wygrał na :punkity 
z Mozeszem (G), Przytulski (Z) zwyciężył na 
punkty KIYtkow<5<kiego (G). 

* 
Wy.znaczony na wczoraj mec.z 0 drużynowe 

mistrzostwo kla6y B ł.KS II - Concordia II 
nie odbył się z powodu nie.przybycia na zawo· 
dy ... lekarza. 

ff' Ząierzu-bazie lódzkieąo llo•eia 

Indywidualnie w konkurencji męskiej n.a:J
lepszym okazał się mistrz ZSSR Iwan Anika
now, który zajął w ogólnej punktacji pierw
sze miejsce przed Bielcewem i Piskarewem. 

Wśród kobiet bezkonkurencyjną była Mapia 
Issakowa, mistrzyni ZSRR, która wygrała 

wszystkie swoje konkurencje. Po zwycięstwie 
w biegu na 500 m w czasie 49,3 orall w bie
gu na 1.500 m w 2:42,2, Issakowa wygrała 
dwa następne biegi na 1.000 m i 3.000, uzy
skując doskonałe czasy 1:42,7 min. i 5'.45,6 min. 

Następną za mistrzynią była we wszystkich 
tych konkurencjach Cholszczewriikowa, która 
tym samym uplasowała się na drugim miej
scu w klasyfikacji ogólnej. 

W punktacji końcowej czwórmeczu klasy
fikacja przedstawia się następująco: 1) Mo
skv,;a - 47 pkt., 2) Leningrad - 94,5 pld:., 
3) Swierdłowsk - 143,5 pkt i 4) G<>rkij -
155 pkt. 

K.S. „ Włókniarz" bilansuje swój dorobek 
Hokeiści z niecierpliwością oczekują mrozu 

Istniejący rues:pełna dwa la,ta Kll\lb Spo•r- dzień treningowy na wys7lko.lenie illairytbkiu I rozwój fizyczny. W gz;eizegó1oo5oi Zam.ąd ape
lowy Włókniarz. może się posz<:zycić bardzo i ~.>Szk~.Jenie zaiawanso.wa;nyc~ zawodników. luj.e d? mł?<lZlieży żeńsJci;ej, uczącej się i pra
ładnym dorobkiem. Młody ze&pól pitłkarsiki Proba sił w meczu ·towanyskim dała po.zy- CUJące~, .azeby w 5lp01Ic1e 5.'Z!U.kała i zna1atl<> 
uplasował się w rozg.ryWlkach miSJtrzowsk:ich tywny rezultat w postaci zwyoięs.twa nad se'k-lgodziwe odciążerui-e po W}'itężo.nej praiey u.my
klasy B na czele swej grupy, nie oddając punk- cją MKS z Łodzi. sł01Wej względnie oic:JalOlwiednie wyirówn:aID.1e 
tu i uzyiskując piękny 6tOS<UJilek bramek 25:2. Ni·eśmiałe .pieirwsze kiroki ebaiwia s•eik1c.ja z,by.t jed.nosrronni.e dziaiłające~ pr.acy r;;aiwoU:o· 
Doceruając pi'lność, obowiązkowość i armbicję bOikJSe:rsika, któr.a o,d szeregu tygoooi ćwiczy wej. 
pit.karzy, zarząd umożli:wił drużynie wyjaw n.a pod kierunkiem iinSJtruktora Kowalskii·ego, by- -.-.--------------·- --
dwu tygodniowe wcr.asy do Kar.pacza. Od 15.t. lego zaiwodni•ka IKP. 
br. sekcia piiki nożnej rotZpoczyna za·pr.a,wę z.i- W bieżącym wku rnZ1budo.wuje .się sekcje ROBOTNICY NA NARTACH 
mową. męskie i że1is:k.ie pitki ręcznej i lekkoatletycz- w lutym odbędą się w Szkl?~·skiej Porę-

Nie mniej żywotn<i jest sekcja hoikejowa.

1 

ną, Móre będą ćwiczyły pod okiem wytrawne- . . . . • . 
Pięknie urządz.one Jodo.wi:Sko c-zeka ty~ko na go ia:Istru~tOIIa, ob. mg•ra Lubnau. Jego nioemałą bie ogolnopolsk1e m1s{;rzostwa narciarskie 
fadę .mrozó-~,. żeby umożliwić cz.~onkom rozpo- zas~gą jest też osiągnięcie t<ak dobryoh rerul- Związku Robotnicz~ch Śtowarzyszeń Sporto
częc1e .własc1we~o p~ygo•towama do r<;>zgry- 1«itow piłkarzy klubu. wych. Program przewiduje: skoki otwarte 
wek m1;;trzows,k1<:h 1 obroiny tytułu w1cem1· Zarząd KS „Włókniarz" w Zgierzu tą drogą . d k b. .. . . . 

Zawodv MiĘ)d1:·s?],;.,!nego K~ubu Sporto""'.e- strza okręgu łodzkiego. powinien zachęcić młodzież miejscową do za-1 1 0 om maCJ!, bieg 16 klm, oraz bieg z3az-

go Łouz1 1 Luo1ma nfo odbyły się wstłmtek me-. . Sekcja p~yw~~a . d?c~e'kala się ur~cho~ie- ~~runia ~ię 111a ~złonków klubu, za.pcwniając d?wy konku.rencji żeńskiej i bieg dla junio-
przyibycia gości, • ma ply.waim m1e1ililue1 1 iwyil<or~yistuJe ka~dy JeJ na;JezY'tą oai1ekę łacllowa -~ raojonailny row na dystansie a klm. 


